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Wielebny  Aureliusz  Borkowski,  O.F.M. 

Drogi  Wielebny  Ojcze: — 

Masz  Ojciec  moje  serdeczne  pozwolenie  przetłómaczenia  i  wydania 
mojej  książeczki  pod  tytułem  “Czem  ja  będę?”  Cieszę  się,  że  Ojciec 
zamyśla  uskutecznić  wydanie  z  obrazkami,  gdyż  to  będzie  o  wiele 
więcej  pociągaj ącem.  Dodanie  wykazu  Polskich  Kolegiów  i  Zgromadzeń 
zakonnych,  które  Ojciec  przygotowujesz,  będzie  także  pożytecznem 
waszej  młodzieży,  która  zamyśla  oddać  się  stanowi  duchownemu  lub 
zakonnemu. 

Z  szacunkiem  zostaję  oddany, 

Franciszek  Cassilly,  S.J. 

Grudzień  15,  1917. 
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PRZEDMOWA  AUTORA 


łaściwy  cel,  jaki  sobie  założyłem,  podejmując  się  niniejszej 
pracy,  to  treściwe  podanie  pewnych  wskazówek  i  rad, 
które,  mem  zdaniem,  znaczną  być  mogą  młodzieży  naszej 
pomocą  do  łatwiejszego  wyboru  zawodu  życia,  a  że  od 
'  właściwego  wyboru,  w  głównej  mierze,  nasze,  doczesne 
-i  *  wieczne  zawisło  szczęście,  dlatego  żadna  rozumna  wska- 
^  zówka  i  dobra,  w  tym  względzie  rada,  nigdy  nie  jest  zbyteczną, 
zwłaszcza  kiedy  idzie  o  powołanie  do  stanu  kapłańskiego,  lub 
zakonnego,  tern  bardziej,  że  w  ostatnich  dwóch  stuleciach  coraz 
mniej  spotyka  się  powołań  do  tego  stanu,  a  to  poniekąd  z  winy 


niektórych  zbyt  surow^^ch  moralistów,  którzy  na  drodze  do  stanu 
duchownego  tyle  nastawiali  różnych  przeszkód,  trudności,  i  niepo¬ 
trzebnych  wymagań,  iż  dziś  wielu  lęka  go  się  jak  czegoś  strasznego,  lub 
co  najmniej  uważa  za  rzecz  nader  trudną  i  dla  siebie  zgoła  niedostępną. 
Wielką  przedewvszystkiem  ci  pisarze  kładli  wagę  na  pewien  wewnętrzny 
pociąg,  upodobanie,  które  niby  Pan  Bóg  zawsze  daje  tym,  których 
chce  mieć  w  stanie  doskonałości  ewangielicznej ,  tak,  że  wedle  ich  zdania, 
nikt  nie  powinien  mu  się  poświęcać,  dopóki  niepoczuje  w  sobie  owej 
szczególnej  wewnętrznej  skłonności.  Kto  zaś,  poznawszy  to  wyraźne 
względem  siebie  upodobanie  Boga,  wzgardziłby  niem,  ten  popełnia 
grzech,  bo  oczywiście  lekkom^^ślnie  przekłada  swoją  wolę  nad  Bożą. 
Z  czego  mogą  nastąpić  bardzo  smutne  następstwa  dla  jego  doczesnego  i 
wiecznego  dobra. 

Duchowni  jednak  pisarze  ostatniego  lat  dziesiątka,  po  gruntownem 
przejrzeniu  dzieł  Ojców  Kościoła  i  najwybitniejszych  Teologów,  w  tym 
przedmiocie,  jasno  dowiodli,  iż  pojęcia  i  nauki  owych  moralistów  o  powo¬ 
łaniu  do  stanu  duchownego  są  bezzasadne  i  błędne. — Szczególnie  Ks.  A. 
Vermeersch,  T.  J.  z  Lovanium,  któremu  słuszna  od  wszystkich  należy 
się  wdzięczność  za  jego  światłą  i  przekonywającą  rozprawę  o  powołaniu, 
w  swem  dziele  “O  zakładach  i  osobach  zakonnych”  doskonale  wyjaśnia 
na  podstawie  Pisma  św.,  Ojców  Kościoła  i  najsławniejszych  Moralistów, 
właściwą  istotę  powołania  do  życia  doskonałości  ewangielicznej.  Warto 
również  przeczytać  artykuł  tegoż  autora  o  powołaniu,  w  Encyklopedyi 
Katolickiej. — Drugi  dowód  rzucający  dość  światła  na  ten  przedmiot, 
jest  Dekret  z  dnia  15  Lipca  1912  opracowany  przez  osobną  Komisyę 
kardynałów  wyznaczonych  do  zbadania  dzieła  Kanonika  Józefa 
Lahittena,  pod  tytułem:  “Powołanie  do  stanu  kapłańskiego.”  W  tym 
Dekrecie  przez  Ojca  św.  zatwierdzonymi,  czytamy  co  następuję: 
“Powołanie  do  stanu  kapłańskiego,  podług  zwyczajnego  prawa,  wcale 
nie_  zależy  na  jakimś  wewnętrznym  popędzie,  lub  szczególniejszej 
jakiejś  pobudce,  czy  zachęcie  Ducha  św.  do  tegoż  stanu,  lecz  zupełnie 
wy^starczy,  jeśli  ten,  który  ma  być  wyświęconym,  okazuje  poczciwą 
intencyę,  ma  szczerą  i  wolną  wolę,  odznacza  się  prawością  życia,  i 
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dostatecznym  zasobem  nauki,  co  wszystko  daje  pewną  rękojmię  iż 
godnie  będzie  spełniał  urząd  i  obowiązki  stanu  kapłańskiego.  Otóż 
słowa  wzmiankowanego  Dekretu,  najwyraźniej  usuwają  z  drogi  do  tego 
stanu,  jako  zgoła  niepotrzebny,  ów  szczególny  wewnętrzny  popęd,  czy 
tam  pociąg,  którego  zawsze  i  koniecznie  domagali  się  niektórzy  w 
powołaniu  do  stanu  kapłańskiego.  Toż  samo  można  również  powiedzieć 
i  o  powołaniu  do  życia  zakonnego,  że  nic  więcej  nie  potrzeba,  ażeby 
wstąpić  do  klasztoru,  jak  czystej  intencja,  wolnej  a  szczerej  woli  i 
tych  przymiotów  duszy  i  ciała,  jakich  w^^maga  zakon,  bo  one  są  rękoj¬ 
mią  iż  wstępujący  godnie  będzie  mógł  wypełniać  obowiązki  stanu  zakon¬ 
nego.  Osoby  duchowne,  rodzice  i  nauczyciele  bezpośrednio  zajmujący 
się  wychowaniem  młodzieży,  i  starający  się  w  niej  wzbudzić  i  umocnić 
ducha  powołania  do  życia  doskonałości  ewangielicznej,  niechaj  zawsze 
pamiętają  na  słowa  św.  Tomasza,  że,  kto  radzi,  lub  namawia  drugich 
do  stanu  duchownego,  nie  tylko  nie  popełnia  nic  zdrożnego,  ale 
owszem  wielką  sobie  skarbi  zasługę  u  Boga. 

Trzeci  Sobór  Baltimorski  zalecając  księżom  pilne  staranie  się  o  jak 
najwięcej  poczciwej  i  zdolnej  młodzieży  do  stanu  kapłańskiego  mówi: 
“Upominamy  w  Panu  i  usilnie  upraszamy  księży  proboszczów  i  wszyst¬ 
kich  innych  kapłanów,  aby  skrzętnie,  pomiędzy  chłopcami  duchownej 
ich  pieczy  powierzonymi,  szukali  takich,  którzy  zdają  się  im  być  zdatnymi 
i  chętliwymi  do  stanu  kapłańskiego,  a  skoro  trafią  na  jaldch  bogobojnych, 
szlachetnych,  i  zdolnych  do  nauki  młodzieniaszków  rokujących  state¬ 
czność  i  wytrwałość  na  tern  Wysokiem  i  świętem  stanowisku,  niechżeż  się 
wszelkiemi  siły,  starają  ożywić  w  nich  ducha  gorliwości  do  niego,  i 
troskliwie  hodować  te  drogie  zarodki  powołania. 

Księża,  nauczyciele,  spowiednicy  i  inni  w  bliskiej  z  młodzieżą  żyjący 
styczności  powinni  mieć  zawsze  pod  ręką  kilka  egzemplarzy  jakiegoś 
dzieła  traktującego  o  stanie  kapłańskim  i  zakonnym,  i  takowe,  przy 
sposobności,  darować,  lub  wyporzyczyć  bardziej  obiecującym  chłopcom 
i  dziewczętom.  Czytanie  podobnych  książeczek  zmusi  ich  przynajmniej 
do  m^^ślenia  i  zastanowienia  się  nad  tern,  co  cz^dają,  a  łaska  Boża 
często  działająca  na  serca,  umysł,  i  wolę  za  pomocą  pisanego  lub  ustnego 
słowa,  dokona  reszty. 


Najprzewielebniejszy  i  Najczcigodniejszy 
O.  SERAFIN  CIMINO 
Generał  Zakonu  św.  Franciszka. 
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siążeczka  ta  napisana  przez  Czcigodnego  Ojca  Franciszka 
Cassilly’ego  przeznaczona  jest  w  pier^^szym  rzędzie,  jak 
tytuł  jej  mówi  i  przedmowa,  dla  katolickich  młodzieńców 
i  panienek,  aby  w  niej  znaleźli  potrzebne  wskazówki  i 
światłe  rady,  które,  niewątpliwie,  znaczną  będą  im 
pomocą  do  uczynienia  właściwego  w^^boru  przyszłego  zawodu 
-1'  życia.  ^  ^  ^  ^ 

Autor  mówi  głównie  o  dwóch  najszlachetniejszych  i  naj¬ 
wznioślejszych  stanach  życia  chrześcijańskiego:  o  stanie  kap¬ 
łańskim  i  zakonmun,  i  do  nich  młódź  naszą,  przedewszystkiem. 


zachęca. 

Ze  względu,  że  powołań  do  tych  świętych  stanów  jest  dzisiaj  tak 
mało,  zbyteczna  autora  chwalić  i  dowodzić,  jak  wielce  ta  praca  jego 
jest  na  czasie,  i  jak  wielką  przysługę  wyświadczyć  może  świętej  wierze 
naszej  i  Kościołowi.  Potrzeba  bowiem  zdolnych  i  gorliwych  w  winnicy 
Pańskiej  pracowników  jest  ogromna.  Nie  dziw  też,  że  książeczka  ta 
odrazu  znalazła  ogólne  uznanie,  zwłaszcza  ze  strony  Władz  duchow¬ 
nych,  tak,  iż  pierwsze  jej  wydanie  wyczerpało  się  w  trzech  miesiącach. 

W  obec  tego,  bez  wahania  podjąłem  się  przyswojenia  tak  znakomite¬ 
go  i  pożytecznego  dzieła  językowi  polskiemu,  tą  myślą  i  życzeniem 
wiedziony,  aby  z  niego  i  nasza  młodzież  polska,  języka  angielskiego  nie 
rozumiejąca,  korzystać  mogła,  i  tak,  według  sił  moich  i  możności  przy¬ 
służyć  się  również  świętej  wierze  Ojców  naszych  i  duchownymi  potrzebom 
mych  szanownych  rodaków.  Rzecz  przecież  wiadoma,  że  potrzeby  te  są 
niemałe.  Tysiące  polskiego  katolickiego  ludu  tak  w  Ameryce,  jak  w 
Ziemi  ojczystej,  i  w  innych  krajach  wołają  o  światłych  i  gorliwych 
przewodników  duchownych.  Te  potrzeby  znacznie  się  jeszcze  wzmogą 
po  wojnie,  w  której  już  setki  kapłanów  polskich  zginęło,  a  zanim  się 
ona  skończy,  iluż  ich  zginąć  może  ?  Brak  tedy  Duchowieństwa  polskiego 
będzie  niezmierny  i  tu  w  Stanach  Zjednoczonych,  skąd  wielu  księży 
polskich  wyjedzie  do  Ojczyzny,  więc  te  luki  trzeba  koniecznie  zapełnić, 
i  tam  w  Ojczyźnie,  mimo  powrotu  tych  kilkudziesięciu,  bo  cóż  znaczą 
dziesiątki  gdzie  trzeba  będzie  setek,  a  bodaj  tysięcy? 

Wydając  więc  tę  książeczkę  w  polskim  języku  w  dobie,  w  której 
tak  wielki  jest  brak  powołań  do  stanu  duchownego,  słusznie  sobie  tuszę, 
iż  łaskawie  będzie  ona  przyjęta  tak  od  naszej  poczciwej  młodzieży 
polskiej,  jak  i  od  jej  duchownych  zwierzchników,  i  skutecznie  przyczyni 
się  do  pomnożenia  zastępów  duchowieństwa  polskiego. 

W  tłumaczeniu  starałem  się  wiernie  oddać  myśl  oryginału,  ale,  że 
jest  to  pierwsze  moje  wydanie,  znajdą  się  w  niem,  prawdopodobnie, 
niedokładności,  a  może  i  uchybienia  językowe,  dlatego  z  wdzięcznością 
przyjmę^  wszelkie  uwagi,  jakie  czcigodni  czytelnicy,  a  szczególnie 
Wielebni  Księża  Dobrodzieje  zechcą  mi  uczynić,  a  tymczasem  proszę 
dla  tej^  skromnej  pracy  mojej  być,  po  bratersku,  wyrozumiałymi  i 
pobłażliwymi. 
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Aby  więcej  zainteresować  naszą  młodzież,  upiększyłem  wydanie 
obrazkami,  co  i  sam  autor  pochwala.  Również,  gwoli  wygody,  podałem 
spis,  w  osobnym  dodatku,  najgłówniejszych  polskich  Zakładów  nau¬ 
kowych  i  Zgromadzeń,  z  dołączeniem  warunków  przyjęcia  do  każdego  z 
nich.  Będzie  to,  zdaję  mi  się,  bardzo  dla  młodzieży,  pożyteczne.  Każdy 
bowiem  mając  przed  sobą,  mały  zarys  Zakładu,  lub  Zgromadzenia 
zakonnego,  tudzież  warunków  przyjęcia,  łatwiej  mu  przyjdzie  osądzić, 
które  z  nich  bardziej  mu  się  podoba,  i  do  którego  jego  usposobienie  i 
zdolności  więcej  się  nadają. 

Pisałem  w  Wa'^zyngtonie,  D.  C.  15-go  Listopada  1917  r.,  w  dzień  św. 
Stanisława  Kostki  Patrona  i  wzoru  młodzieży  polskiej. 

O.  Aureliusz  Borkowski,  O.F.M., 

Syn  Prowincyi  Ziemi  św. 


Pamiątkowy  kościół  Ziemi  św.  i  Klasztor  Ojców  Franciszkanów 
na  Wzgórzu  Grobu  św.  w  Waszyngtonie,  D.  C. 
gdzie  przebywa  O.  Aureliusz  Borkowski,  O.F.M . 
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Zamyślony  młodzieniec 


ROZDZIAŁ  L 


PODNIETA  DO  CZYNU. 

ŁODOSC  to  wiek  najpiękniejszych  życia  marzeń. 
Patrzy  ona  na  świat  przez  pryzmę  swej  żywej 
wyobraźni,  przedstawiając  sobie  wszystko  w  bar¬ 
wach  tęczowych.  Żyje  ona  życiem  własnem, 
gdzie  czarodziejską  rządzi  rószczką,  dopuszczając 
do  swego  królestwa  jedynie  to  co  piękne,  bohater¬ 
skie  i  wzniosłe,  a  wydalając  co  prozaiczne  i  pospolite. 

Dla  młodego  marzyciela  każdy  władca  jest 
wszechpotężnym,  każdy  żołnierz  dzielnym,  a  ochot¬ 
nik  straży  ogniowej  bohaterem.  Każdy  dzien¬ 
nikarz  czarodziejem,  na  skinienie  którego  wieści 
ze  wszystkich  stron  świata  zlatują  się  do  olbrzymich  walców  prasy 
drukarskiej,  skąd  znowuż  na  białoskrzydlnych  arkuszach  rozbiegają  się 
po  miastach,  miasteczkach  i  siołach. 

Powoli  jednak  twarda  rzeczywistość  życia  wrażając  się  w  dojrze¬ 
wający  umysł,  przekonywa  go  niezłomnie,  iż  winien  on,  z  pomiędzy 
różnych  działalności,  które  składają  całość  ludzkiego  bytu,  wybrać 
sobie  jedną. 

Zamyślony  tedy  stawia  sobie  pytanie:  Gzem.  ja  będę?  Co  uczynię? 

Rozmaite  zawody  otwierają  się  przed  nim  niby  gęsta  sieć  kolei 
żelaznych  od  dworca  wiodących  ku  czarownym,  lecz  nieznanym  .krainom. 

Żądny  sławy  młodzian  z  upodobaniem  zastanawia  się  nad  tymi 
różnorodnymi  zawodami  życia,  przedstawiając  sobie  kolejno  zwycięstwa 
i  wielkie  czyny  jakiegoś  sławnego  wojownika,  głośnego  statyst3^  biegłego 
prawnika,  uczonego  lekarza,  zdolnego  budowniczego,  a  w  końcu  bodaj 
elektrotechnika  bawiącego  się  piorunami 
elektryczności  zastosowując  je  do  codziennych 
usług  rodzaju  ludzkiego. 

Ci  wszyscy  to  istotnie  szlachetnych 
powołań  miłośnicy.  A  kto  celuje  w  którem- 
kolwiek  z  nich  jest  bohaterem  i  dobroczyńcą 
swego  rodzaju. 

Każde  zajęcie  pożyteczne  dla  ludzi  i 
przyczyniające  się  do  zapewnienia  dobrobytu 
i  pomyślności  społeczeństwa,  jest  chwalebnem 
i  godnem  rozumnej  istoty. 

Św.  Paweł  był  z  zawodu  tylko  namiotni- 
kiem,  i  szczycił  się  tern,  iż  przez  cały  bieg 
swej  pracy  apostolskiej  sam  sobie  starczył, 
i  z  pracy  rąk  własnych  się  żywił,  nie  będąc 
dla  nikogo  ciężarem. 

Człowiek  w  swem  życiu  ubiega  się  zwykle 
o  te  dostojeństwa  i  zaszczyty,  które  tak  jemu 


I.  Paderewski, 
w^20-stym  roku  życia. 
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samemu  jak  i  jego  blizkim  dodają  znaczenia 
i  pożytków. 

Daleko  jednak  wyżej  ponad  prostego 
rzemieślnika,  lub  rolnika,  którzy  porają  się 
koło  materyalnych  potrzeb  swych  bliźnich, 
dostarczając  im  żywności,  odzieży  i  pomiesz¬ 
kania,  wznosi  się  nauczyciel,  pisarz,  mistrz 
sztuk  pięknych,  którzy  służą  potrzebom 
nasz3mi  umysłowym.  A  najwyższem  pono,  z 
wrodzonych  powołań,  jest  mądre  sprawowanie 
rządów  kraju,  które  zapewnia  pokój  i  pomyśl¬ 
ność  narodom. 

Ale  nie  każdy  zawód  odpowiada  zdol¬ 
nościom  jakie  kto  posiada,  ani  też  każdy 
tuszyć  sobie  może,  iż  we  wsz^^stkich  sztukach 
i  rzemiosłach  celować  będzie.- — -Sił  fizycznych 
i  sprawności  rąk,  jakich  koniecznie  się  wymaga 
od  mechanika,  może  nie  dostawać  człowiekowi 
pracy  lunysłowej,  a  długie  lata  nauki  i  do¬ 
świadczenia,  jakich  się  żąda  od  lekarza  są 
rzeczą  możliwą  dla  niewielu. 

Natura  przeznacza  jednych  do  życia 
ruchliwego  i  awanturniczego,  na  wodzów 
potężnych  wojsk,  na  zdobywców  dzikich 
jeszcze  krajów,  drugich  obdarza  literacki emi 
zdolnościami,  potęgą  słowa  którem  zach¬ 
wycają  i  porywają  za  sobą  swych  słuchaczów, 
lub  przewodniczą  w  radach  rządu  swego  kraju. 

Ma  się  rozumieć,  iż  nikt  nie  potrzebuje 
koniecznie  wiązać  się  jakiemś  poszczególnem 
zatrudnieniem,  lecz  owszem  stosownie  do 
własnego  usposobienia  i  charakteru,  zdolności 
i  skłonności,  wychowania  i  wykształcenia, 
jest  zupełnie  wolny  w  _  wyborze  jakiejbądź  działalności  dla  siebie 
dostępnej  i  odpowiedniej.  Ta  sama  jednakże  wolność  wyboru  pro¬ 
wadzi  często  do  znacznych  omyłek.— Ktoś,  na  przykład,  nie  obda¬ 
rzony  właściwym,  temperamentem  i  zdolnościami,  nie  posiadający  dość 
cierpliwości  i  współczucia,  nie  pojmujący  najprostszych  zasad  diagno¬ 
styki  chce  zostać  lekarzem,  a  tymczasem  wychodzi  tylko  na  konowała  i 
kuglarza.  Niejeden  puszcza  się  na  drogę  zawiłą  wielkiej  dyplomacyi,  a 
ledwie  okazuje  się  zdolnym  do  jakiegoś  podrzędnego  urzędziku  polity¬ 
cznego,  wysługując  się  zwykle  temu,  który  więcej  zapłaci.  A  niejeden, 
którego  natura  stworzyła  do  spokojnego  i  wolnego  życia  na  roli,  sam 
częstokroć  skazuje  się  na  dożywotne  więzienie  w  hałaśliwych  i  ciasnych 
kątach  biór  i  kantorów. 

Najczęstszym  wszelako  błędem  młodzieży  jest  owo  przedwczesne 
wyrywanie  się  ze  szkół,  gdzie  jedynie  mają  sposobność  należytego 


Pilni  i  wytrwali  uczniowie  i  uczennice  biorą  dyplomy. 


1.  św.  Sebastyan 
3.  Św.  Maurycy. 


2.  Św.  Marcin. 

4.  Godfryd  de  Bouillon 
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przygotowania  się  do  wyż¬ 
szych  stanowisk  społecznych, 
i  tak  czyniąc  dobrowolnie 
ograniczają  się  do  życia 
nader  skromnego  i  miernego 
w  społeczeństwie.  Mają  oni 
oczywiście  swą  dumę,  ale  nie 
tę  szlachetną,  która  podnieca 
do  czynów  wzniosłych.  Żądni 
wstąpienia,  lubo  nie  gotowi, 
w  szranki  życia  publicznego 
i  dokonania  wielkich  czynów, 
w  istocie  nie  dokażą  niczego, 
brak  im  bowiem  owej  szkol¬ 
nej  cierpliwości  i  praco¬ 
witości,  które  z  czasem 
uwieńczyłyby  ich  wawrzy¬ 
nem  prawdziwego  powo¬ 
dzenia. 

Bądź  więc  ambitnym, 
mój  młody  przyjacielu, 
zmierzaj  zawsze  wysoko  w 
swem  żyeiu.  Staraj  się  dc- 
kazać  czegoś  wielkiego  i 
pożytecznego  dla  siebie  i 
drugich. — Jedno  tylko  życie 
dla  ciebie  na  tym  świeeie,  Krzysztof  Kolumbus. 

ceń  je  zatem  na  wagę  złota.  Nie  zaniechaj  nigdy  wykorzystać  jak 
najlepiej  każdej  sposobności,  jaka  ci  się  nadarzy.  Uczęszczaj  do  szkół 
póki  możesz.  Czem  większy  będzie  zakres  twej  nauki  i  wiedzy,  gruntow¬ 
niej sze  przysposobienie  się  i  wykształcenie,  tern  wyższy  i  wspanialszy 
otworzy  się  przed  tobą  zawód  w  przyszłości. — ^Wszystkie  cnotliwe  i 
szlachetne  zawody  uświetnione  i  ozdobione  zostały  przykładami  nie¬ 
zliczonych  chrześcijańskich  bohaterów  i  bohaterek,  którzy  wiernie  Panu 
Bogu  służyli,  potrafili  sami  się  uświęcić,  i  stali  się  chwałą  i  ozdobą 
imienia  Chrześciańskiego  przez  sumienne  pełnienie  obowiązków  swego 
stanu. — Może  kiedyś  będziesz  żołnierzem?  Gdzież  sławniejsze  imiona 
i  wzory  do  naśladowania  jak  owe  św.  Sebastiana,  św.  Marcina,  św. 
Maurycego,  wielkiego  wojownika  i  krzyżowca  Godfryda  de  Bouillon, 
i  wielu  innych.  Zapragniesz  może  unosić  się  na  falach  oceanu,  i  odważnie 
walcz3"ć  z  jego  burzliwymi  odmętami?  Jakiegoż  bardziej  bohaterskiego 
znajdziesz  sobie  przewodnika  nad  Krzysztofa  Kolumba  najsłynniejszego 
żeglarza  i  odkryw^acza? — A  jeżeliby  kiedy  szczęśliwe  losy  posadzńy  cię 
na  krześle  najwyższej  rady  kraju  twojego,  abyś  mądrze  i  bezpiecznie 
kierował  skołataną  twej  ojczyzny  nawą  wśród  burzliwych  i  niebezpie¬ 
cznych  głębin  i  mielizn  tego  ogromnego  morza  polityki  światowej, 
zwracajże  wówczas  pilnie  twój  wzrok  na  wspaniałą  postać  Tomasza 
More,  Daniela  0’Connella,  Windthorsta,  lub  Garcii  Moreno,  którzy 
zasłużyli  sobie  na  miano  prawdziwych  bohaterów  chrześciańskich. 


Jak  w  ogrodzie  kwiatki  tak  w  Kościele  Bożym  kwitną  dusze  ludzkie. 


ROZDZIAŁ  II. 


DĄŻYĆ  DO  DOSKONAŁOŚCI 

AKŻE  piękny  jest  ogród  pełen  wonnego  kwiecia, 
rozmaitych  barw,  kształtów,  i  rozmiarów!  Tu 
bujne  krzewy  wspaniałych  róż,  okrytych,  jedne 
białym,  drugie  czerwonymi,  inne  zaś  blado¬ 
różowym  kwiatem,  napełniającym  roskoszną 
wonią  niezliczonych  swych  listeczków  powietrze. 
Tam  smukłe  lilie  wznoszą  w  górę,  ku  pszczółce 
wędrownej,  swe  śnieżne  kielichy,  ówdzie  wonne 
fijołki  kryją  swe  skromne  główki  w  trawki  kobier¬ 
cach,  a  delikatne  ułanki,  w  swej  mdłej  piękności, 
kołyszą  się  na  cieniutkich  łodygach. — Wszystkie 
te  kwiatki,  i  tysiące  innych,  lubo  tak  w  swych 
wdziękach  rozmaite,  są  jednak,  w  swym  rodzaju, 
doskonahmai;  i  niema  sztukmistrza,  któryby  w 
piękności  i  zupełności  ich  barw  umiał  coś  poprawie, 
wierniej  ich  rysy  nakreślić,  delikatniejsze  i  bar¬ 
dziej  wykończone  kształty  wymobió. 

I  kościół  Boży  jest  pięknym 
ogrodem,  gdzie  kwitną  dusze  ludzkie 
różnej  cnoty,  przymiotów,  i  łaski, 
wszystkie  jednak  są  wonnością 
Chrystusa. — tym  duchownym 
ogrodzie  znaj  dugą  się  i  cnotliwe 
chłopczyki,  i  skromne  panienki, 
pobożne  matki  i  ojcowie  rodzin 
chrześciańskich ,  bogaci  i  biedni, 
uczeni  i  prostaczkowie  ze  wszystkich 
narodowości  i  krajów,  wszelkiego 
stanu  i  powołania.  Pan  Bóg  wszy¬ 
stkich  ich  stworzył,  wszystkich 
miłością  swą  i  opieką  otacza,  i  w 
duszę  każdego  rzucił  nasionko  wiary, 
które,  w  swoim  czasie,  wyda  w.szeł- 
kich  nadprzyrodzonych  cnót  owoc 
stokrotny.  Lecz  Pan  Bóg  chce,  aby 
każdy,  ręką  Jego  miłościwą,  w  tym 
ogrodzie  zasadzony,  był  doskonałym. 

Wyraźnie  o  tern  świadczy  sam  nasz 
Zbawiciel  Jezus  Chrystus,  kiedy  na 
górze  Błogosławieństw,  nauczając 
otaczające  Go  rzesze,  wołał:  Bądźcie 
doskonsdymi,  jako  Ojciec  wasz 
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niebieski  jest  doskonałym.  Żąda  więc  od  nas  Pan  Jezus  dosko¬ 
nałości  samego  Boga,  w  któr}^!  niemasz  najmniejszej  skazy,  ani 
zmarszczki.  Pewną  też  jest  rzeczą,  iż  nigdy  Bogu  zupełnie  podobać 
się  nie  możemy,  dopóki  nizkie  zamiary,  niegodne  uczucia  szpecić 
będą  dusze  nasze,  i  kazić  postępki  życia  naszego.  Bo,  jak  naucza 
św.  Paweł  w  swym  liście  do  Efezów,  Bóg  nas  wybrał  przed  założeniem 
świata,  abyśmy  byli  świętymi,  niepokalanymi  przed  oczyma  Jego. 
To  też  ten  sam  Apostoł  Narodów  zawsze  w  swoich  listach  nazywa 
Chrześcian  świętymi,  boć  rzeczywiście  każdy  prawdziw^^  Chrześcianin 
powinien  być  świętym,  świętym  w  łasce  Bożej,  świętym  w  myślach  i 
uczynkach,  świętym  w  calem  vswem  zachowaniu  się,  zawsze  i  wszędzie. 
Powinien  on  być  prawdziwą  Najwyższego  Bóstwa  świątnicą,  której 
podwoje  szczelnie  zawsze  zamknione  być  mają  przed  wszystkiem  co 
skażone  i  bezbożne.  “Czyż  nie  wiecie,  że  członki  wasze  są  kościołem 
Ducha  świętego,  który  w  was  jest,  a  nie  jesteście  swoi? — napomina 
św.  Paweł”  (I  do  Kor.  VI,  19.)  Więc  dusza  twoja,  moje  dziecko,  jest 
święta,  prawdziwie  poświęcona  Bogu,  do  której  nie  powinno  mieć 
przystępu  nic  skalanego,  nic  zatrutego  niewiernym  światem,  jego  nauką 
i  zasadami. 

Bacz  zatem  pilnie,  byś  miał  zawsze  duszę  czystą,  jak  różana  zorza, 
lśniącą  jak  gwiazdy,  jasną  jak  słońce. — Każdy  z  was,  który  nie  odstąpi 
wszystkiego  co  ma,  nie  może  być  moim  uczniem,  woła  Pan  Jezus.  Nauka 
ta,  zda  się  niejednemu  niepodobną  do  wykonania,  bo  i  któż  zechciałby 
się  dobrowolnie  wyrzec  wszystkiego  co  posiada,  domu,  majątku,  i  rodziny? 
Wszelako  tak  istotnie  nie  jest.  Kiedy  bowiem,  w  pewnych  życia 
chwilach,  miłość  Boga  ściera  się  w  sercu  naszem,  z  miłością  tego  świata, 
ktokolwiek  jest  prawym  uczniem  Chrystusa,  bez  wahania  się.  Bogu  swe 
serce  oddaje,  i  nieulękły  woli  raczej,  bodaj  życie  własne  poświęcić,  niźli 
Boga  i  Stwórcę  swego  odbiegnąć.  Miliony  świętych  męczenników  tak 
właśnie  postąpiło, — Św.  Agnieszka  n.  p.  wyrzekła  się  zaszczytnego  zamąż- 
pójścia,  bogactw,  i  rodziny,  poświęcając  z  radością,  samą  wiosnę  swego 
życia,  aby  tylko  nie  postradać  miłości  niebieskiego  Oblubieńca. — Św. 
Pankracyusz,  młodziutkie  chłopię,  wolał  wystawić  się  na  urągowiska  i 
zniewagi  rzymskiego  motłochu  i  oddać  swe  ciało  na  pastwę  krwiożerczej 
pantery,  niżeli  wyrzec  się  wiary  Chrystusowej,  i  tak  zdobył  sobie  nie¬ 
śmiertelną  koronę  męczeńską. 

Najprzedniejszem  więc  zadaniem  życia  naszego  doczesnego,  jest, 
dążyć  do  doskonałości,  a  lubo  dopiero  w  niebie  osiągniemy  ją  w  zupeł¬ 
ności,  już  tu,  na  ziemi,  winniśmy  rozpocząć  tę  drogę,  która  do  niej 
niechybnie  prowadzi. — Jeżeli  chcemy  Boga  prawdziwie  miłować,  i  być 
zawsze  godnymi  Jego  miłości,  musimy  koniecznie  strzedz  duszy  naszej 
od  wszelkiej  skazy  grzechowej;  i  jak,  kochając  szczerze  rodziców  na¬ 
szych,  za  nic  w  świecie,  nie  chcielibyśmy  ich  niczem  obrazić,  tak  również 
Boga,  który  dla  nas  jest  więcej  niż  ojciec  i  matka,  i  wszystko  na  świecie, 
nie  powinniśmy  nigdy  żadnym  grzechem  znieważać.  Bóg  jest  bowiem 
doskonałością  najszczytniejszą,  pięknością  i  dobrocią  nieograniczoną. 
On  też  najgoręcej  pragnie  dusze  nasze  przyozdobić  tymi  samymi,  co 
On  posiada,  przymiotami. 


św.  Agnieszka, 


Sw.  Pankracyusz, 
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Lecz  jakżeż  stać  się  możemy  tak  doskonał3mii  ? — 
Oto,  czyniąc  zawsze  ochotnie  Wolę  Jego  świętą,  jak  naj¬ 
lepiej  umiemy,  rozumiemy,  i  możemy.  Idąc  wiernie  i 
wytrwale  za  śladami  Chrystusa.  Sam  On  tego  od  nas 
żąda,  gdy  nam  nakazuje  abyśmy  wzięli  krzyż  naszych 
trosk  i  cierpień  doczesnych  i  szli  za  Nim. 

Kto  zawsze  stara  się  jak  najsumienniej  swe  obowiązki 
wypełniać,  kto  słucha  głosu  swego  sumienia,  i  we  wszy¬ 
stkich  sprawach  swego  życia  chodzi  przed  Bogiem  drogą 
wiary  i  miłości,  rządzi  się  zawsze  i  wszędzie  zasadami 
wiary  i  zdrowego  rozumu,  ten  właśnie  żyje  według  Woli 
Bożej,  i  dąży  rzeczywiście  do  doskonałości. 

Ale  czy  istotnie  są  na  świecie  ludzie  podobnego  życia  ?  Wszystkim 
przecież  wiadome  jest  przysłowie,  iż  nic  doskonałego  pod  słońcem,  a  sto¬ 
suje  się  ono  tak  dobrze  do  rzeczy,  jaki  do  ludzi.  W  rzeczy  samej,  bardzo 
mało  jest  tak  wszechstronnie  i  zupełnie  doskonałych,  którzyby, 
żyjąc  tu  na  ziemi,  byli  już  zgoła,  na  wzór  Aniołów,  nieczułymi  na 
wszelkie  podszepty  jakichkolwiek  namiętności,  lecz  bardzo  wiele  jest 
dusz  prawdziwie  czystych  i  świętych,  które  stale  zmierzają  do  dosko¬ 
nałości,  i  osiągają  ją  co  do  jej  istoty.  Z  każdym  dniem,  z  każdym  rokiem 
postępują  one  coraz  więcej  na  drodze  cnót  chrześciańskich,  a  warują 
się  pilnie  wszelkich  grzechów.  Wypełniają  we  wszystkiem  chętnie  Wolę 
Bożą.  Przystępują  bardzo  często  do  Stołu  Pańskiego,  by  w  niebiań- 
skiem  uniesieniu  żarliwej  modlitwy  spędzić  błogą  chwilkę  z  tym, 
który  dla  bezgranicznej  miłości  naszej,  kryje  swe  Bóstwo  pod  zniko- 
memi  postaciami  w  Sakramencie  Ołtarza.  Tysiące  dusz  podobnych 
znaleść  można  nietylko  w  murach  klasztornych,  lub  w  jakimś  innym 
uprzywilejowanym  zawodzie  życia,  lecz  wszędzie  i  w  samotnem  ustroniu, 
i  w  ludnych  miastach,  wśród  hałaśliwego  handlu  i  przemysłu,  i  w 
pracowitym  stanie  rzemieślniczym. 

Kiedy  czasem,  w  dzień  powszedni,  po  ukończonej  Mszy  św.  mała 
gromadka  pobożnych  poważnie  wychodzi  z  kościoła,  łatwo  na  obliczu 
każdego  dostrzedz  ów  iście  anielski  spokój,  który  jest  niezawodnym,  i 
wiernym  w^yrazem  owego  wewnętrznego  pokoju  ich  duszy  przejętej 
szczerą  miłością  i  wiarą. 

Każda  więc  droga  prawa  tego  życia  prowadzi  do  doskonałości. 
Każdy  też  chrześcianin,  bez  wyjątku,  obowiązany  jest  do  niej  usilnie 
dążyć,  i  wszyscy,  którzy  tylko  szczerze  chcą,  za  pomocą  Bożą,  osią¬ 
gają  ją  bez  wątpienia. — Używają  oni  tych  ziemskich  rzeczy,  jakoby  ich 
wcale  nie  używali^  nie  przywiązują  do  nich  swego  serca,  bo  się  czują 
tylko  pielgrzymami  tu  na  ziemi,  zawsze  zwróceni  myślą  i  sercem  ku 
owej  prawdziwej  i  szczęśliwej  Ojczyźnie  w  Niebie. — ^A  jeżeli  kiedv 
spodoba., się  Bogu  wystawić  stałość  ich  cnoty  na  ciężką  próbę  boleści  i 
utrapień,.,  wychodzą  z  niej  czyści  i  piękni  jak  szczere  złoto  z  ognia. 


Kazanie  Pana  Jezusa  na  górze. 


ROZDZIAŁ  III. 


STAN  DOSKONAŁOŚCI  CHRZEŚCIAŃSKIEJ 

DY  Pan  Jezus,  pewnego  razu,  nauczał 
otaczające  go  rzesze  ludu,  między 
innemi  powiedział  im  to  podobieństwo : 
Podobne  jest  Królestwo  Niebieskie 
człowiekowi  kupcowi  szukającemu  do¬ 
brych  pereł,  a  nalazłszy  jednę  drogą 
perłę,  odszedł  i  przedał  wszystko  co 
miał,  i  kupił  ją.  (Mat.  XIII,  45-46.) 

Cóż  jest  tą  drogocenną  perłą,  którą 
tak  wielce  zachwycił  się  ów  kupiec,  że, 
bez  obawy,  owszem  z  wielką  goto¬ 
wością,  oddał  wszystko,  aby  ją  posiąść? 
— Nic  innego,  zaiste,  jeno  prawdziwy 
kościół  Chrystusa,  czyli  nauka  i  wiara 
Jego  święta.  Wszelako  bardzo  po¬ 
ważni  teologowie  stosują  tęż  przypo¬ 
wieść  także  do  owego  najściślejszego  zjednoczenia  się  duchownego  z 
Bogiem  przez  miłość,  czyli  do  doskonałości  chrześciańskiej. — I  rzeczy¬ 
wiście  doskonałość  życia  chrześcijańskiego  prawdziwie  nazwać  można 
perłą  wspaniale  błyszczącą,  stokroć  cenniejszą  i  piękniejszą  od  wszelkich 
brylantów  królewską  koronę  zdobiących.  Ty  również  nabyć  ją  możesz, 
cena  jej  bowiem  dla  wszystkich  jednaka,  a  mianowicie,  musisz  za 
nią  dać,  wzorem  owego  kupca,  wszystko  co  posiadasz,  nic  sobie  zgoła 
nie  zostawiając.  Czyś  gotów  zgodzić  się  na  taką  cenę? 

Kościół  Chrystusowy,  od  samego  swego  zarania,  zawsze  miał  poważną 
liczbę  wiernych  szczerze  w  tej  perle  doskonałości  chrześcijańskiej  roz¬ 
miłowanych.  Wzdychali  oni  do  niej,  gorąco  jej  pożądali,  lecz,  niestety, 
warunki  w  których  żyć  musieli,  pokusy,  któremi  byli  otoczeni,  codzienna 
troska  o  wychowanie  rodziny,  i  owo  nieustanne  a  ciężkie  mozolenie  się 
nad  swojem  i  jej  wyżywieniem,  tak  pochłonęły  wszystkie  ich  myśli  i 
uwagę,  tak  przywiązały  ich  serce  do  rzeczy  doczesnych,  iż  mimo  naj¬ 
szczerszych  chęci,  nie  mogli  oddać  się  zupełnie  służbie  Bożej,  i  zdobyć 
owę  .śliczną  perłę  doskonałości  chrześcijańskiej. 

Pewien  młodzieniec  przystąpił  raz  do  P.  Jezusa  pytając  Go,  co  miał 
czynić  dobrego,  aby  otrzymać  żywot  wieczny.  Na  co  mu  Chrystus  Pan 
rzekł:  Chowaj  przykazania.' — Zdało  się  jednak  owemu  młodzieńcowi,  iż 
dla  zapewnienia  sobie  żywota  wiecznego,  nie  dosyć  było  chować  przy¬ 
kazania,  chciał  on  widocznie  coś  jeszcze  doskonalszego  czynić  dla  zba¬ 
wienia  swej  duszy,  bo  odpowiedział  Panu  Jezusowi:  Panie,  wszystkiegom 
tego  strzegł  od  młodości  mojej,  czegóż  mi  jeszcze  nie  dostawa? — Tedy  to 
wypowiedział  ten  nasz  Boski  Mistrz  one  wielkie,  a  pamiętne  słowa,  które 
głośnem  echem  rozeszły  się  po  całym  świecie:  “Jeśli  chcesz  być  dosko- 
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nałym,  idź,  sprzedaj  co  masz,  a  daj  ubogim,  a  będziesz  miał  skarb  w 
niebie,  a  przyjdź,  i  pójdź  za  mną.”  Usłyszawszy  te  słowa,  odszedł 
smutny  ów  młodzian,  albowiem  miał  majętności  wiele.  Był  on,  z 
pewnością,  gotów  chętnie  zawsze  dawać  jałmużnę  ubogim,  i  nieść  pomoc 
znajdującym  się  w  potrzebie,  ale  poświęcić  całe  swe  mienie,  i  żyć  w  ubó¬ 
stwie,  nie  miał  odwagi  i  dość  mocy  ducha.— Nie  bez  poważnej  jednak 
przyczyny  udzielił  mu  Pan  Jezus  takiej  rady.  Objaśniają  nam  głębocy 
teologowie,  iż  nakazując  temu  młodzieńcowi  owemi  krótkiemi  słowy, 
aby  pierw  stał  się  ubogim  i  dopiero  poszedł  za  nim  i  naśladował  Go, 
chciał  nietylko  jemu,  lecz  wszystkim  sw3nn  wiernym  wskazać  jakie  jest 
prawdziwe  żyeie  ewangielicznej  doskonałości. — Nie  pozostała  też  ta 
Jego  nauka  bezowocną,  tysiące  bowiem  dusz  wybranych,  wznioślejszych 
duchem  od  owego  młodzieńca,  usłuchało  jej,  i  poświęciwszy  wszystko 
dla  miłości  Jego,  ochotnem  sercem  poszło  za  Nim. 

Istota  więc  prawdziwego  życia  ewangielicznego  gruntuje  się  przede- 
wszystkiem  na  przestrzeganiu  trzech  rad  ewangielicznych :  dobrowolnego 
ubóstwa,  zupełnej  czystości,  i  posłuszeństwa. — Lecz  dlaczegóż  zachowy¬ 
wanie  tych  trzech  rad,  jest  rzeczą  tak  wzniosłą  i  doskonałą? — Ponieważ 
przez  nie  Chrześcianin  zupełnie  rozstaje  się  z  tern  wszystkiem  co  naj¬ 
milsze  dla  cielesnej  jego  natury. — Przez  ubóstwo  wyrzeka  się  nietylko 
wszystkiego  mienia  ziemskiego,  ale  nawet  prawa  do  niego. — Przez 
zupełną  czystość  odmawia  swemu  ciału  wszelkiej,  choćby  godziwej, 
rozkoszy. — Przez  posłuszeństwo  pozbawia  się  własnej  woli.  Czyż  może 
człowiek  coś  doskonalszego 
uczynić  jak  dla  miłości  Boga 
poświęcić  wszystko  co  posiada, 
uzupełniając  jeszcze  to  po¬ 
święcenie  oddaniem  się  Mu  na 
zawsze  ciałem  i  duszą?  Nic 
sobie  zgoła  tu  na  ziemi  nie 
zostawiając,  coby  mógł  nazwać 
swojem,  czuje  się  on  praw¬ 
dziwym  pielgrzymem  na  ziemi, 
bez  domu,  krewnych,  rodziny, 
bez  pieniędzy,  i  wszelkiego 
doczesnego  dobra.  Jedyne 
dobro  jego  to  Bóg,  a  on  cały 
Boga. 

Kto  żyje  w  pośród  świata, 
zachowmje  wyżej  rzeczone 
rady  ewangieliczne,  czy-to 
wiążąc  się  ślubem,  czy  nie,  jest  on  na  drodze  owej  szczytnej  dosko¬ 
nałości  życia  chrześcijańskiego,  lecz  jeżeli  w  jakimś  zakonie,  lub 
zgromadzeniu  przez  Kościół  uznanem  i  zatwńerdzonem,  złoży  wie¬ 
czysty- ślub  przestrzegania  owych  trzech  rad^  ewangielicznych,  ted\^ 
jest  w  stanie  doskonałości  chrześcijańskiej.  Śluby  więc  uświęcają  tę 
ofiarę,  którą  człowiek  Panu  Bogu  składa  ze  wszystkiego  co  ma,  i  z 
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siebie  samego,  i  czynią 
ją  zupełnie  doskonałą 
i  Bogu  najmilszą. 

Lubo  każdego,  który, 
żyjąc  na  świecie  i  . 
gorliwie,  a  stale  ćwi-  ' 
czy  się  we  wszystkich 
cnotach  chrześcijan-  ^ 
skich,  można  też  słusz¬ 
nie  nazwać  dosko¬ 
nałym,  i  do  takiej 
życia  doskonałości 
wszyscy  Chrześci- 
janie,  bez  wyjątku,  są 
obowiązani.  Wszyscy  jednak,  którzy  oddali  się.  życiu  zakonnemu  i 
uroczystymi  zobowiązali  się  ślubami  przez  całe  życie  dążyć  do  owej 
najszczytniejszej  doskonałości,  ci  właśnie  poszli  za  głosem  Chrystusa, 
“Jeśli  chcesz  być  doskonałym  itd.” — Nie  chcemy  wszelako  twierdzić  iż 
każdy  w  zakonie  żyjący  już  jest  zupełnie  doskonałym,  nie  mniej  jednak 
jest  on  istotnie  w  stanie  doskonałości,  to  jest:  że  wskutek  życia  zakon¬ 
nego  i  ślubów  dobrowolnie  złożonych,  winien  jest  zachowywać  to  wszy¬ 
stko  do  czego  się  obowiązał,  co  jeżeli  wytrwale  i  gorliwie  wypełniać 
będzie,  dojść  może,  z  biegiem  czasu,  do  takiej  doskonałości,  do  jakiej 
człowiek  śmiertelny  i  słaby,  za  łaską  Bożą,  dochodzi  tu  na  ziemi.  I 
dziś  widzimy  tysiące  mężczyzn  i  niewiast,  którzy  poszli  za  radą  Chry¬ 
stusa,  spotykamy  ich  we  wszystkich  prawie  zakątkach  ziemi,  jednych 
w  białych  szatach  św.  Dominika,  drugich  w  ubożóchnym  habicie 
wielkiego  Franciszka  z  Asyżu,  innych  w  stroju  św.  Benedykta,  Augu¬ 
styna,  Wincentego  a  Paulo,  Alfonsa,  i  wielu  innych  świętych  zakono- 
dawców,  wszyscy  oni,  każdy  pod  godłem  swego  zakonu,  idą  za  ubogim, 
pokornym  i  ' cichem  Jezusem,  który  nie  miał  kędy  głowy  skłonić. 

Chceszli  i  ty,  cnotliwy  młodzieńcze,  stać  się  prawdziwym  uczniem 
P.  Jezusa  i  Jemu  miłym? — Dążyć  winieneś,  wszelkiemi  siły  do  dosko¬ 
nałości  chrześcijańskiej,  bo  tego  właśnie  od  ciebie  On  żąda. — Jeżelibyś 
zaś  pragnął  zupełnie  oddać  się  służbie  Bożej,  i  dla  miłości  Chrystusa 
poświęcić  swe  życie  czy- 
n  o  m  najzwnioślejszych 
cnót  chrześcijańskich, 
tedy  musisz,  koniecznie, 
postąpić  podług  rady 
Chrystusowej,  i  pędzić 
życie  w  ubóstwie,  czy¬ 
stości  i  posłuszeństwie. 

— Zanim  jednak  uczy¬ 
nisz  wybór,  •  zastanów 
się  poważnie,  byś  po 
czasie  nie  żałował,  pamię¬ 
tając,  iż  od  właściwego 
wyboru,  twoje  doczesne  i 
wieczne  szczęście  zawisło. 


Oto  który  sieje  słowo  Boże,  słowo  powołania,  wyszedł  siać. 


ROZDZIAŁ  IV. 


KTO  JEST  POWOŁANY? 

DY  roztropny  młodzieniec  lub  roztropna  dzie¬ 
wica  rozważają  przyszły  życia  swego  zawód, 
samo  przez  się  nasuwa  im  sie  pytanie :  Czy 
do  życia  doskonałości  chrześcijańskiej  każdy 
zdolnym  i  powołanym  być  może,  czyli  też 
jest  ono  dostępnem  jedynie  dla  niewielu 
wybrańców? 

Postaramy  się  temu  słusznemu  pytaniu 
zadośćuczynić. — Pewnego  razu  zapytali  się 
Apostołowie  P.  Jezusa  czyby  nie  było  lepiej 
zupełnie  wstrz3miać  się  od  małżeństwa?  Na 
co  Chrystus  Pan  odpowiedział:  “Nie  wszyscy 
pojmują  to  słowo,  ale  którym  jest  dano. 
Kto  może  pojąć  niechaj  pojmie.”  Św.  Paweł 
również,  pisząc  do  Koryntyan,  mówi:  “Albo¬ 
wiem  chcę,  abyście  wszyscy  byli  jakom  ja,  ale 
każdy  ma  własny  dar  od  Boga,  jeden  tak,  a  drugi  tak,  ...  a  mówię 
nieżonatym  .  .  .  dobrze  jest  jeśliby  tak  trwali,  jako  i  ja.” 

Rozbierzmy  teraz  powyższe  ustępy  Pisma  św.  podług  tłumaczenia 
Ojców  i  Doktorów  Kościoła. — Tak  pierwszy  jak  i  wtóry  ustęp  zawiera 
radę  powstrzymania  się  od  stanu  małżeńskiego.  Paweł  św.  wyraźnie 
oświadcza,  iż  wielceby  sobie  życzył,  aby  każdy  z  wiernych  był  jako  on, 
nieżonatym,  zachowującym  czystość  do  śmierci.  Wszelako  dla  tych, 
którzy  (ha  namiętności,  i  krewkości  ciała,  nie  czują  się  na  siłach  tako¬ 
wemu  życiu  sprostać,  czyni  on  wyjątek,  radząc  im,  aby  raczej  wstąpili 
w  stan  małżeński. — A  Zbawiciel  nasz,  cóż  rozumiał  przez  owe  słowa 
któr3mi  jest  dano  ?  Czyż  chciał  powiedzieć,  że  życie  bezżenne,  w  czysto¬ 
ści  dozgonnej  jest  możliwem  i  dostępnem  tylko  (ha  niektórych?  Bynaj¬ 
mniej. — Sw.  Jan  Złotousty  tłumacząc  też  słowa  P.  Jezusa,  powiada,  że 
dar  ten  zachowania  czystości  jest  dany  wszystkim,  którzy  dobrowolnie 
obierają  sobie'  stan  życia  bezżennego,  dodając,  iż  łaskę  i  pomoc  Bożą 
potrzebną  do  wytrwania  w  czystości  mają  bez  wyjątku  wszyscy  zapew¬ 
nioną,  a  św.  Hieronim  poucza,  iż  daru  tego  Bóg  wszystkim  udziela, 
którzy  oń  proszą  i  szczerze  się  starają  stać  się  go  godnymi,  a  św.  Bazyli 
dodaje,  że  pędzić  życie  wedle  rad  ewangielicznyeh  jest  przywilejem 
każdego.  Na  zarzut  zaś,  że  gdyby  wszyscy  chcieli  się  poświęcić  podob¬ 
nemu  życiu,  toby  stan  małżeński  przestał  istnieć,  a  co  za  tern  idzie, 
rodzaj  ludzkiby  zaginął,  odpowiada  św.  Tomasz  słowy  św.  Hieronima,  iż 
jest  to  cnota  kosunkowo  nader  rzadka,  i  przez  niewielu  pożądana,  i 
dlatego  też  obawa  taka  jest  tak  nierozsądną,  owszem  śmieszną,  jak 
obawa  tego,  który  niechciałby  się  napić  wody  z  rzeki,  by  ta  nie  wyschła. 

Czyż  więc  słusznie  twierdzić  można,  że  każdy,  z  wyjątkiem  tych,  o 
których  św.  Paweł  wspomina,  winien  pójść  za  radą  Ewangielii  św.  i 
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poświęcić  się  życiu  dozgonnej  czystości  ? — ^Aby  dobrze  zrozumieć 
odpowiedź  na  to  pytanie,  winniśmy  przedewszystkiem  pamiętać,  że 
dwojaki  jest  sposób  życia  człowieka  na  ziemi:  w  stanie  małżeńskim,  i  w 
stanie  bezżennym,  i  każdy  żyć  musi  w  jedn3mi,  albo  drugim.  Każdy 
też  zupełnie  jest  wolny,  wybrać  sobie  z  tych  dwóch,  który  mu  się 
podoba,  i  nikcmu  nie  wolno,  w  tej  mierze,  czyjejkolwiek  wolnośct 
krępować,  obadwa  bowiem  są  od  Boga  ustanowione,  obadwa  są  darami 
Jego. — Stan  małżeński  wyniesiony  do  godności  Sakramentu,  św.  Pawm 
przyrównywa  do  związku  duchownego  istniejącego  między  Chrystuseei 
a  Jego  Kościołem.  “Roztropna  żona,  mówi  Pismo  św.,  prawdziwie  jesi 
od  Boga.”  Ktokolwiek  wstępuje  w  stan  małżeński  w  Panu,  czyni  więc 
rzecz  cnotliwą,  a  Kościół  Boży,  aby  okazać  jak  wrysoce  ceni  i  pochwala 
ten  związek  udziela  mu  szczególnego  błogosławieństwa,  i  każe  zawierać 
z  uroczystemi  i  wzniosłemi  ceremoniami.  Tak  wdęc,  kto  występuje  w 
stan  małżeński  rzeez  miłą  czyni  Panu  Bogu,  lecz  kto  dla  miłości  cnoty, 
dobrowolnie  wyrzeka  się  małżeństw^a,  i  chce  trwać  w  czystości,  ten 
daleko  milszą  Bogu  składa  ofiarę.— Taka  jest  nauka,  w  tym  względzie, 
sama  w  sobie.  Kościoła  katolickiego,  wszelako  w  praktycznem  zastoso¬ 
waniu  jej  do  poszczególnych  osób,  staje  się  ona,  częstokroć,  dla  wdelu, 
z  przyczyny  ich  temperamentu,  otoczenia,  warunków  życia,  prawie 
niemożliwą  do  praktykowania.  Nie  jeden  n.p.  serdecznieby  chciał 
oddać  się  życiu  zakonnemu,  widząc  jednak,  iż,  dla  rozmaitych  a  od  niego 
zgoła  niezależnych  przyczyn,  furta  klasztorna  dlań  jest  zamknięta,  aby 
się  uchronić  od  pokus  i  burzliwości  zdradliwego  świata  ucieka  się  do 
świątnicy  małżeństwa.  Na  takich  nie  wkłada  Stwórca  ciężaru  nad  ich 


Chrystus  na  godach  w  Kanie  Galilejskiej  wyniósł  stan  małżeński  do 
godności  Sakramentu. 
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siły.  Pragnąc  jedynie  naszego  szczęścia  tak  w  tern  jak  i  w  przyszłem 
życiu,  żąda  od  nas  tu  na  ziemi  dla  Siebie  służby  li  tylko  podług  sił  naszych. 

Dlatego  też  większość  wiernych,  kierując  się  temi  zasadami,  uważa  za 
rzecz  roztropną  żyć  w  stanie  małżeńskim,  a  P.  Bóg  pochwała  i  łaską  swą 
potwierdza  roztropność  ich  postępowania.  Opatrzność  Jego  bowiem 
okazuje  się  nam  we  wszelkich  życia  naszego  przejawach.  Widzimy  ją 
tak  w  listku  z  drzewa  spadającym,  jak  w  burzących  się  falach  morskich 
ocirnętów.  Przemawia  do  nas  głosem  całej  przyrody.  Lubo  więc 
niejeden,  czy  to  dla  zewnętrznych,  czyli  wewnętrznych  przeszkód  nie 
może  pójść  za  głosem  Chrystusa,  i  często  własną  wolą  nawet  innych 
powstrzymać,  Chrystus  jednak  wszystkich,  bez  wyjątku,  zaprasza  do 
życia  doskonałości  ewangielicznej. 

Czyż  jednak  człowiek  nie  powinien  czuć  w  sobie  szczególnego  powo¬ 
łania,  nim  się  zobowiąże  dó  przestrzegania  dozgonnej  czystości?  Aby 
na  to  jasną  dać  odpowiedź  przedstawmy  sobie,  iż  zastanawiamy  się  nad 
pożytecznością  codziennego  słuchania  Mszy  św.,  lub  zupełnego  powstrzy¬ 
mania  się  od  trunków.  Są  to,  niezawodnie,  uczynki  nader  chwalebne, 
i  kto  się  czuje  moralnie  dość  silnym,  może  się  do  przestrzegania  ich 
zobowiązać,  i  lubo  do  tego  tak  jest  potrzebna  pomoc  Boża,  jak  do 
jakiegokolwiek  innego  cnotliwego,  na  drodze  zbawienia,  uczynku,  nikt 
przecie  nie  zechce  twierdzić,  że  do  pełnienia  ich  potrzeba  jakiegoś 
szczególniejszego  z  nieba  powołania.  Jak  wszelkie  inne  cnoty,  tak  i 
czystość  opierają  się  na  tych  samych  moralnych  podstawach.  Do 
każdego  cnotliwego  uczynku  potrzeba  dwóch  rzeczy:  łaski  Bożej  i 


Pan  Jezus  do  Samarytanki:  “Każdy  który  pije  z  tej  wody,  zasię  będzie 
pragnął;  lecz  ktoby  pił  z  wody  którą  mu  ja  dam,  nie  będzie  pragnął  na 
wieki.  Ś.  Jan,  IV,  13. 
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woli  współdziałającej  z  tą  łaską.  Tego  też  jedynie  potrzeba  do  zacho¬ 
wania  czystości,  a  jak  właśnie  nie  trzeba  żadnego  szczególnego  natch¬ 
nienia  do  powstrzymania  się  od  trunków  i  mięsnych  potraw,  tak  również 
nie  potrzeba  go  do  zachowania  dozgonnej  czystości.  Ma  się  rozumieć, 
że  żyć  w  czystości  jest  cnotą  daleko  szlachetniejszą  i  wznioślejszą  od 
wyżej  wspomnianych,  lecz  zaiste  żadnego  nadzwyczajnego  powołania 
do  przestrzegania  jej  nie  potrzeba. — Św.  Tomasz  poucza  nas,  że  w 
słowa  Pisma  św.  tak  wierzyć  mamy,  jakby  do  nas  sam  Chrystus  prze¬ 
mawiał,  to  też  radę  ewangieliczną  względem  życia  w  czystości,  każdy 
winien  do  siebie  stosować  tak,  jakby  ona  była  przez  Chrystusa  jemu 
osobiście  zalecana,  i  gdyby  nawet,  przypuśćmy,  ktoś  z  namowy  złego 
ducha  wstąpił  do  zakonu,  to  i  tak  jeszcze  nie  postąpiłby  źle,  i  nicby  w 
tern  nie  było  niebezpiecznego  dla  jego  duszy. ^ 

Opierając  się  tedy  na  tych  słowach  św.  Tomasza  jasno  widzimy,  że 
rada  św.  Pawła  jest  ogólna,  stosująca  się  do  wszystkich  bezżennych, 
którzy  mają  niepłonną  nadzieję,  iż  za  łaską  Bożą  zdołają  w  swem  posta¬ 
nowieniu  wytrwać  do  końca.  Owszem  śmiało  możemy  powiedzieć,  że 
św.  Paweł  nie  swoją  głosi  naukę,  ale  Chrystusową,  która  zawsze  jest 
niezmienną,  i  jak  przedtem  tak  i  dziś  do  życia  chrześcijańskiego  wielce 
stósowną.  Kto  więc  pewny  jest,  iż  krom  jego  własnej  woli,  nic  zgoła  nie 
stoi  mu  na  przeszkodzie,  by  pójść  za  radą  św.  Pawła,  może  rzeczywiście 
słusznie  sobie  wyobrazić,  że  sam  P.  Jezus  stoi  przed  nim  i  mówi :  “  Wiel- 
cebyś  mnie  ucieszył,  gdybyś  dla  miłości  mojej  żył  w  czystości  do  śmierci.” 
I  gdyby  tak  naprawdę  przed  tobą,  mój  bracie,  Chrystus  stanął  i  tak 
przemówił,  cóżbyś  Mu  odpowiedział?  Niezawodnie  postąpiłbyś  według 
Jego  woli  i  życzenia.  Powiedziałbyś:  Jeżeli  Bóg  tak  mnie  miłuje,  że 
sam  raczy  szczególnem  natchnieniem  do  swej  służby  mię  wołać,  i  chce 
mieć  dla  Siebie  całe  moje  serce  i  życie,  mogę  się.  czuć  prawdziwie  szczę¬ 
śliwym,  i  bez  zastrzeżeń  oddać  Mu  wszystko  co  tylko  mogę.  Ale  właśnie 
Bóg  tak  do  każdego  przemawia  usty  św.  Pawła,  i  cóż  Mu  twe  serce 
powie  ?  Czyż  odrzuci  tę  tak  osobliwą  miłość  Chrystusa,  który  powiada : 
Oto  przed  tobą  do  wyboru,  stan  małżeński,  i  ślub  czystości ;  wolny  wybór, 
lecz  bacz,  że  czystość  o  wiele  mi  jest  droższa  i  stokroć  milsza.  Czyż 
powiesz  Mu:  panie,  wolę  to  co  u  Ciebie  mniej  płatne,  a  to  droższe 
ustępuję  drugim.  Owszem,  jeżeliś  już  tak  dalece  obojętny  na  te  osobliwe 
dowcdy  miłości  Boga  ku  tobie,  możesz  tak  powiedzieć,  ale  w  takim  razie, 
czyż  słusznie  będziesz  mógł  narzekać,  jeśli  Bóg  tym,  co  gotowem  sercem 
i  całą  duszą  poszli  za  Jego  głosem  okazuje  więcej  miłości  i  łaski  niż  tobie  ? 
Istotnie  od  ciebie  zależy  pójść,  lub  nie,  za  radą  Chrystusa,  lecz  skoro  za 
nią  nie  pójdziesz,  nie  możesz  się  użalać,  że  nie  masz  powołania,  że  Bóg 
nie  dał^  ci  łaski  i  pomocy  potrzebnej  do  życia  doskonałości  chrześci¬ 
jańskiej.  ^  Pan  Jezus  bowiem  wszystkich,  bez  wyjątku,  do  tego  życia 
woła,  a  więc  i  ciebie,  i  ci  właśnie  okazują  wielkość  swej  duszy,  i  wzniosłą 
miłość  dla  Chrystusa,  którzy  idą  za  Jego  wołaniem. 

Z  tego  wszystkiego  co  się  wyżej  rzekło  mogłoby  się  niejednemu 
zdawać,  że  życie  doskonałości  ewangielicznej  jedynie  na  przestrzeganiu 
czystości  polega.  Otóż  tak  nie  jest,  albowiem  wiemy  dobrze  z  nauki 
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Kościoła,  iż  do  prawdziwego  i  zupełnego  życia 
doskonałości  ewangielicznej  potrzeba  jeszcze 
życia  w  ubóstwie  i  posłuszeństwie,  pobudka 
bowiem  do  przestrzegania  wszystkich  tych 
trzech  rad  jest  ta  sama,  mianowicie,  miłość  dla 
Zbawiciela  naszego  Jezusa  Chrystusa.  Ma  się 
rozumieć,  że  zachowanie  wszystkich  trzech  rad 
jest  znacznie  trudniejsze,  niźli  jednej. — Nie¬ 
które  n.p.  zgromadzenia  zakonne  z  przyczyny 
pewnych  szczególniejszych  celów  dla  których 
się  poświęcają  w  swej  pracy  na  polu  chrzę¬ 
ści  jańsko-społecznem  wymagają  od  zgłasza¬ 
jących  się  do  zgromadzenia  nadzwyczajnych 
przymiotów  duszy  i  ciała,  jako  silnego  zdrowia, 
młodości,  wielkich  zdolności  umysłowych, 
których  nie  posiada  każdy.  Także  do  życia 
wspólnego  w  klasztorach  wymaga  się  od  każdego 
spokojnego  usposobienia,  i  miłego  obchodzenia 
się  ze  wszystkimi.  Co  więcej,  są  tacy,  którzy 
posiadają  te  wszystkie  zalety,  lecz  zakon  przyjąć 
ich  jednak  nie  może,  bo  na  świecie  czekają  ich 
rozmaite  nader  poważne  obowiązki,  których 
porzucić  im  nie  wolno. — W  każdym  wszelako 
razie  ogólna  zasada  zawsze  jest  ta  sama,  że  powołanie  do  życia  według 
trzech  rad  ewangielicznych  stosuje  się  do  wszystkich,  którym  nic  na 
zawadzie  nie  stoi.  Po  za  tern  żadnego  osobliwszego  powołania  nie 
potrzeba.  Jeżeli  więc  jesteś  wolny  od  wszelkich  przeszkód,  to  masz 
niezawodnie  od  Boga  to  powołanie,  i  korzystać  w  każdej  chwili  z  niego 
możesz. 


Pan  Jezus  naucza  o  życiu  wyższej  doskonałości. 


ROZDZIAŁ  V. 


CZY  CHRYSTUS  MNIE  CHCE  ? 

YTAŁ  się  raz  pewien  chłopiec:  Jak  też  to  człowiek 
może  wiedzieć,  że  ma  zostać  księdzem,  lub  zakon¬ 
nikiem?  Było  to  prawdziwie  filozoficzne  pytanie, 
chciał  bowiem  ów  chłopczyk  poznać  właściwą 
rzeczy  przyczynę. — I  nie  dziwić  się  chłopcu,  skoro 
bardzo  wiele  dojrzałych  ludzi  nie  umie  jasnej  na  to 
pytanie  dać  odpowiedzi.  Niejednym,  nie  mającym 
dokładnego  o  powołaniu  pojęcia,  zdaje  się,  że  Pan 
Bóg  tylko  niektórych  wybiera,  bodaj  wbrew  ich 
woli,  i  z  góry,  do  stanu  kapłańskiego,  lub  zakon¬ 
nego  przeznacza,  pomijając  wszystkich  innych. — 
Że  Opatrzność  Boska  czuwa  nad  wszystkiemi 
swemi  stworzeniami,  a  osobliwie  nad  sw3mii 
wybranymi,  darząc  ich  szczodrze  swą  łaską  i  różnemi  dobrodziej stwy, 
a  wszystko  mądrze  prowadząc  do  właściwego  celu,  to  rzecz  pewna. 
Jeżeli  n.p.  jakiś  młodzieniec  jest  kaleką,  i  z  tej  przyczyny  żaden  zakon 
nie  chce  i  nie  m.oże  go  przyjąć,  to  oczywista,  iż  go  Pan  Bóg  do  życia 
zakonnego  nie  przeznaczył,  lubo  dla  niego  i  poza  furtą  klasztorną  życie 
wedłud  rad  ewangielicznych  jest  dostępne. — Nie  wyobrażajmy  sobie 
jednak,  że  Bóg  kieruje  sprawami  życia  naszego  nieżależnie  od  naszej 
woli.  Zakazuje  On  kradzieży,  my  wszelako,  jeśli  taka  nasza  wola, 
możemy  kraść.  Dwóch  chłopców  n.p.  ma  jednakowe  przymioty,  to 
samo  od  Boga  do  życia  zakonnego  powołanie,  też  same  łaski.  Cóż  więc 
sprawia,  że  jeden  otrzymuje  łaskę  powołania,  a  drugi  nie?  Właśnie  to, 
że  jeden  odpowiada  tej  łasce,^  drugi  zaś  ją  odrzuca.  Bóg  ze  swej  strony, 
nikomu  tej  łaski  nie  odmawia. 

Zważyć  tu  wszelako  potrzeba,  że  lubo  ćwiczenie  się  we  wszelkich 
cnotach  od  naszej  właściwie  woli  zawisło,  ich  prawdziwa  wzniosłość  i 
doskonałość  jednak,  tylko  od  łaski  Bożej  pochodzi.  Bez  Boga-mówi  św. 
Paweł  nic  nie  możemy  uczynić. — Łaska  Boża  musi  koniecznie  każdy 
cnotliwy  uczynek,  w  kierunku  zbawienia  naszego,  poprzedzać  i  towa¬ 
rzyszyć  mu.  Dlatego  chociaż  zakonnik  słusznie  może  powiedzieć :  Jestem 
w  zakonie  z  mej  własnej  woli  i  wyboru,  winien  jednak  zawsze  dodać : 
ale  jestem  w  nim,  bo  łaska  Boża  mnie  do  niego  przysposobiła,  oświeciła 
mój  rozum,  i  wzmocniła  mą  wolę,  abym  powołaniu  Bożemu  nie  uchybił. 
Toż  samo  może  powiedzieć  codziennie  przystępujący  do  Komunii  św.  : 
Z  własnego  mego  upodobania  i  woli  przystępuję  codzień  do  Komunii 
św.,  lecz  czynię  to,  bo  Bóg,  przez  szczególną  swą  łaskę  daje  mi  sposob¬ 
ność  i  wytrwałość  do  tego.  Tysiące  innych  mogłoby,  z  pewnością 
również  codziennie  do  św.  Komunii  przystępować,  gdyby  gorliwiej 
Boga  o  tę  łaskę  prosili,  i  z  nią  współdziałali. 

Wszelkie  powołanie  do  jakiegokolwiek  stanu  życia  jest  zwykle 
dwojakie:  bliższe,  i  dalsze.  Jeżeli  ktoś  obdarzony  wszystkimi  do  życia 
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zakonnego  koniecznymi  prz3rniiotami,  pod  wpływem  łaski  Bożej,  poczyna 
zastanawiać  się  nad  pożytecznością  tegoż  życia,  to  możemy  nazwać  to 
dalszem  powołaniem.  Kto  zaś,  przejąwszy  się  głęboko  tą  myślą,  prosi 
Boga  o  światło  i  pomoc  w  tym  względzie,  wypełniając  pilnie  swe  obo¬ 
wiązki,  i  służąc  Bogu  jak  najgorliwiej,  i  przy  szczególniejszem  oświeceniu 
i  pomocy  Bożej  poznaje,  że  ten  rodzaj  życia  jest  dla  niego  najlepszymi, 
dla  zbawienia  duszy  jego  najpewniejszym,  a  Bogu  najmilszym,  i  bez 
dalszego  namysłu,  postanawia  mu  się  poświęcić,  to  nazywamy  bliższem 
już  powołaniem,  które  jest  aktem  wolnej  woli,  ma  się  rozumieć,  ale 
wspartej  skuteczną  łaską  Bożą. 

Dla  łatwiejszego  zrozumienia  tego  co  się  wyżej  rzekło,  niech  nam 
posłuży  następujący  przykład:  Przypuśćmy,  że  sam  P.  Jezus  wszedł  do 
waszej  klasy,  i  widzi,  że  wszyscy  jesteście  zdolni  do  życia  zakonnego  lub 
do  stanu  kapłańskiego.  Jakżeżby  On  z  wami  postąpił  ?  Czyż  wybrałby 
kilkoro  z  was,  i  powiedział :  Bardzo  sobie  życzę,  abyście  wy  tylko  wstąpili 
do  zakonu,  lub  stanu  kapłańskiego,  wszystkich  zaś  innych  nie  chcę  i  nie 
pozwalam  im  nawet  starać  się  o  to.  Nigdy  takby  nie  powiedział.  A 
jednak  wielu  rozumie,  że  tego  właśnie  sposobu  Bóg  używa  w  sprawie 
powołania  do  życia  doskonałości  ewangielicznej. — Chrystus  Pan  powie¬ 
działby  raczej :  Moi  drodzy,  pragnę  was  wszystkich  mieć  doskonał3mii, 
dlatego  wszystkich  serdecznie  zapraszam  do  pilnego  ćwiczenia  się  w 
radach,  które  w  nauce  mojej  podaję  do  życia  doskonałego,  a  Ja  ze  swej 
strony,  zapewniam  wam  skuteczną  swą  pomoc. — Ten  jest  rzeczywiście 

sposób,  w  jaki  Bóg  postępuje  z 
każdym  człowiekiem.  Przychodzi 
On  nie  jeden  raz,  lecz  po  kilka  razy 
do  niego,  zapraszając  do  życia  dos¬ 
konałego  jużto  przez  usta  swych 
zastępców  na  ziemi,  jużto  przez 
dobre  książki,  lub  inne  wewnętrzne 
natchnienia.  A  kiedy  Bóg  duszy 
chrześcijańskiej  w  tak  oczywisty 
sposób  okazuje  swą  wolę,  nic  więcej 
jej  nie  pozostaje,  jak  tylko  ochotnie 
z  tą  łaską  współdziałać. — Że  takie 
pojęcie  o  powołaniu  wyrażonem  w 
Piśmie  św.  jest  zgodne  z  gruntowną 
nauką  Kościoła  św.  łatwo  można 
wyrozumieć  ze  słów  św.  Tomasza, 
który  mówi,  że  postanowienie  wstą¬ 
pienia  do  zakonu,  czyto  ono 
pochodzi  z  ogólnej  rady  Pisma  św. 
czy  też  ze  szczególnego  natchnienia 
Bożego  zawsze  uznane  jest  za  dobre, 
a  w  swem  dziele  ''Catena  Aurea" 
objaśniając  Rozdział  19-ty  św. 
Mateusza  przytacza  św.  Jana  Zło- 
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toustego,  który  twierdzi,  że  “jedyną  przyczyną,  dla  której  nie  wszyscy 
idą  za  radą  Chrystusa  jest  to,  że  nie  wszyscy  wedle  niej  chcą  żyć.” 
One  słowa  Chrystusa  “komu  jest  dane”  według  tego  świętego  są 
dowodem,  że  dopóki  nie  otrzymamy  skutecznej  łaski  Bożej  to  napom¬ 
nienie  samo  przez  się,  nie  przyniesie  nam  pożądanej  korzyści  w  sprawie 
powołania  do  życia  ewangielicznej  doskonałości;  tej  łaski  jednak,  jak 
się  wyżej  powiedziało,  Bóg  zgoła  nikomu  nie  odmawia. 

Taż  jest  nauka  św.  Ignacego,  który  w  swych  Duchownych  Ćwicze¬ 
niach,  trzy  podaje  okoliczności  najstósowniejsze  do  wyboru  stanu 
życia.  Pierwsza,  gdy  Bóg  odz3rwa  się  do  duszy  w  pewien  nadzwyczajny 
i  szczególny  sposób.  Gruga,  gdy  łaską  swoją  porusza  serce  przez  pocie¬ 
chy,  lub  smutki,  a  trzecia,  gdy  dusza  bez  nadzwyczajnej  łaski,  znajdu¬ 
jąca  się  w  stanie  zupełnej  duchownej  równowagi,  używa  włavSnych  sił  do 
wyboru  stanu  życia,  które  przyczynia  się  do  większej  chwały  Bożej,  i 
pewniejszego  zbawienia  duszy.  Oczywiście  wybór  życia  w  trzeciej 
okoliczności  krom  ogólnej  rady  Ewangielii  i  postanowienia  przyjęcia 
tejże  rady,  nie  zawiera  w  sobie  żadnego  szczególniejszego  powołania. 

Jak  to  jest  jednak,  może  ktoś  powie,  że  lubo  wielu 
jest,  z  pewnością,  chłopców  i  dziewcząt  wyposażonych  we 
wszystkie  potrzebne  do  życia  zakonnego  przymioty, 
gotowych  pójść  za  głosem  łaski  Bożej,  jednak,  stosun¬ 
kowo,  bardzo  skromna  z  nich  liczba  obiera  sobie  stan 
życia  zakonnego,  lub  kapłańskiego? — Nie  jest  tu 
naszą  rzeczą  wchodzić  w  tajniki  serca  ludzkiego, 
ani  przenikać  tajemnice  łaski  Bożej,  i  ludzkiej 
wolnej  woli.  Duch  tchnie  kędy  chce,  a  Bóg  rozdaje 
każdemu  z  osobna  swe  dary  jako 
chce.  Z  drugiej  wszelako  strony, 
pewną  jest  rzeczą,  że  wielu  nie 
stara  się  poznać  woli  Bożej,  lecz 
bezmyślnie  oczekuje  na  jakieś 
osobliwe  objawienie  z  nieba.  Inni 
zaś,  z  rozmaitych  przyczyn  są  źle 
do  tego  życia  usposobieni,  alboli 
też,  nie  myśląc  wcale  o  radach 
ewangielicznych,  ani  prosząc 
Boga  o  światło  i  pomoc  w  wybo¬ 
rze  stanu  życia,  sami  go  sobie, 
nie  radząc  się  woli  Bożej,  zgćry, 
wybrali.  Gdyby  nasza  katolicka 
młodzież  poważniej  chciała  się 
zastanowić  nad  wyborem  przyszłego  stanu  życia,  gdyby  o  dobry 
wybór  Boga  prosiła,  żywot  więcej  chrześcijański  pędziła  a  światowych 
zabaw  pilniej  się  strzegła,  to  niezawodnie  znacznie  więcej  poszłoby  za 
radą  Chrystusa,  i  poświęciłoby  się  życiu  doskonałości  ewangielicznej. 


Cudowne  powołanie  św.  Pawła  Apostoła 


ROZDZIAŁ  VI. 
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JSTO  można  słyszeć  niejednego  z  naszej  katoliekiej 
młodzieży,  zkądinąd  poezciwego  nawet  serca:  Został¬ 
bym  księdzem,  poszedłbym  do  zakonu,  ale  cóż 
kiedy  jakoś  nie  czuję  w  sobie  do  podobnego  życia 
najmniejszego  pociągu.  Oba  te  święte  stany  bardzo 
poważam,  a  tych,  którzy  się  im  poświęcają  szczerze 
podziwiam,  lecz  uważam,  że  ja  nie  mógłb>un  w  nich 
żyć.  I  gdyby  Pan  Bóg  rzeczywiście  chciał  mieć  mię 
księdzem,  lub  zakonnikiem,  to  z  pewnością  obiawiłby 
mi  swą  wolę  w  sposób  tak  wyraźny,  że  nie  miałbym, 
co  do  Jego  w^zględem  mnie  zamiarów,  żadnej  wąt¬ 
pliwości. 

Zaiste  dziwny  i  niezbadany  jest  Bóg  w  czynach 
swoich.  Przyciąga  Cn  wszystko  ku  Sobie,  lecz  w 
sposób  tak  rozmaity,  jak  rozmaite  są  usposobienia  i 
cechy  duszy  ludzkiej.  Czasem  przemawia  do  swych  wybranych  głosem 
rozkazującym,  głosem  burz  i  grzmotów,  jak  do  ludu  swego  u  stóp  góry 
Sinaj,  lub  do  św.  Pawła  na  drodze  do  Damaszku.  To  znowu  zwraca 
się  do  nich  słodko  i  dobrotliwie,  jak  do  św.  Mateusza  celnika, 
Zacheusza,  św.  Magdaleny  i  innych.  Nieraz  zaś  zdaje  się  być  zgoła 
biernym  i  obojętnym,  dozwalając  rozumowi  i  sumieniu  naszemu  na 
swobodne  rozumowanie  i  powolny  namysł  w  sprawie  wyboru  stanu 
życia,  jaki  się  nam  podoba.  W  podanych  wyżej  przykładach  wyraźnie 
widzimy,  jak  Bóg  jednych  powołuje  za  pomocą  pi'ostego,  naturalnego 
i  miłego  pociągu  do  Siebie.  Innych  zaś 
wprost  przez  wyraźne  i  twarde  przekonanie. 

Wielu  świętych,  zaraz  od  kolebki  prawie, 
czuło  w  sobie  pewien  nieprzeparty  popęd 
do  życia  doskonałości  ewangielicznej .  Tych 
jedynie  złoty  miłości  Boga  łańcuch  ciągnął 
do  niego. — Nigdy  w  życiu,  mówił  pewien 
młodzieniec,  nie  myślałem  być  czem  innem 
jak  zakonnikiem.  Wielu  też  istotnie  i  dziś 
najmniejszej  nie  znajduje  trudności  w  pow¬ 
zięciu  zamiaru  statecznego  naśladowania 
Chrystusa.  Całe  ich  usposobienie  i  wsz}^- 
stkie  myśli  stale  są  ku  niemu  zwrócone. 

Takim  był  n.  p.  św.  Stanisław  Kostka,  św. 

Alojzy.  Takież  było  właśnie  najwcześniejsze 
usposobienie  serca  św.  Teresy,  które  z  góry 
zapowiedziało  przyszły  jej  tak  świątobliwy 
żywot,  kiedy,  będąc  jeszcze  młodziudkiem 
dziewczęciem,  uciekła  z  domu,  aby  pędzić 
życie  pustelnicze. 


Św.  Teresa. 
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Wszelako  samo  uczucie,  czyli  serdeczna  skłonność  nie  zawsze  jest 
pewnym,  tak  w  rzeczach  doczesnych  jak  i  duchownych,  przewodnikiem. 
Zdrowy  rozum,  lubo  powolniejszy,  lecz  zawsze  roztropny,  jest  daleko 
bezpieczniejszym. — Niejeden,  czując  silny  pociąg  do  rzeczy  światowych, 
wesołych  zabaw,  modnych  strojów,  pochwał  i  oklasków  ludzkich  ro¬ 
zumie,  że  B  óg  nie  do  tych  światowych  marności  go  przeznaczył.  Przeciw¬ 
nie  Bóg  chce,  byś  się  im  opierał,  byś  z  niemi  walczył,  ile  sił  w  tobie,  i  pilnie 
się  ich  warował,  boć  wiemy,  że  życie  prawego  ucznia  Chrystusowego 
jest  pełne  zaparcia  siebie.  Nieustanną  walką  z  marnościami  tego 
świata,  i  chuciami  ciała,  “Królestwo  Niebieskie  gwałt  cierpi  i  tylko  gwałt o- 
wnicy  porywają  je-  ‘  ‘mówi  Pan  Jezus.  I  gdyby  naśladowanie  Chrystusa 
było  rzeczą  łatwą  i  dla  naszych  zmysłów  przyjemną,  to  nie  mielibyśmy 
w  tern  żadnej  zasługi,  a  więc  i  nagrody.  Właśnie  im  ono  trudniej  i 
mozolniej  nam  przychodzi,  tern  jest  wznioślejsze,  Bogu  milsze  i  większej 
nagrody  godniejsze.  “Nie  mniemajcie,  mówi  Zbawiciel,  że  przyszedłem 
puszczać  pokój  na  ziemię.  Nie  przyszedłem  puszczać  pokoju,  ale  miecz. 
Bom  przyszedł  rozłączyć  człowieka  przeciw  ojcu  jego  i  córkę  przeciw 
matce  jej,  i  niewiastkę  przeciw  .świekrze  jej.  I  będą  nieprzyjaciele 
człowieka  domownicy  jego.  Kto  miłuje  ojca,  albo  matkę  więcej  niż 
mię,  nie  jest  mnie  godzien.” 

Więc  owa  jakaś  wrodzona  niechęć  do  życia  ewangielicznego,  a 
skłonność  do  rzeczy  światowych,  nie  jest  bynajmniej  znakiem,  że  nas 
Bóg  do  niego  nie  powołuje,  lecz  raczej,  że  nizkie  i  zmysłowe  popędy 
naszej  duszy  wzięły  górę  nad  szlachetnymi.  W  rzeczy  samej,  kied}^- 
kolwiek  owa  niechęć  w  nas  się  obudzą,  jest  ona  dowodem  ostrej  we¬ 
wnętrznej  walki  toczącej  się  między  grzeszną  naturą  a  łaską  Bożą,  i  tei 
walki  wcaleby  niebyło,  gd^^by  łaska  nie  usiłowała  zwyciężyć,  i  pozyskać 
nas  dla  Chrystusa.  Ale  ktoś  może  się  zapytać:  Jeżeli  navSza  grzeszna 
natura  podnosi  bunt  przeciw  łasce  Bożej,  czyż  Bóg,  wedle  swej  obietnicy, 
nie  udziela  zawsze  tym,  których  do  siebie  woła,  wystarczającej  łaski,  i 
tak  silnego  do  życia  doskonałości  chrześcijańskiej  popędu,  żeby  każdy 
łatwo  mógł  owe  pokusy  ciała  i  świata  przemódz,  i  drogę  do  tego  życia 
wygodną  i  łatwą  uczynić? — Ma  się  roztunieć,  że  Bóg  nikomu,  w  tej 
mierze,  potrzebnej  nie  odmawia  pomocy,  lecz  uczucie  zadowolenia 
wewnętrznego  i  serdecznej  pociechy  nie  zawsze  towarzyszy  łasce  Bożej. 

Ku  czemu  niech  nam  posłuży  następujący  przykład.  Rodzice  chcą 
ukarać  swego  synka  za  jakieś  przewinienie,  synek  jednak,  lękając  się 
kary,  radby  się  do  winy  nie  przyznał ;  przezwycięż^^wszy  się  jednak, 
szczerze  ją  wyznaje  i  za  nią  żałuje.  Postąpił  on  sobie*  chwalebnie  i 
cnotliwie,  chociaż  narazie  bez  żadnego  wewnętrznego  zadowolenia,  bo 
żal,  iż  rodzicom  przykrość  sprawił  jest  tak  wielki,  że  chwilowo  przewyższa 
wszelkie  inne  uczucia.  A  to  co  uczynił  to  jedynie  z  prostego  poczucia 
obowiązku  swego  sumienia. 

Jeżeli  zatem  młodzieniec  zupełnie  jest  przekonany,  iż  posiada 
wszystkie  potrzebne  do  stanu  zakonnej,  lub  kapłańskiego  przymioty, 
i  nie  wątpi,  że  obowiązki  tego  stanu  nie  będą  nad  jego  siły,  że  żadnej, 
krom  własnej  jego  woli,  nie  ma  przeszkody,  czy  może  słusznie  mówić': 
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Nie  czuję  do  tego  życia  żadnego  pociągu,  więc  nie  mam  do  niego  praw¬ 
dziwego  powołania?  Bynajmniej.  Owszem  może  powiedzieć;  Nie 
chcę  wstąpić  do  zakonu,  bo  mi  się  nie  podoba,  lecz  nie  może  się  tłumaczyć, 
że  tego  nie  czyni  z  tej  tylko  przyczyny,  że  Bóg  nie  daje  mu  dosyć 
sposobności,  i  odwagi,  aby  do  niego  wstąpił.  Posiada  on  bowiem  już 
tak  zwane  dalsze  powołanie,  i  nic  więcej  mu  nie  potrzeba,  prócz  dobrej 
woli,  a  takową  u  Boga  wyjednać  sobie  może  przez  gorące  modlitwy, 
i  zupełne  poddanie  się  Jego  woli.  “O  cokolwiek,  mówi  P.  Jezus,  modląc 
się,  prosić  będziecie,  wierzcie,  że  otrzymacie,  a  stanie  się  wam.” 

Oddal  więc,  kochany  młodzieńcze,  z  myśli  swoich  to  fałszywe  a 
szkodliwe  pojęcie  o  powołaniu  do  życia  doskonałości  ewangielicznej, 
pojęcie,  które,  niestety,  stało  się  przyczyną  zguby  dla  wielu  powołanych, 
i  w  ciebie  chciałoby  wmówić,  że  nie  jesteś  od  Boga  powołany  do  zupełnego 
naśladowania  Chrystusa,  dlatego  jedynie,  że  nie  czujesz  w  sobie  żadnej 
nadzwyczajnej  do  niego  skłonności  i  jakiegoś  dotykalnego  pociągu. 
Wystarcza  bowiem,  jeśli  masz  dobrą  wole,  i  nic  ci  na  przeszkodzie  nie 
stoi,  byś  się  mu  poświęcił.  A  gdy  już  postanowisz  oddać  mu  się,  i 
tylko  chodzi  o  to  do  którego  z  licznych  zakonów  wstąpić,  aby  w  nim 
podług  rad  ewangielicznych  życie  prowadzić,  to  winieneś  przede- 
wszystkiem  poważnie  się  zastanowić,  który  z  nich  więcej  ci  się  podoba, 
i  czy  do  tego,  któryś  sobie  upodobał  masz  odpowiednie  przymioty 
duszy  i  ciała. — Chęć  zaś  wstąpienia  do  jakiegokolwiek  zgromadzenia 
zakonnego  powinna  zawsze  opierać  się  na  poważnych  i  gruntownych 
powodach  zaczerpniętych  z  wiary  i  zdrowego  rozumu,  połączona  z 
niezachwianą  wolą  i  postanowieniem  wytrwania  do  śmierei  w  stanie  raz 
wybranym,  i  pilnego  przestrzegania  przepisów  tegoż  stanu. 

Skoro  ze  swej  strony  wszystko  to  mieć  będziesz,  a  przełożeni 
danego  zgromadzenia  dobrowolnie  i  formalnie  cię  prz3^jmą,  twoje 
powołanie  jest  zupełne.  Widzimy  zatem,  że  do  wstąpienia  do  Zakonu, 
lub  stanu  kapłańskiego  trzy  warunki  są  właśeiwie  konieezne.  Ze 
strony  zgłaszającego  się,  potrzebne  przymioty,  i  szczera  a  wolna  wola. 
Ze  strony  Zakonu  formalne  przyjęcie. 

Potrzeba  jednak  wiedzieć,  że  te  warunki  dopiero  przy  końcu 
próby,  czyli  nowicyatu,  kiedy  się  ma  już  śluby  złożyć  i  uroezystą 
przysięgę  sumiennego  zachowania  wszystkich  powinności  tego  stanu, 
który  sobie  obierasz,  mają  być  jawne  i  oczywiste.  Aby  wstąpić  do 
nowicyjatu  nie  wymaga  się  jeszcze  tego  wszystkiego,  lubo  i  do  tego 
przygotowawczego  kroku  trzeba  mieć  poważną  i  stanowczą  wolę  do¬ 
kładnego  obeznania  się  z  życiem,  któremu  sie  checsz  poświęcić,  tudzież 
wypróbowania  sił  i  zdolności,  czy  ci  ich  starczy,  czy  nie.  A  skoro 
dostrzeżesz  jakieś  braki,  winieneś  się  starać,  za  pomocą  Bożą  wyrobić 
je  w  sobie  i  umocnić. 

Jedna  jeszcze  myśl  może  kogoś  odstręczyć  od  życia  doskonałości 
chrześcijańskiej,  a  mianowicie  obawa,  że  mimo  W3n'aźnego  powołania, 
mimo  wszelkich  przymiotów  do  niego  nieodzownych,  nie  będzie  on  w 
stanie  temu  życiu  podołać,  jeśli  Bóg  nie  napełni  jego  duszy  pewną, 
stałą  i  tkliwą  pobożnością,  i  wewnętrznemi  serca  pociechami.  Na  co 
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odpowiadamy  słowy  obietnicy 
samego  P.  Jezusa:,  że  cokol¬ 
wiek  dla  miłości  jego  po¬ 
święcimy,  obiecuje  On  nam  za 
to,  już  tu  na  ziemi  stokrotną 
nagrodę,  a  po  śmierci  żywot 
wiecznej  chwały.  Do  tej  sto¬ 
krotnej,  obiecanej  jeszcze  tu  na 
ziemi,  zapłaty  należą  rozmaite 
duchowne  przywileje,  i  nad¬ 
zwyczajne  łaski,  któremi  Bóg 
obsypuje  swych  wybranych. 
— Przezwycięż  się  więc,  miły 
młodzieńcze,  i  postanów  pójść 
śmiało  i  ochotnie  za  głosem 
Chrystusa,  a  Bóg  z  czasem 
napełni  twą  duszę  łaskami  nadzwyczaj nemi,  i  duchownemi  pociechami, 
których  ci  zrazu  nie  udzielał,  aby  doświadczyć  twoją  odwagę  i  szczerość 
twej  miłości  ku  Niemu,  tak,  że  sam  łatwo  się  przekonasz  o  prawdziwości 
słów  P.  Jezusa:  “Jarzmo  moje  słodkie,  a  brzemię  lekkie.  ”  Tak  rzeczy¬ 
wiście  jest.  Owa  serdeczna  i  tkliwa  pociecha,  zawsze  następuje  po 
spełnieniu  cnotliwego  uczynku,  a  nie  poprzedza  go. — Człowiek  głodny 
nim  siądzie  do  stołu,  może  się  czuć  w  złym  humorze,  lecz  skoro  zacznie 
spożywać  smaczne  potrawy  przed  nim  zastawione,  wraz  uczucie  zado¬ 
wolenia  i  radości  na  wskróś  go  przejmuje. 

Myliłby  się  wszelako  ktoby  rozumiał,  że  własnemi  siły  może 
według  rad  ewangielicznych  życie  prowadzić,  ponieważ  życie  takie 
jest  czynem  nadprzyrodzonym,  nadprzyrodzonej  potrzebuje  też  siły, 
a  kto  jej  w  sobie  nie  czuje,  powinien  całą  swą  ufność  i  nadzieję  w  łasce 
Bożej  położyć,  mówiąc  z  Apostołem:,  “Wszystko  mogę  w  t3nn,  który 
mie  umacnia.” 

Przystąp  więc,  zacny  młodzieńcze,  do  godów  dla  ciebie  przez 
wielkiego  Króla  przygotowanych.  Racz  się  duchownemi  potrawami 
przed  tobą  zastawionemi,  a  nietylko  nabędziesz  sił  potrzebnych  do 
spełnienia  woli  Bożej,  lecz  doznasz  obfitości  pociech  duchownych, 
jakich  się  nie  spodziewasz,  i  nigdy  przedtem  nie  doznałeś. 
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A  JEŻELI  SIĘ  OMYLĘ? 

OSKONAŁY  i  .święty  jest  stan  życia  zakonnego  to 
pewna,  ale  jeżeli,  nie  powołany  wstąpię  do  klasztoru, 
z  którego  potem  wystąpićbym  musiał,  byłby  to 
dla  mnie  wstyd  nie  do  zniesienia,  mówił  pewien 
młodzieniec  do  swego  przyjaciela.  I  biedził  się  tą 
myślą  przez  czas  długi,  wreszcie  jednak  postanowił, 
bądź  co  bądź,  spróbować  tego  życia,  a  skoro  to 
uczynił,  ku  wielkiemu  swemu  zdziwieniu,  tak  się 
czuł  szczęśliwym,  że  ani  myślał  o  wystąpieniu. 

W  każdym  razie  dłuższy  namysł  i  poważne 
zastanowienie  się,  czy  nam  starczy  odwagi  i  sił  do 
wytrwania  w  tym  stanie  jest  rzeczą  zawsze  wielce 
roztropną;  bo  zaiste  droga  życia  zakonnego  nie  jest 
wysłaną  różami,  i  jedynie  mężni  a  stateczni  postępować  nią  mogą,  a 
nie  ludzie  płochego  i  zmiennego  charakteru,  miękkiego  i  słabego  ducha. 
Wybór  stanu  małżeńskiego  jest  także  krokiem  nader  poważnym,  ze 
względu  zwłaszcza  na  różne  utrapienia  ciała.  To  też  każdy  wstępujący 
w  ten  stan,  winien  się  poważnie  zastanowić ,'’czy  podoła  obowiązkom 
jego.  Czyż  jednak  ludzie  dlatego,  że  małżeństwo  jest  z  tak  wielu 
troskami  i  trudnymi  obowiązkami  połączone,  nie  mają  wstępować  w 
związki  małżeńskie?  Również  życie  żołnierza,  i  rolnika  jest  ciężkiem. 
Słowem  każdy  stan,  wszelki  zawód  życia  ma  swe  ujemne  strony.  To 
też  kto  chce  w  którymkolwiek  z  nich  dojść  do  pożądanego  celu,  musi 
być  gotów  na  wszystko.  Stawić  mężnie  czoło  wszelkim  trudom  i  przeci¬ 
wnościom,  które  stają  na  drodze,  i  zwyciężyć  je. 

Pewnego  razu  P.  Jezus  w  swej  do  ludu  nauce  następującego  użył 
przykładu:  “Kto  z  was  chcąc  budować  wieżę,  nie  pierwej  siadwszy 
rachuje  nakłady,  których  potrzeba,  jeśli  ma  do  wykonania;  aby,  gdy 
założył  fundamenta,  a  nie  mógł  dokończyć,  wszyscy  patrzający  nie 
poczęli  śmiać  się  z  niego  mówiąc:  Iż  ten  człowiek  począł  budować,  a 
nie  mógł  dokonać  ?“  Przykład  ten  Chrystus  Pan,  zdaje  się,  chce 
stósować  do  tych  wszystkich,  którzy  są  powołani  do  wiary  św.,  i  za¬ 
kończył  ten  przykład  słowami :  “Tak  ten,  który  z  was  nie  opuści  wszy¬ 
stkiego,  co  posiada,  nie  może  być  moim  uczniem”.  Słowa  te  jednak 
stósują  się  także  bardzo  i  do  tych,  którzy  zamyślają  iść  za  Chrystusem 
twardą  drogą  rad  ewangielicznych. 

Tak,  bezwarunkowo,  przed  powzięciem  jakiegokolwiek  poważnego 
zamiaru,  trzeba  koniecznie  dobrze  i  głęboko  się  zastanowić.— Nigdy,  w 
żadnej  sprawie  większej  wagi,  nie  porwaj  się  do  czynu  za  owym  pier¬ 
wszym,  zwykle  nierozważnym,  popędem  wewnętrznym,  lecz  pierw 
rozważ  troskliwie  wszystkie  obowiązki  i  ciężary,  które  cię  czekają,  i 
pomyśl,  czy  masz  dosyć  siły  i  stałości  ducha,  aby  do  końca  wytrwać 

31 


32 


CZEM  JA  BĘDĘ? 


w  tern,  czego  się  podjąć  zamierzasz. — A  gdy  to 
uczynisz  winieneś  jeszcze  pamiętać,  że  mało¬ 
duszność  nie  jest  roztropnością,  a  tchórzostwo 
ostrożnością.  Nikt  nigdy  bez  odwagi  i  rzutkości, 
nic  wielkiego  nie  dokonał.  Często  zbytnia 
roztropność  i  ostróżność  stają  się  przesadnemi, 
i  łatwo  wyradzają  się  w  gnuśność  i  bezczynność. 
W  boju  zgubiony  jest  ten,  kto  się  waha  i  ogląda. 
A  życie  nasze  jest  właśnie  najniebezpieczniejszą 
ze  wszystkich  walk.  Gdyby  Kolumb  był  mniej 
stanowcz^yn  i  rzutkim  nigdyby  nie  odkrył 
Nowego  Światu. 

Tak  samo  wszyscy  prawdziwi  naśladowcy 
Chrystusa  powinni  być  stanowczymi  i  męż¬ 
nymi.  Odważnie  stawić  czoło  wszelkim  nie¬ 
bezpieczeństwom,  i  poświęcić  wszystko  dla 
chwały  i  miłości  swego  Wodza.  Jeżeli  w  postę¬ 
powaniu  swojem  jesteś  zbyt  płochliwym, 
wiecznie  lękającym  się  jakiegoś  fałszywego 
kroku,  wiedz,  iż  jest  to  znakiem  słabego  ducha, 
i  braku  prawdziwego  męzkiego  charakteru. 
I  dopóki  takim  będziesz,  nigdy  nic  znacznego 
uczynić  nie  potrafisz  ani  dla  siebie,  ani  dla 
drugich.  Kiedy  ci  więc  rozsądek  i  sumienie 
pewną  drogę  wzkazuje,  puść  się  nią  śmiało, 
ufny  w  Bogu,  że  ci  potrzebnej  do  urzeczywist¬ 
nienia  twych  poczciwych  zamiarów  pomocy 
nie  odmówi,  i  nigdy  z  pod  swej  osobliwej 
pieczy  nie  wypuści,  skoro  raz  pod  Jego  świętym 
znakiem  staniesz,  i  wiern5mi  mu  pozostaniesz. 
Bo  gdy,  zamiast  czynić,  zaczniesz  różne  robić 
przypuszczenia-  co  to  będzie,  i  jak  będzie,  to 
końca  nie  dojdziesz  rozmaitych  groźnych 
wypadków  i  niebezpieczeństw,  jakiemi  sobie 
głowę  nabijesz,  a  które  niby  mogą  się  zdarzyć 


Wiek  młodociany  Kolumba.  W  14-stym  roku  życia  oddał  się  żeglarstwu.  Dzięki 
wielkiej  swej  odwadze  odkrył  Nowy  Świat. 
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ale  nigdy  w  rzeczywistości  się  nie  zdarzą. 

W  ciągu  lat  40  mego  życia  nieraz  srodze 
trapiła  mię  myśl  o  rozmaitych  kłopotach  i 
uciążliwościach,  których  się  obawiałem,  które 
jednak,  po  większej  części,  nigdy  mnie  nie 
spotkały,  mówił  pewien  człowiek. 

Ale  przypuśćmy  nawet,  że  wstąpiwszy,  bez 
prawdziwego  powołania  do  Zakonu,  musiałbyś 
z  niego  wystąpić.  Czyż  to  jest  hańba?  Wcale 
nie.  Owszem  godnyś  pochwały  przynajmniej 
za  to,  żeś  miał  odwagę  spróbować  tego  życia. 
A  powtóre  na  cóż  jest  właściwie  nowicyat? 
Właśnie  na  to,  aby  w  nim  mieć  czas  i  sposob¬ 
ność  doświadczenia  siebie  samego,  i  dokład¬ 
nego  poznania  czy  się  jest  zdatnym,  lub  nie 
do  życia  klasztornego.  I  jeżeli  się  okaże,  że 
rzeczywiście  klasztor  nie  dla  ciebie,  to  przełożeni 
pierwsi  poradzą  ci,  abyś  go  opuścił. 

Jedna  jest  jeszcze  rzecz  niepowszedniej 
wagi,  na  którą  baczyć  powinni  ci  wszyscy, 
którzy  się  tak  zbytnio  lękają,  by  czasem  przez 
omyłkę  nie  wstąpili  do  Zakonu,  a  mianowicie: 
żeby  czasem  przez  omyłkę,  to  jest  będąc 
prawdziwie  powołan^mii,  nie  odrzucili  tego 
powołania.  Byłaby  to  omyłka  o  wiele  większa, 
i  nie  łatwo  dająca  się  naprawić.  Lepiej  jest 
zbłądzić  zbytkiem  gorliwości,  i  szlachetnego 
popędu  duszy  w  służbie  Bożej,  niżli  oziębłością 
i  małością  serca.  Jeżeli  ktoś  nie  powołany 
prawdziwie,  wstąpi  do  Zakonu,  dosyć  ma 
zawsze  czasu  cofnąć  się  z  mylnej  drogi,  ale 
kto  rzeczywiście  powołany,  sądząc  że  nim  nie 
jest,  związał  się  życiem  światowych  obowiąz¬ 
ków,  rzadko  kiedy  potrafi  się  od  nich  uwolnić, 
i  z  błędnej  drogi  nawrócić.  Niejeden  też 


Ojciec  Perez,  Spowiednik  Królowej  Izabelly,  pomógł  Kolumbowi  w  odkryciu 
Ameryki.  Ten  sam^Ojciec  był  pierwszym  odprawić  tu  pierwszą  Mszę  św. 
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potem,  z  tych  nieszczęsnych,  widząc  się  zewsząd  obarczonym  nad¬ 
miarem  trosk,  i  nader  ciężką  dolą  życia,  żałuje,  poniewczasie,  że 
nie  usłuchał  głosu  Bożego,  który  mu  się  zdawał  nie  prawdziwym, 
wołając3an  go  do  cichego  i  spokojnego  życia  w  mirrach  klasztornych. 

Słuszną  czyni  uwagę  św.  Ignacy,  iż  daleko  namacalnie j szych  potrzeba 
znaków  do  upewnienia  się,  że  Bóg  kogoś  przeznacza  do  życia  na  szerokim 
świecie,  aniżeli  do  przekonania  się,  że  go  powołuje  do  zacisza  klasztor¬ 
nego.  Bo  P.  Jezus  w  swej  św.  Ewangelii  wszystkim,  bez  wyjątku  życie 
doskonałości  chrześcijańskiej  W3^aźnie  zaleca,  ostrzegając  zarazem  przed 
grożnemi  niebezpieczeństwy  życia  światowego,  tak,  że  niewiele  potrzeba, 
aby  w  tej  mierze,  poznać  wolę  Bożą. 

Zły  duch,  który  wszelkich  używa  sposobów,  aby  udaremnić  powołanie 
do  życia  doskonałości  ewangielicznej,  ma  jeden,  niestety,  dość  skuteczny 
fortel,  któr3nn  się  najczęściej  posługuje. — Kiedy  już  widzi,  że  nie  potrafi 
kogoś  namówić,  ażeby  zupełnie  porzucił  zamiar  doskonałego  naśladowa¬ 
nia  Chrystusa,  to  się  stara,  pod  rozmaitymi  pozorami,  nakłonić  go  do 
odkładania  z  dnia  na  dzień  urzeczywistnienia  tegoż  zamiaru,  i  jeśli  to 
mu  się  uda,  to  już  prawie  pewny  jest,  że  powoli  odstraszy  go  od  życia 
zakonnego,  przedstawiając  mu  je  w  najczarniejszych  barwach,  a  życie 
światowe  jako  istny  raj  na  ziemi.  Wypadki  tego  rodzaju  są,  niestety 
nader  powszechne,  i  niejeden,  własnym  kosztem,  przekonał  się,  że  to 
nieszczęsne  a  bezrozumne  odwlekanie  zepsuło  w  nim  smak  do  rzeczy 
duchownych,  i  zniweczyło  jego  powołanie. 

Jeżeli  więc  rozumiesz  i  czujesz,  że  najbezpieczniejszą  dla  ciebie  drogą 
życia,  to  droga  rad  ewangielicznych,  idź  nią  śmiało,  bez  zwłoki  i  wahania 
się,  a  gdy  wielkie  jakieś  trudności  ukażą  ci  się  na  niej,  nie  lękaj  się,  bo 
znikną  one  za  zbliżeniem  się  twojem,  jak  mgła  przed  słońcem,  lub  jeśli 
pozostaną,  sam  się  zdziwisz  łatwości  z  jaką  je  pokonasz,  albowiem  gdy 
Bóg  jest  z  tobą,  któż  może  być  przeciw  tobie? 

Od  niebacznego  zaś  kroku  w  sprawie  wyboru  stanu  życia  łatwo  się 
ustrzeżesz  zasięgając  rady  jakiego  doświadczonego  przewodnika  dusz, 
lub  własnego  spowiednika.  Znajomość  bowiem  twego  sumienia  i  serca, 
jaką  posiadają,  daje  im  sposobność  i  możność  wydania  najroztropniej¬ 
szego  sądu,  czy  posiadasz  dosyć  cnoty  i  stałości  chamkteru,  aby  wytrwać 
w  życiu  doskonałości  chrześcijańskiej. 
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ŚWIAT  MNIE  POTRZEBUJE 

lEJEDEN  z  naszej  młodzieży,  którego  świat 
swobodą  swą  nęci  i  wesołością,  rad  w  siebie 
wmawia,  że  ponieważ  i  na  świecie  potrzeba 
ludzi  porządnych  i  zdolnych,  on  daleko  lepiej 
będzie  mógł  służyć  Kościołowi  i  ojczyźnie  w 
stanie  świeckim  niż  w  duchownjun. 

Zaiste  światu  potrzeba  ludzi  zacnych,  nie 
brak  mu  ich  też,  chwała  Bogu,  ale  chociażby 
mu  na  nich  i  zbywało,  czyż  to  dostateczny, 
moje  dziecko,  dla  ciebie  powód  do  odrzucenia 
W3U'aźnego  powołania  Bożego  do  rzeczy 
wyższych,  poświęcenia  własnego  dusznego 
pożytku  i  szczęścia  li  tylko  dla  dobra  drugich? 
Czyż  jesteśmy  może  obowiązani  dla  bliźniego 
wyrzec  się  nawet  owej  osobliwej  miłości,  jaką 
nam  Bóg  okazuje  ofiarując  miejsce  wśród  swych  wybrańców?  Stano¬ 
wczo  nie!  Najpierwszy  bowiem  obowiązek  miłości,  po  Bogu,  jest 
względem  siebie  samego. — Bóg  cię  wybiera  z  pomiędzy  tysięcy  do  swej 
zaczczytnej  służby,  a  ty  uchylasz  się  od  niej,  aby  oddać  się  na  usługi 
ludziom,  którzy  może  nawet  mało  o  to  dbają,  i  niewiele  z  twego  po¬ 
święcenia  korzystać  zechcą. — A  co  ważniejsza,  skoro  raz  wpadniesz  w 
wir  rozmaitych  spraw  i  trosk  życia  doczesnego,  znajdziesz  się  tak  dalece 
zaprzątniętym  własnem  dobrem  i  staraniem  o  wyżywienie  siebie  i 
swoich,  iż  bodaj  nigdy  nietylko  czasu,  ale  i  myśli  nie  wystarczy  ci  dla 
drugich.— I  tak  twe  pierwotne  tak  wysoko  sięgające  zamiary  spadną, 
prawdopodobnie,  do  poziomu  poczciwych,  w  prawdzie,  lecz  bezowo¬ 
cnych  chęci.  Krom  tego  wiedzieć  ci  potrzeba,  że  dziś,  niemal  wszech¬ 
władnie  rządzi  światem  wstrętne  samolubstwo.  Jakżeż  więc  możesz 
sobie  pochlebiać,  że  ty  jeden  oprzeć  mu  się  zdołasz? — Zuchwalcem  jest, 
kto  mniewa,  iż  samos ób  stanąć  może  do  walki  przeciw  całemu  światu, 
i  jego  przewrotnemu  duchowi,  i  zwyciężyć  go. 

Dosyć  jest  wprawdzie  ludzi,  żyjących  na  tym  szerokim  świecie, 
wysoce  cnotliwych,  przejętych  prawdziwą  dla  chwały  Bożej  gorliwością 
i  szerzących  szczerze  Królestwo  Chrystusowe  na  ziemi. — I  tak,  tyvSiące 
mamy  dzielnych,  a  prawdziwie  chrześcijańskich  żołnierzy,  zacnych 
mężów  stanu,  sprawiedliwych  królów,  bogobojnych  rzemieślników  i 
rolników,  religijnych  niewiast  i  dziewic  w  każdym  stanie,  którzy  są 
prawdziwą  ozdobą  i  chlubą  całego  Chrześcijaństwa  dla  tego,  co  uczynili 
i  czynią  dla  dobra  bliźnich.  Cześć  im  i  uznanie,  że  przykładnem  życiem, 
szczerem  oddaniem  się  sprawie  wiary  św.,  gorliwą  pracą  i  wiernością 
względem  Kościoła  uświęcają  swą  duszę,  i  poważne  oddają  usługi 
bliźniemu. — Każdemu  wszelako  świeckiemu  człowiekowi,  który  kiedy¬ 
kolwiek  odznaczył  sie  czemś  nadzwyczajnem  dla  miłości  drugich,  możemy 
.śmiało  naprzeciw  stawić  wiele  osób  zakonnych  jeszcze  większej  cnoty  i 
dzielności. 
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Wszyscyśmy  chyba  vSły- 
szeli  o  ojcu  Damianie, 
który  z  własnej  ochoty  udał 
się  na  wyspę  Mokolaj,  kędy 
trzymano,  wywołanych  z 
wysp  Sandwickich,  trędo¬ 
watych  skazanych  na  pas¬ 
twę  swej  straszliwej  choroby 
i  śmierć  powolną.  Za¬ 
mieszkał  on  wśród  nich,  i  w 
krótkim  czasie  potrafił  tych 
nieszczęsnych,  żyjących 
przedtem  jak  bydlęta,  bez 
prawa  i  wszelkich  zasad 
moralności,  przemienić  w 
uczciwych  ludzi  i  gorliwych 
Chrześcijan.  Zaiste  czyn  to 
prawdziwie  bohaterskiego 
poświęcenia,  którego  szczytem  była  śmierć  tego  zacnego  męża  w 
skutek  tej  samej  choroby.  ■ — ■  I  nie  jedyny  to  przykład  czynów 
podobnych. — Niedawno,  kiedy  pewien  biskup  z  Kanady  zwrócił 
się  do  jednego  z  żeńskich  klasztorów  z  prośbą  o  kilka  sióstr 
potrzebnych  mu  do  otwarcia  szpitala  dla  trędowatych,  to  wszystkie 
siostry,  bez  wyjątku,  z  owego  klasztoru,  ofiarowały  mu  się  na 
usługi.- — kogóż  nie  zdumiewa  olbrzymia  praca  i  niesłychane 
poświęcenie  św.  Franciszka  Ksawerego,  który  sam,  bez  trwogi,  przebiegał 
dzikie  obszary  Indyi  wschodnich,  z  krzyżem  w  ręku,  głosząc  bałwoch¬ 
walczym  tubylcom  naukę  Chrystusową. — Nawrócił  ich  też,  w  niedługim 
czasie  z  góry  milion.— Św.  Teresa  w  zapale  swej  gorliwości  dla  chwały 
Bożej  i  zbawienia  dusz  bliźnich,  lubo  słabiutka  kobieta,  i  zgoła  bez 
żadnych  środków,  zdołała  przy¬ 
wrócić  dawną  karność  i  pier¬ 
wotną  surowość  życia  zakonu 
Karmelitów  w  wielu  klasztorach, 
a  wiele  nowych  zbudować.  Bło¬ 
gosławiona  Marya  Małgorzata 
była  prostą  sobie  tylko  zakon¬ 
nicą,  a  jednak  P.  Bóg  wybrał 
ją  do  głoszenia  i  krzewienia  nabo¬ 
żeństwa  do  Serca  P.  Jezusa. — 

Nabożeństwa,  które  przyniosło  i 
przynosi  więcej  ulgi  i  pociechy 
niedoli  ludzkiej,  niźli  wszystkie 
filantropiczne  zabiegi  całego 
stulecia.  Wybrał  Bóg  z  pomię¬ 
dzy  wielu  wesołego  światowca, 
którego  jedyną  myślą  i  przyjem¬ 
nością  było  stroić  się,  bawić  hucznie  z  przyjaciółmi  i  brząkać  na  gitarze ; 
przemienił  go  odrazu  w  pokornego  i  ubogiego  mnicha,  i  rozkazał  założyć 


Św.  Franciszek  Ksawery. 


SCENY  Z  ŻYCIA  ŚW.  FRANCISZKA  Z  ASYŻU 
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Narodzenie  św.  Franciszka.  Papież  potwierdza  Zakon  św. 

Franciszka. 


Św.  Franciszek  był  pierwszy  w  ustrojeniu  żłobka  na  Boże  Narodzenie. 


SCENY  Z  ŻYCIA  SW.  FRANCISZKA  Z  ASYŻU 


Św.  Franciszek  znosi  kamienie  na 
naprawienie  kaplicy. 


Św.  Franciszek  prosi  o  pokarm. 


Dzieci  bawią  się  z  wilkiem  napom¬ 
nianym  przez  św.  Franciszka. 


Spotkanie  się  św.  Franciszka  z  św. 
Dominikiem. 


Św.  Franciszek  spotyka  trzech 
rozbójników. 


Przemowa  św.  Franciszka  do 
ptaków. 


Zgon  św.  Franciszka. 


Świat  mnie  potrzebuje 
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Zakon  Braci  Mniejszych,  którego  licznych  i  znamienitych  zasług  poło¬ 
żonych  dla  dobra  ludzkości  nie  zliczyć. 

Zastanowiwszy  się  jednak  dobrze  nad  naturą  życia  zakonnego, 
nadzwyczajne  rzeczy,  których  dokazali  prości  zakonnicy,  przestaną  nas 
dziwić.  Kto  bowiem  poświęca  większą  część  swego  życia,  czasu,  zdol¬ 
ności,  i  sił  umysłowych  pewnemu  tylko  przedmiotowi,  niezawodnie 
obfite  i  znakomite  będą  wytrwałej  jego  pracy  owoce  A  że  prawie 
każdy  klasztornego  życia  człowiek  szuka  uświęcenia  swej  duszy  w 
gorliwej  pracy  dla  miłości  bliźniego,  nieustannie  się  ucząc,  ćwicząc  we 
wszelkiej  cnocie,  i  obmyślając  najskuteczniejsze  środki  dla  jego  oświe¬ 
cenia  i  poprawy  życia,  to  też  nie  dziw,  że  widzimy  w  nich  tyle  przedziw¬ 
nych  cnót,  i  tyle  poświęcenia,  którym  świat  się  zdumiewa — Miłość  Boga 
objawiająca  się  w  uczynkach  miłosiernych  względem  współbraci  i  bliź¬ 
nich  jest  jedynym  celem  życia  prawego  zakonnika.  Człowiek  zaś 
żyjący  wśród  hałaśliw^ego  świata  musi,  zwykle,  przedewszystkiem  dbać  o 
siebie  i  swoich  po  winnych,  a  jeno  kiedy  niekiedy  może  poświęcić  troszkę 
czasu,  o  ile  mu  go  staje,  dla  innych.  Ze  tak  istotnie  się  dzieje  wyraźnie 
św.  Paweł  .świadczy  w  liście  do  Koryntyan:  “A  chcę,  abyście  byli  bez 
pieczowania.  Kto  bez  żony  jest,  stara  się  o  to  co  pańskiego  jest,  jakoby 
się  podobał  Bogu.  A  który  z  żoną  jest,  stara  się  o  to  co  światu  należy, 
jakoby  się  podobał  żonie,  i  rozdzieleń  jest.  I  białogłowa  nie  mężata  i 
panna  myśli  o  tern  co  pańskiego  jest,  aby  była  święta  ciałem  i  duchem. 
A  która  szła  za  mąż,  myśli  co  światu  jest,  jakoby  się  podobała  mężowi.” 

Ogromna  doprawdy  i  nader  rozliczna  jest  działalność  zgromadzeń 
zakonnych  tak  na  polu  religijnem,  jak  i  ogólno-społecznem.  Jedne 
opiekują  się  wyrzutkami  społeczeństwa,  starając  się  nawrócić  ich  z 
drogi  zepsucia  i  nikczemności,  na  drogę  szlachetności  i  cnoty. — Drugie 
troskliwie  pielęgnują  chorych.  To  znowu  bezinteresownego,  a  iście 
chrześcijańskiego  udzielają  przytułku  starcom,  sierotom,  i  wszelkiemu 
bezdomnemu  biedactwu.  Inne  wyrzekają  się  swobod}^  i  wygód  życia. 
Przeszło  milion  Chyńczyków  wyznaje  dziś  religię  chrześcijańską,  a 
komuż,  po  Bogu,  zawdzięczać  to  mają,  jak  nie  misyonarzom?  Dawni 
Benedyktyni  trawili  cały  czas  swego  klasztornego  życia  na  badaniu 
najrozmaitszych  gałęzi  wiedzy  ludzkiej,  i  nauczaniu  ciemnych  i  pół¬ 
dzikich  wieśniaków  praktycznej  i  wzorowej  uprawy  roli.  Członkowie 
Zgromadzenia  św.  Trójcy,  założonego  jedynie  w  celu  wykupowania 
Chrze.ścijan  z  niewoli  muzułmańskiej,  wiązali  się  szczególn}^!  ślubem: 
oddania  samych  siebie,  w  razie  potrzeby,  dla  wyzwolenia  swych  braci  w 
Chrystusie,  i  oddawali  się  rzeczywiście.  Słowem,  niemasz  pono  na 
świecie  takiej  potrzeby,  i  takiej  biedy,  któr>miby  jakiś  zakon  nie  umiał, 
lub  nie  chciał  zapobiedz  skutecznie. 


Sw.  Wincenty  a  Paulo  i  Siostry  Miłosierdzia 


ŚWIAT  MNIE  POTRZEBUJE 
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Sławni  ongi  Templaryusze  odda¬ 
wali  się  czysto  rycerskiemu  zawodowi 
dla  obrony  Chrześcijaństwa  przeciw 
niewiernym.  W  obecnej  jednak  dobie 
najgłówniejszem  zadaniem  bardzo 
wielu  zakonnych  zgromadzeń  jest 
nauczanie.  Tysiące  zakonników  i 
zakonnic,  we  wszystkich  krajach, 
gdzietylko  wolny  wstęp  mają,  spęd¬ 
zają  swe  życie  w  szkole.  Przyczyną 
zaś  tego  jest  nadzwyczajny  wzrost 
szkół,  a  więc  i  wielka  potrzeba 
odpowiednich  sił  nauczycielskich. 
Młodzież  musi  być  koniecznie  kształ¬ 
cona,  a  ponieważ  Kościół  katolicki 
najlepiej  rozumie,  że  wszelka  nauka 
winna  być  oparta  na  podstawie 
religijnego  wychowania  i  zawsze  z 
niem  postępować  w  parze,  jeśli  nie 
chcemy  w  społeczeństwie  mieć  ludzi 
bez  czci  i  sumienia,  dlatego  woła 
nieustannie,  głosem  wielkim,  o  do¬ 
brych  i  sumiennych  nauczycieli. 
Tysiące  też  ludzi  dzielnych,  z  różnych 
zakonów,  usłuchało  tego  głosu  Ko¬ 
ścioła  Bożego. — Bardzo  słusznie  ktoś 
Templaryusz.  zauważył:  “że  gdyby  wszystkie 

siostry  usunięto  z  naszych  szkół 
katolickich  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  połowę  naszych  kościołów 
musielibyśmy  zamknąć. 

Zakony  więc  wielce  szlachetne  i  niezmiernej  doniosłości  dzieło 
prowadzą  dla  dobra  Kościoła  i  całego  społeczeństwa. — Możnaby  wspom¬ 
nieć  jeszcze  o  wielu  innych  poważnych  usługach,  jakie  zakony  ludzkości 
oddają. — Jak  głoszenie  słowa  Bożego,  słuchanie  spowiedzi,  wydawanie 
pożytecznych  rozmaitej  treści  pism,  pielęgnowanie  sztuk  pięknych,  i 
wszelkiej  nauki. 

Ale  dOvść  tego,  co  się  wyżej  wspomniało,  aby  wykazać  jak  dzielne  i 
pełne  wielkiego  poświęcenia  prowadzą  one  życie,  i  że  młodzieniec  lub 
panienka,  pragnąca  dokazać  wielkich  rzeczy  na  świecie,  nie  może 
stanowczo  odpowiedniejszego  pola  do  pracy  znaleść,  jak  stan 
duchowny. 


Wśród  grzmotów  i  błyskawic  Pan  Bóg  daje  Mojżeszowi  10  Przykazań  Boskich. 


ROZDZIAŁ  IX. 


CZY  KONIECZNIE  TRZEBAjUSŁUCHAĆ  POWOŁANIA 
DO  ŻYCIA  ZAKONNEGO? 

lE  mam  zamiaru  kogokolwiek  zmuszać  do  życia 
klasztornego  strachem,  lub  przesadnemi 
groźby  gniewu  Bożego,  na  który  narażają 
się  lekkomyślnie  gardzący  powołaniem  do 
stanu  życia  doskonałości  chrześcijańskiej; 
albo  przytaczaniem  smutnych  przykładów 
nędznego  żywota,  i  nieszczęśliwego  końca 
tych,  którzy  nie  usłuchali  głosu  Bożego 
wołającego  ich  do  tegoż  życia. 

Chcę  jedynie,  jak  to  sam  P.  Jezus  czynił, 
odmalować  piękność,  wzniosłość  i  doskonałość 
cnót  zalecanych  przez  Niego,  zostawiając  je  z  resztą  gotowości  serc 
żądnych  pójść  za  przewodem  łaski. 

Pan  Jezus,  mimo  swej  niewyczerpanej  dobroci  i  łaskawości  surowym 
był  wielce  dla  wszelkiego  występku  i  niegodziwych  naczelników  ludu, 
grożąc  im  straszną  pomstą  Bożą.  Takim  jednak  nigdy  się  nie  okazał 
względem  tych,  którzy  nie  poszli  drogą  cnót  ewangielicznej  doskonałości. 
Do  pozyskania  serc  naszych  nigdy  się  On  nie  posługuje  przymusem,  lub 
groźbą,  lecz  dobrocią  i  miłością. — W  swych  naukach  czasem  nam  rozka¬ 
zuje,  czasem  tylko  doradza.  Pomiędzy  rozkazem  zaś,  a  radą  znaczna 
zachodzi  różnica.  Kiedy  bowiem  prawowita  władza  rozkazuje,  to  pod 
karą  każdy  rozkazów  jej  słuchać  musi,  ale  kiedy  tylko  cos  doradza, 
wolno  każdemu  postąpić  podług  swego  rozumu  i  woli. — starym 
Zakonie  Bóg  ogłosił  swe  przykazania  wśród  grzmotów  i  błyskawic, 
nakazując  pilnie  ich  przestrzegać.  Te  same  przykazania,  jako  nie- 
wzrószenie  oparte  na  gruncie  prawa  naturalnego,  i  potwierdzone VNow3mi 
Zakonie,  w  całej  pełni  obowiązują  każdego  i  dzisiaj,  a  kto  nie  czyni  im 
zadość,  popełnia  grzech  nieposłuszeństwa  przeciw  najwyższej  Władzy 
Boga  wszechmogącego.  Ale  kiedy  Chrystus  Pan  ogłosił  swą  naukę  o 
życiu  doskonałości  chrześcijańskiej,  nikomu  nie  nakazał  jej  strźedz,  lecz 
t^dko  radził.  To  też  ta  nauka  Jego  nie  jest  przykazaniem,  ale  prostą 
radą.  Dlatego  nikt  nie  jest  pod  grzechem  do  zachowania  jej  obowiązany. 

Objaśnijmy  to  prz3dd'adem:  Oto  matka  ma  dwóch  synów,  obaj 
chętnie  spełniają  wszystkie  jej  rozkazy;  rad  jednak,  jakich  im  czasem 
udziela,. słucha  tylko  jeden,  drugi  zaś  nie;  mimo  to  matka  kocha  i  tego, 
dla  pierwszego  wszelako  czuje  z  pewnością  większą  miłość,  boć  i  on 
więcej  jej  okazuje  przywiązania  niż  drugi.  Toż  samo  powiedzieć  można 
o  dwóch  poczciwych  chłopcach.  Obydwóch  Bóg  miłuje,  boć  obydwaj  są 
Jego  dziećmi,  lecz  jeśli  jeden  z  nich  chętnie  i  skwapliwie  usłucha  głosu 
powołania  Bożego,  a  drugi  nie,  to  lubo  P.  Bog  nie  przestanie  i  tego  miło¬ 
wać  jak  przedtem,  jednak  pierwszemu  zawsze  okaże  więcej  łaski  i  miłości. 

Ćo  więcej.  Pan  Bóg  zawsze  woli,  wedle  słów  św.  Pawła,  ochoczego 
dawcę. — Jeżeli  z  własnej  ochoty,  szczerej  miłości  i  gorliwości  uczynisz 
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coś  dla  Boga,  do  czego  nie  jesteś  obowiązany,  znaczniejszą  będziesz  miał 
zasługę,  a  przytem  dasz  większą  chwałę  Bogu,  dowodząc  jasno  swem 
postępowaniem,  iż  ma  On  jeszcze  dzieci  tak  dobre  i  przywiązane,  że 
ochotnie  oddają  Mu  się  w  służbę,  bez  zastrzeżeń,  i  względu  na  wagę  i 
miarę  nagrody.  Ale  jeżeli  pod  jakąś  groźbą  tylko,  lub  z  obawy  kary 
uczynisz  Bogu  ofiarę,  traci  ona,  w  głównej  mierze,  ową  wartość,  i 
samowolność,  jakiej  jej  nadaje  szczerość  ochoczego  serca. 

Niejednemu  się  może  zdaje,  iż  uchybić  powołaniu  do  życia  zakonnego 
jest  wzgardą  łaski  Bożej,  a  zatem  grzechem.  Tak  jednakowoż  nie  jest. 
Bo  czyż  można  winić  o  wzgardę  łaski  Bożej  osobę,  która  lubo  nie  odpo¬ 
wiada  temu  powołaniu,  przecie  ze  łzami  często  P.  Jezusa  przeprasza,  i 
mówi  doń:  Drogi  Zbawicielu  mój,  cenię  ja  bardzo  tę  tak  osobliwą  łaskę 
twoją,  jaką  mi  okazujesz,  wołając  do  życia  doskonałości  ewangielicznej. 
Szczerze  zazdroszczę  t}un,  którzy  odważnie  poszli  drogą  świętych  rad 
twoich,  ale  błagam  Cię  nie  odwracaj  się  ode  mnie,  dlatego,  że  ja  nie 
mam  odwagi  ich  naśladować.  Proszę  Cię  Panie  daj  mi  możność 
służenia  Ci  w  jakim  innym  stanie.  Nie!  Niemasz  w  tern  obrazy 
Bożej,  i  Bóg  też  nie  przestanie  jej  miłować.  Boć,  jak  się  wyżej  rzekło, 
do  tego  życia  nikogo  On  żadnym  rozkazem  nie  zmusza,  lecz  tylko  nam 
je  doradza. 

Że  tak  jest,  świadczą  najwyraźniej  najwięksi  Ojcowie  i  Doktorowie 
Kościoła:  św.  Bazyli,  Chryzostom,  Grzegorz,  Augustem,  św.  Tomasz,  i 

Lecz  pomijając  tu  wszelkie  kwest ye  o  grzechu, 
musimy  jednak  powiedzieć,  że  kto  przekonawszy  się, 
iż  życie  zakonne  jest  dla  niego  naj odpowiedniej szem, 
a  zatem  i  Bogu  najmilszem,  ten,  wyrzekając  się  łaski 
tak  wielkiej  i  osobliwej,  która  niezawodnie  stałaby 
się  dla  niego  środkiem  nadzwyczajnych  dobrodziejstw 
Bożych,  i  poż5rfcków  dusznych,  okazałby,  rzeczywiście, 
pewną  nikczemność  duszy  i  brak  należytego  szacunku 
rzeczy  duchownych. — Nie  waż  się  więc,  czytelniku 
miły,  na  wybór  życia  klasztornego  z  pobudki  bojaźni, 
bo  to  niegodne  dzieci  Ojca  Niebieskiego,  lecz  jedynie 
z  prawdziwej  dla  Niego  miłości.  Tyś  Mu  prawdziwie 
drogi,— droższy  niż  bogactwa  całego  świata.  Tak 
wielce  On  cię  kocha,  iż  umarł  za  ciebie,  a  teraz  prosi 
cię,  abyś  w  zamian  zamieszkał  w  świętych  Jego  przy¬ 
bytkach,  by  cię  mieć  zawsze  przy  Sobie,  i  darzyć  twą 
duszę  nieustannemi  łaski,  i  najczulszą  miłością  otaczać. 
Czy  się  więc  pokwapisz  ku  Niemu,  póki  twe  serce 
jeszcze  czyste,  i  niewinne,  abyś  Mu  je  oddał  na  za¬ 
wsze  ?  Czyż  ci  zabraknie  odwagi  do  porzucenia  mar¬ 
ności  tego  świata,  abyś  bezpiecznie,  i  bez  troski,  spo¬ 
czął  na  łonie  tego  twego  najmiłościwszego  Ojca,  któ¬ 
rego  miłość  i  łaskawość  dla  ciebie  nie  ma  granic?  ^ 

Rzuć  się  w  jego  ramiona  bez  namysłu.  Oddaj  Mu  się  cały,  a  niebo 
rozpocznie  się  dla  ciebie  już  na  tej  ziemi. 
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Św.  Maur. 


Św.  Benedykt, 


Św.  Placyd. 


ROZDZIAŁ  X. 


JESZCZEM  ZA  MŁODY 

ESTEM  jeszcze  za  młody  i  brak  mi  doświad¬ 
czenia  w  rzeczach  tego  świata;  z  wyborem 
więc  stanu  życia  nie  potrzebuję  się  spieszyć. 

Oto  zwykłe  wymówki,  któremi  wielu  z  naszej 
katolickiej  młodzieży  broni  się  od  nasuwają¬ 
cych  im  się  często  myśli  o  powołaniu  do 
życia  klasztornego ;  wymówki,  wprawdzie,  zgo¬ 
ła  niedorzeczne,  ale  bodaj  najkrótsze  do 
pozbycia  się  owych  natrętnych  myśli,  i 
bardzo  na  rękę  niektórym  rodzicom  mylnie 
przekonanym,  iż  oddając  swe  dziecko  do 
zakonu,  tracą  je  nazawsze.  A  i  Lutrowi 
}0odobały  się  one,  bo  właśnie  w  swych  przewrotnych  pismach  mówi 
między  innemi,  iż  nikt  nie  powinien  do  klasztoru  wstępować  prędzej 
jak  w  siedmdziesiątym,  lub  w  ośmdziesiąt}^!  roku  życia. 

Ażeby  w  sprawie  tak  poważnej  nie  pobłądzić,  i  rozstrzygnąć  ją 
rozumnie,  nie  trzeba,  przedewszystkiem,  dać  się  powodować  jakiemiś 
bezpodstawnemi  uprzedzeniami,  ani  iść  ślepo  za  zdaniem  ludzi,  może 
doświadczonych  w  rzeczach  świeckich,  ale  zgoła  nieświadomych  spraw 
duchownych.  Ojciec  Wilhelm  w  swem  wydaniu,  “Duchownego  życia,” 
vSuareza,  powdada,  iż ;  “  biorąc  sprawę  powołania  jedynie  z  punktu  prawa 
przyrodzonego,  to  każdemu  wolno,  bez  względu  na  wiek,  poświęcić  się 
dożywotnie  doskonałej  służbie  Bożej.” — Prawo  to  bowiem  żadnym 
wiekiem,  wolności  ludzkiej,  pod  tym  względem,  nie  krępuj eS  Nawet 
sam  Pan  Jezus  nie  określa  czasu  tym  co  pragną  Mu  służyć,  owszem 
zganił  Apostołów  zabraniających  dziatkom  przystępu  do  Niego,  mówiąc : 
Pozwólcie  tym  małym  przyjść  do  mnie. — Sw.  Tomasz  wykładając 
powyższe  słowa,  pisze:  “Ostrożni  być  mamy,  ażebyśmy  czasami,  dufni 
w  mądrość  naszą,  nie  wzgardzili  tymi  maluczkimi  Kościoła  Chrystuso¬ 
wego,  i  nie  bronili  im  przystępu  do  Jezusa.” — tymże  rozdziale, 
przytaczając  opowiadanie  św.  Grzegorza  Wielkiego,  jak  to  szlachta 
rzymska  oddawała  swych  synów,  od  lat  najmłodszych,  pieczy  św. 
Benedykta,  gwoli  wychowania  i  wyćwiczenia  ich  w  doskonałej  służbie 
bożej,  bardzo  ów  obyczaj  pochwala;  albowiem  pożyteczno  jest  człowie¬ 
kowi,  aby  od  młodości  swej  przykładał  się  do  dźwigania  jarzma  służby 
Pańskiej,  dodając,  iż  jest  to  najlepszy  sposób  zaprawiania  chłopców  do 
zajęć  i  obowiązków  stanu,  w  którym  żyć  mają. — Chwalebny  ów-zwyczaj 
szlachty  rzymskiej  przypomina  nam  też,  jak  dawnymi  czasy,  nietylko 
czternasto  i  dwunastoletni  chłopcy  przywdziewali  suknie  zakonne,  ale 
często  sami  rodzice,  już  w  szóstym  i  czwartym  roku  życia  oddawali  swe 
dzieci  do  klasztorów.  Z  roczników  benedyktyńskich  wiemy,  iż  przy¬ 
jęcie  takich  dzieci  do  klasztoru,  było  tak  uroczyste,  jak  dziś  składanie 
ślubów.  Rodzice  prowadzili  dziecko  do  kościoła,  stawiali  przed  ołtarzem, 
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i  obwijając  mu  rączyny,  w  których  ono  trzymało  prośbę  o  przyjęcie  do 
klasztoru,  w  białe  a  święcone  obrusy  ołtarzowe,  w  imieniu  jego,  przy¬ 
rzekali  na  Boga,  wytrwałość  w  żyeiu  klasztornem.  Do  czternastu  lat 
trzymano  je  w  klasztorze,  potem  dawano  do  wyboru,  pozostać  nazawsze 
w  nim,  lub  wróeić  do  domu.  Dziś  jednakowoż  dla  ezasów  i  stosimków 
panującyeh,  rozporządzenia  Kościołą,  pod  tym  względem,  są  inne. 
Obecnie,  według  prawa  kościelnego,  nikt  nie  może  złożyć  ślubów  zakon¬ 
nych  przed  szesnastym  rokiem  życia,  a  wstąpić  do  nowicyatu  przed 
piętnastym.  Zakonom  zaś  przyjmuj ąeym  kandydatów  w  młodsz3rm 
wieku,  w  celu  gruntowniej szego  przygotowania  tychże  do  reguł  i  obowiąz¬ 
ków  zakonnyeh,  przyoblec  ich  w  habit  nie  wolno.  A  najnowsze 
rozporządzenie  Kośeioła  wymaga,  prócz  tego,  aby  każdy  młodzieniec 
wstępujący  do  zakonu,  z  zamiarem  pozostania  księdzem,  miał  ukońezony 
czteroletni  kurs  języka  łacińskiego. 

Ci  wszysey,  którzy  nawet  piętnasto  i  szesnastoletnim  młodzieńcom 
bronią  wstępu  do  klasztoru,  jako  jeszcze  zbyt  młodym,  winni  pamiętać, 
że  młodzi  równe  mają  prawo,  owszem  obowiązek,  do  usilnego  starania 
się  o  własne  uświęcenie,  i  korzystania  z  najwłaściwszych  do  tegoż 
środków  przez  Kościół  im  podawanych,  co  i  starsi. — Do  dziwaków  dziś 
zaliczamy  owych  przesadnych  gorliwców  zabraniających  wiernym 
częstego  przystępowania  do  Stołu  Pańskiego,  a  dzieeiom,  niżej  lat 
czternastu,  przyjęcia  pierwszej  Komunii  św.  Boć  to  było  nawet  wbrew 
nauce  Soboru  Trydenekiego,  dlatego  Stoliea  Apostolska,  dla  usunięcia 
wszelkiej,  pod  tym  względem,  wątpliwości,  niedawno  oświadezyłą,  iż 
wszystkim  wiernym  nietylko  dorosłym,  ale  i  dzieeiom,  skoro  dojdą  do 
lat  rozumu,  wolno  jaknajezęściej  przystępować  do  Komunii  św. — Jak 
więc  przystęp  do  Stołu  Pańskiego  wolny  jest  dla  wszystkich,  tak  również 
i  furta  klasztoru  dla  każdego  stoi  otworem,  a  zwłaszcza  dla  młodych, 
jeszcze  światem  nie  zepsutyeh,  i  szczerze  pragnąeyeh,  nie  resztki  lat,  ale 
całe  swe  życie  na  większą  ehwałę  Bogu  poświęcić. 

Bo  ileżto  młodziutkich  zakonników  doszło  do  przedziwnej  święto- 
bliwośei  życia,  i  zdumiewającej  doskonałośei  wszelkich  cnót,  do  której, 
prawdopodobnie,  nigdyby  dojść  nie  mogli,  gdyby  jakieś  tam  nierozsądne 
prawo  nie  pozwoliło  im  wstąpić  do  klasztoru,  gdy  się  doń  prosili,  dlatego 
tylko,  że  nie  mieli  lat  przez  nie  żądanyeh.' — Podobna  nieroztropna  suro¬ 
wość  byłaby  niezawodnie  zagrodziła  drogę  do  żyeia  zakonnego,  a  może 
nawet  i  do  owej  najszczytniejszej  godności  świętych  wybrańców  bożych, 
onym,  anielskiej  niewinnośei,  młodzieniaszkom  Alojzemu,  Stanisławowi- 
Kostce,  Berkmansowi  i  innym,  dziś  osobliwym  w  niebie  Orędownikom 
naszej  młodzieży. — Św.  Tomasz  z  Akwino,  ten  wspaniale  dzisiaj  jaśnie- 
jąey  świecznik  nauki  w  Kościele  Chrystusowym,  już  w  piątym  roku 
życia  był  oddany  Ojcom  Benedyktynom  na  wychowanie,^  a  w  pięt¬ 
nastym  wstąpił  do  Zakonu  św.  Dominika.  Sw.  Róża  Limańska  w 
piątym  też  roku  uezyniła  ślub  czystości.  I  niezliczone  zastępy  innych, 
krórzy  żyli,  i  umarli  jak  prawdziwi  święci,  prawie  dziećmi  jeszcze,  lub 
w  samym  kwiecie  swej  młodości  poświęcili  się  klasztornemu  zaeiszu. 

Co  za  szkoda,  mówi  niejeden,  gdy  jaki  młodzieniaszek,  lub  dzieweczka 


1.  św.  Stanisław  Kostka. 
3.  Św.  Jan  Berkmans. 


2.  Św.  Alojzy  Gonzaga. 
4.  Św.  Róża  z  Limy. 
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wstępuje  do  klasztoru.  Czyż  nie  byłoby  rozsądniej  dla  osoby  tak 
młodej  pożyć  sobie  jeszcze  kilka  lat  na  szerokim  świecie,  zażywając 
swobody,  aby  tak  lepiej  mogła  zrozumieć  i  ocenie  to  wszystko,  co 
porzuca,  opuszczając  świat? 

Duch  to  światowy  przez  owych  ludzi  tak  przemawia,  duch  zgoła 
przeciwny  duchowi  Chrystusowemu,  usiłujący  zawsze  stłumić  w  sercach 
ludzkich  wszelkie  święte  pragnienia  i  postanowienia,  a  kiedy  tego 
dokazać  nie  może,  to  nam.awia  przynajmniej  do  lekceważenia  ich  i  jak 
najpóźniejszego  spełniania.  A  jednak  w  sprawach  dobra  doczesnego 
ten  mądry  świat  wcale  inaczej  myśli,  i  postępuje.  I  tak  naprzykład, 
młodzieńcowi  zdradzającemu  wielkie  zdolności  do  muzyki,  a  pragnącemu 
się  w  niej  ćwiczyć  i  doskonalić,  nie  poradzi,  aby  pierw  spróbował  stolar¬ 
stwa,  lub  krawiectw^a,  w  celu  niby  lepszego  rozpatrzenia  się  w  tych 
zawodach,  i  uczynienia  roztropniejszego  wyboru.  Ani  też  zabierającemu 
się  do  nauki  prawa,  nie  powie,  żeby  raczej  kilka  lat  poświęcił  nauce 
inżynierstwa,  albo  cyrulictwa,  dla  tern  pewniejszego  uniknięcia  możli¬ 
wego  w  wyborze  błędu;  ale  owszem  zaleca  mu,  aby,  nie  mieszkając,  brał 
się  gorliwie  do  tego,  ku  czemu  czuje  największe  upodobanie  i  skłonność. 
Dlaczegóż  więc,  gdy  idzie  o  dobro  duszy,  ten  sam  świat  doradza  młodym 
czującym  prawdziwe  do  życia  zakonnego  powołanie,  aby  się  do  niego 
nie  spieszyli,  lecz  pierwej  zakosztowali  uciech  i  śwobody  świata, 
narażając  ich,  w  ten  sposób,  na  pewne  niebezpieczeństwo  przejęcia 
się  duchem  światowych  roskoszy,  a  utraty  wszelkiego  upodobania  w 
rzeczcah  duchownych?  —  “Kto  kocha  niebezpieczeństwo-mówi  Pismo 
św. — w  niem  ginie.” 

W  każdym  jednak  razie  powołanie  powinno  być  wystawione  na 
próbę,  a  jeżeli  jej  nie  wytrzyma,  znak,  że  nie  jest  prawdziwem.  Oto 
stara  ale  ciągle  powtarzana  odpowiedź  na  to,  co  się  wyżej  rzekło. — 
Alboż  kochający  rodzice,  dla  przekonania  się,  czy  dziecko  ich  dość 
zdrowe  i  silne,  zostawiają  je  tam,  kędy  jakaś  zaraźliwa  panuje  choro¬ 
ba,  lub  gwoli  doświadczenia  jego  cnoty,  pozwolą  mu  przebywać  w 
towarzystwie  rozpustników?  Z  pewnością  nie!  Owszem  jak  dbały 
ogrodnik  troskliwie  pielęgnuje,  od  mroźnych  wiatrów  i  burz  pilnie 
chroni  i  zastawia  młodziutkie  i  delikatne  latorośle,  póki  w  silne  i 
zdrowe  nie  wyrosną  drzewa,  tak  potrzeba  właśnie  postępować  z  młod^rmi. 
Strzedz  ich  pilnie  od  zarazy  światowych  namiętności,  chronić  od 
burzliwości  tego  przewrotnego  świata,  dopóki  nie  okażą  stałości  w 
swem  przedsięwzięciu,  i  szczerego  a  głębokiego  zamiłowania  w  cnocie. 

U  pewnego  Kardynała  w  Rzymie  służył  za  pazia  czternastoletni 
chłopiec,  nader  żywego  i  popędliwego  usposobienia.  Raz,  dla  jakiejś 
drobrostki,  powadził  się  z  drugim  paziem,  i  niebawem  od  słów  przyszło 
do  czynu,  wszczęła  się  między  nimi  zacięta  bójka,  która  spowodowała 
nieporządek  i  zamieszanie  w  poważnym  orszaku  otaczającym  kardynała 
przy  jakiejś  uroczystości. 

Oburzył  się  też  kardynał  bardzo  na  zuchwałego  sprawcę  hałasu  i 
zamieszania.  Piotr  Rybadenejra,  tak  się  ów  paź  nazywał,  obawiając 
się  zasłużonej  kary,  uciekł.  Nie  wiedząc  na  razie  gdzie  pójść,  udał  się  do 
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Ignacego  Loyoly,  zwanego  w  Rz3miie  przy¬ 
jacielem  wszystkich.  Z  podrapaną  twarzą, 
poszarpanemi  koronkami  zdobiącemi  jego 
ubranie,  z  obwisłym  i  połamanym  na  kape¬ 
luszu  pióropuszem  stanął  przed  święto¬ 
bliwym  mężem,  który,  nie  pytając,  łaskawie 
go  przyjął,  i  umieścił  w  swym  nowicyacie. 
Ciężkie  i  nie  wesołe  przechodził  w  nim 
biedny  Piotr  koleje,  gdyż  jego  kaprysy  i 
gwałtowny  charakter  były  dlań  często 
przyczyną  różnych  nieprzyjemnych  zajść 
i  upokorzeń.  Nieraz  starsi  i  poważni  ojco¬ 
wie,  patrząc  na  jego  wybryki,  szemrali  i 
marszczyli  czoła,  a  nowicyusze  się  gorszyli. 
Św.  Ignacy  wszelako  był  nań  zawsze 
łaskaw  i  dla  jego  słabostek  wielce  wyro¬ 
zumiały,  z  wielką  też  pociechą,  po  nijakim 
czasie,  zauważył  mąż  święty,  jak  ów  młody 
zbytnik  poważniał,  i  czynił  znakomite 
postępy  w  naukach  i  cnotach. — Słusznie 
można  tu  twierdzić,  iż  przynajmniej 
początek  swego  powołania  zawdzięczać 
Piotr  musiał  owej,  przez  się  wywołanej 
sprzeczce.  Początek  wprawdzie  nie  zbyt 
pomyślny,  jednak  zawsze  był  on  św. 
Ignacemu  szczerze  wdzięczny,  że,  gdy 
się  doń  zgłosił,  nie  odepchnął  go  od  siebie 
dla  niedostatku  i  młodego  wieku. 

Rodzice,  lub  duchowni  przewodnicy,  którzy  pod  pozorem  gruntowniej- 
szego  doświadczenia  powołania,  przez  kilka  lat  nieraz  odmawiają 
prośbom  młodych  posiadających  wszystkie  potrzebne  do  zakonu  przy¬ 
mioty,  nie  tak  łatwo  będą  się  mogli  przed  Bogiem  usprawiedliwić; 
sposób  taki  bowiem,  zamiast  rozpalić  i  wzmocnić  w  nich  ducha  powo¬ 
łania,  z  pewnością  osłabi  go  i  całkiem  ostudzi. — Kilkumiesięczna  jed¬ 
nakże  zwłoka  naganną  nie  jest,  zwłaszcza  względem  tych,  co  nagłą 
powzięli  myśl  wstąpienia  do  klasztoru,  aby  się  tak  przekonać,  czy  to 
zamiar  poważny,  czy  też  chwilowa  tylko  zachcianka.  Że  jednak  sprawy 
tak  ważnej,  jak  powołanie  do  życia  zakonnego,  nie  godzi  się  na  długo 
odwlekać,  świadczą  nam  słowa  św.  Hieronima  pisane  do  pewnego 
młodziana  zamierzającego  porzucić  świat:  “Nie  trać-pisał  doń-nawet 
czasu  na  odwiązanie  liny  trzymającej  twą  łódź  przy  kotwicy,  utnij  ją!” 
Sam  Pan  Jezus  toż  radził  owemu  młodzieńcowi,  który  chciał  iść  za  Nim, 
lecz  prosił  się  jeszcze  do  domu,  aby  ojca  pochował.  “Niechaj  umarli 
grzebią  swych  umarłych,  rzekł  mu,  a  ty  idź !” 

W  pisemku  wydanem  przez  jednego  z  Ojców  Zgromadzenia  Misyo- 
narzy  pod  tytułem:  “Pytania  o  powołaniu”  znajdujemy  następujące 
zapytanie:  Czy  z  wstępujących  do  zakonu  w  dojrzałym  już  wieku 
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większa  część  w  nim  pozostaje,  czy  nie?  Odpowiedź;  Nie!  I 
rzeczywiście  sprawozdania  pięciu  największych  zakonnych  Zgromadzeń 
Sióstr  w  Stanach  Zjednoczonych  wykazują,  że  znacznie  więcej  zostaje 
tych,  co  wstępują  między  szesnastym  a  dwudziestym  rokiem  życia.  I 
nic  w  tern  dziwnego,  ponieważ  człowiek  po  dwudziestym  roku  życia  ma 
już  zwykle  charakter  urobiony  i  twardszy,  a  umyśł  powolniejszy,  trud¬ 
niej  mu  więc  przerobić  się  i  nagiąć  do  zupełnie  nowego  życia,  niźli 
osobom  w  wieku  młodszym. 

Na  zakończenie  niniejszego  rozdziału,  dodać  potrzeba,  iż  im  kto 
wcześniej,  po  ukończeniu  lat  piętnastu,  wstąpi  do  klasztoru,  ten  lepiej 
odpowiada  życzeniom  Kościoła,  a  dla  zabezpieczenia  swego  dusznego 
szczęścia  obiera  środek  najpewniejszy. 


ROZDZIAŁ  XL 


O  KAPŁAŃSTWIE 

AJ  WYŻSZYM  nowego  Testamentu  Kapła¬ 
nem,  według  świadectwa  św.  Pawła,  jest 
Chrystus.  Kapłaństwo  zaś  przez  Niego  usta¬ 
nowione  jest  uczestnictwem  i  rozszerzeniem 
Jsgo  świętego  urzędu  i  duchownego  posługi- 
1  wania. — Ta  sama  najczystsza  i  Bogu  naj¬ 
milsza  Ofiara,  ongi  na  ołtarzu  Krzyża  złożona, 
i  dziś  nieustannie,  w  sposób  bezkrwawy,  na 
naszych  powtarza  się  ołtarzach.  Dlatego 
l-^apłan  nowego  Zakonu  słusznie  jest  naz¬ 
wany  “drugim  Chrystusem”  albowiem  pra¬ 
wdziwy^  jest  Jego  na  ziemi  zastępcą. 
Odnawia  codziennie  tajemnicę  Wcielenia  Jego 
w  ofierze  Mszy  św.  On  głosi  boską  Jego 
naukę.  On  prawowitym  jest  szafarzem  łask 
sakramentalnych  i  najdroższych  owoców  Od¬ 
kupienia  Jego. 

Dostojności  człowieka  dochodzimy  zwykle,  po  urzędach,  jakie  pia¬ 
stuje,  lub  zleconych  mu  obowiązkach.  Z  tego  wychodząc  założenia, 
niemasz  na  świecie  dostojeństwa  równego  godności  kapłańskiej,  której 
władza  od  samego  Boga  pochodzi,  a  moc  wznosząc  się  ponad  wszelkie 
moce  ziemskie,  samych  bram  niebieskich  dosięga. 

“  Mów  mi,  pisze  św.  Jan  Złotousty,  nie  o  królewskiej  purpurze,  nie  o 
berłach  i  zlot ogło wach ;  są  one  bowiem  jedno  cieniem  znikomym,  słabsze 
od  kwiecia  polnego,  w  porównaniu  z  potęgą  i  przywilejami  Kapłaństwa 
Chrystusowego.  ’  ’ 

I  skądżeż  pochodzi  ta  niezmierna  wielkość  godności  kapłańskiej? — 
Przedewszystkiem  stąd,  iż  mocą  swą  otwiera  niebo  i  z  niego  sprowadza  na 
ołtarz  ofiarny  sam  Majestat  Boga  żywego.  ‘  ‘  Najświętsza  Marya  Panna- 
mówi  św.  Wincenty  Ferrery-otworzyła  niebo  raz,  a  kapłan  otwiera  je 
przy  każdej  Mszy  św.” — Podziwiamy  władzę  królów,  których  woli 
słuchają  miliony  narodu,  lecz  stokroć  podziwu  godniejsza  władza  tego, 
któremu  posłusznym  się  staje  sam  Król  Królów.  Któżby  temu  uwie¬ 
rzył,  gdyby  nas  o  tern  nieomylna  nauka  wiary  nie  zapewniała,  że  nędzny 
i  śmiertelny  człowiek  może  być  do  chwały  tak  szczytnej  wyniesion? — 
To  też  św.  Jan  Złotousty  zachwycony  tą  myślą,  woła  w  zapale:  “Kiedy 
patrzysz  na  Boga  twego,  jako  ofiara  na  ołtarzu,  złożonego,  na  kapłana 
tuż,  w  żarliwej  modlitwie,  stojącego,  na  wiernych  obecnych,  krwią 
najdroższą  tej  najświętszej  ofiary,  obmytych,  czy  ci  się  nie  zdaje,  żeś 
już  w  niebie  wśród  chórów  anielskich,  a  nie  na  ziemi  jeszcze  między 
grzesznymi  ludźmi?” 

Wtórym  wielkim  przywilejem  kapłana,  to  władza  odpuszczania  grze¬ 
chów.  Kiedy  Pan  Jezus  powiedział  powietrzem  ruszonemu,  o  którym 
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I  rzekł  do  niewiasty:  Wiara  twoja  zbawiła  cię,  idź  w  pokoju.  Łuk.  VII,  50, 
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św.  Łukasz  w  R.  V.  “Człowiecze,  odpuszczone  ci  są  grzechy  twoje,” 
obecni  Faryzeusze  i  uczeni  żydowscy  zgorszyli  się,  myśląc  w  sobie: 
Któż  jest  ten,  co  mówi  bluźnierstwa  ?  Któż  może  odpuścić  grzechy 
jedno  sam  Bóg?”  I  zaiste  Boska  to  jest  moc.  A  Chrystus  Pan  jako 
istotny  Syn  Boga  wszechmogącego,  i  mający  wszelką  władzę  na  niebie 
i  na  ziemi  od  Ojca  mu  daną,  posiadał  właśnie  tę  moc  odpuszczania  grze¬ 
chów,  o  czem  nie  wiedzieli,  albo  wiedzieć  nie  chcieli  pyszni  Faryzeusze  i 
doktorowie  żydowscy.  Tęż  moc  cudowną  daje  On  tym,  którzy  są  Jego 
prawowitymi  na  ziemi  zastępcami. — ^Wielki  to  był  cud,  kiedy  P.  Jezus 
słowem  tylko  oczyścił  z  obrzydliwego  trądu  owych  dziesięciu  trędowa¬ 
tych,  wracając  im  zdrowie  i  czerstwość  ciała,  lecz  jeszcze  większy  jest 
cud,  kiedy  kapłan  swem  słowem  oczyszcza  duszę  ludzką  z  trądu  grzecho- 
wego,  przywracając  jej  utracone  zdrowie,  pięk¬ 
ność  i  łaskę  Bożą. 

Kapłan,  będąc  prawym  klucznikiem  Kró¬ 
lestwa  Niebieskiego,  otwiera  je,  lub  zamyka, 
według  postępków  i  zasług,  przed  utrudzo¬ 
nymi  tego  doczesnego  żywota  pielgrz}^Tnami. 

Wzniosła  więc  jest  godność  kapłańska  i 
zgoła  wszelkie  ludzkie  pojęcie  przechodząca. 
Wszelako  o  jednej  rzeczy  każdy  wiedzieć  powi¬ 
nien,  i  łatwo  zrozumieć  ją  może,  że  wielkiej 
wymaga  się  cnoty  od  tego,  który  żyje,  jako¬ 
by  w  przedsionku  samego  nieba. — Św.  Kata¬ 
rzyna  Seneńska  w  liście  do  nowowyświęcone- 
go  kapłana  pisze:  “Ci,  których  wszechwładna 
Dobroć  Boża  wybrała  na  swoich  kapłanów, 
powinni  być  aniołami,  a  nie  ludźmi.  .  .  . 
spełniają  oni  bowiem  obowiązki  i  służbę. anio¬ 
łów.” — Jakiejż  czystości,  woła  jeden  Ojciec 
Kościoła,  jakiejż  pobożności  żądać  mamy  od 
kapłana?  Pomyśl  jak  czyste  winne  być  ręce 
dotykające  się  codziennie  niepokalanej  ofiary 
Baranka  Bożego.  Jak  nieskażony  język  w}^- 
mawiający  najświętsze  i  cudowne  słowa  kon- 
sekracyi!  Najrzadsza  życia  świętobliwość, 
czystość  anielska  nie  są  zbytnie  w  tym,  który 
przywilejem  niebieskirn,  jedynie  ma  wstęp 
do  Świętego  Świętych,  aby 
rozdawać  wiem3mi  naj¬ 
świętsze  Tajemnice  wiary 
i  sprawować  urząd  poje¬ 
dnawcy  grzesznych  ludzi 
z  ich  Bogiem  i  Stwórcą. 

Jedna  z  najprzedniej¬ 
szych  powinności  służby 
kapłańskiej  jest  piecza  nad 


DOBRY  PASTIJRZ. 

Jam  jest  ])astcrz  dobry.  Dobry  pasterz  duszę  swą  daje  za 
owce  swoje.  Sw.  Jan,  X,  11. 
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duszami.  Chrystus  Pan  przyszedł  na  ten  świat 
dla  zbawiela  dusz  ludzkich.  On  jest  t3^m  dobrym 
Pasterzem,  który  przebiegał  sioła,  miasta  i 
krainy,  szukając  zbłąkanych  owieczek  i  głosząc 
im  swą  zbawienną  naukę.  Pilnie  też  polecił  swoim 
Apostołom  i  ich  następcom,  by  paśli  owce  i 
baranki  Jego.  I  to  zlecenie  zawsze  było,  jest  i 
będzie  świętem  i  niezmiennem  dla  Kościoła  Jego. 
Gdziekolwiek  znajduje  się  choćby  mała  trzódka 
owieczek  Jego,  tam  spotkasz  kapłana,  pasterza 
duchownego,  czuwającego  nad  nią. 

Krom  tego,  kapłan  powinien  być  ojcem 
powierzonego  mu  ludu.  B^^ć  wszystkiem  dla 
wszystkich,  wedle  słów  św.  Pawła,  weselić  się  z 
weselącymi  się,  płakać  z  płaczącymi.  On  ma 
przyjmować  dzieciątka  na  łono  Kościoła  Chry¬ 
stusowego,  zaszczepiać  w  nich  życie  łaski  Bożej, 
wzrastających  pilnie  strzedz,  by  tego  życia  nie 
utracili,  wpajać  w  niewinne  ich  dusze  zasady 
wiary  św.  i  zawczasu  ćwiczyć  w  cnotach  i  karności 
chrześcijańskiej.  Kapłan  błogosławi  oblubieńcom 
na  długie  i  zgodne  pożycie  w  stanie  małżeńskim. 
Do  niego  w  chorobie  i  wszelkiem  nieszczęściu 
ucieka  się  ludek  wiemy,  jako  do  swego  najlep¬ 
szego  ojca,  o  pociechę  i  ratunek.  On  jest  pocie¬ 
szycielem  i  doradcą  wszystkich,  i  wszystkich 
dźwiga  ciężary.  A  w  godzinę  śmierci  on  pierwszy 
spieszy  do  łoża  boleści  swych  wiernych,  ze  skutecz¬ 
ną  pociechą,  i  aby  zaopatrzyć  ich  na  drogę 
wieczności,  a  po  śmierci  on  oddaje  im  ostatnią 
przysługę  chrześcijańską. 

Z  tego  WvSzystkiego  co  się  wyżej  rzekło  jasnem 
jest,  iż  kapłan  musi  być  mężem  niemałej  cnoty,  i 
wielkiego  poświęcenia,  aby  mógł  sprostać  tak 
licznym  i  poważnymi  względem  swych  ducho¬ 
wnych  owieczek  obowiązkom.  Zawsze  gotów 
na  głód  i  chłód,  na  cierpliwe  znoszenie  rozmaitych 
zewnętrznych  i  v/ewnętrznych  przeciwności,  na 
prace  nieustanną.  Bóg  jednak,  który  jest  cząstką  i  dziedzictwem  pra¬ 
wego  kapłana,  dodaje  mu  zawsze  tyle  sił,  iż  chętnie  on  ponosi  wszelkie 
trudy  i  gorzkości  nierozłączne  od  jego  kapłańskiego  urzędu.  Jak  dziel¬ 
nie  duchowieństwo  nasze  trudnym  swym  obowiązkom  odpowiada, 
świadkiem  kwitnący  stan  wiary  św.  w  tym  naszym  rozległym  kraju, 
świadkiem  wspaniałe  świątynie,  okazałe  gmachj  szkół  parafialnych 
świetnie  rozwiniętych,  i  dzielnie  prowadzonych,  świadkiem  szpitale, 
domy  dla  sierót,  przytułki  dla  starców,  i  wiele  innej,  bogatej  w  owoce, 
pracy  na  polu  religijno-społecznem.  Jedna  tylko  dobrze  urządzona 
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parafia,  lub  misya  kosztuje  zdrowie  i  życie  co  najmniej  jednego  księdza, 
którego  pot  i  trudy  zmieszane  z  cementem  łączyły  w  jedną  całość  owe 
materyalne  i  duchowne  cegiełki.  Ale  czyż  prawy  kapłan  Chrystusa 
mógłby  czemuś  szlachetniejszemu  i  pożyteczniejszemu  swe  zdrowie  i 
życie  poświęcić?  Jakiż  wspanialszy  pomnik  swej  pracy  i  poświęcenia 
mógłby  potomności  zostawić,  od  tej  duchownej  budowli,  na  chwałę 
Bogu,  i  zbawienie  dusz  wzniesionej,  i  tak  trwałej,  jak  ten  fundament 
na  którym  spoczywa? 

Komuż  tedy  wolno  zabiegać  o  tę  godność  tak  świętą  i  wzniosłą? 
Jestże  ona  dla  każdego  dostępną,  czy  tylko  dla  pewnych  wybrańców, 
których  Bóg  wyrażnem  objawieniem  swej  woli  na  nią  wynosi?  Tak, 
droga  do  godności  kapłańskiej  dla  każdego,  a  więc  i  dla  ciebie,  jeśli 


I  na  polu  bitwy  Kapłani  mają  pieczę  nad  duszami  wiernych. 

czujesz  się  zdatnym  i  czystą  masz  intencyę,  stoi  otworem.  Naturalnie 
sąd  o  zdatności  twej,  czy  jest  ona  wystarczającą,  nie  tobie  przypada, 
lecz  innym,  ale  ty  sam  powinieneś  sumiennie  zbadać  czystość  swej 
intencyi.  Gdybyś,  na  przykład,  chciał  wstąpić  do  stanu  kapłańskiego 
jedynie  dla  zapewnienia  sobie  wygodnego  życia,  dla  czci  i  poszanowania, 
jakiego  zwykle  duchowne  osoby  od  ludzi  doznają,  lub  dla  zaszczytów 
i  tytułów,  zamiary  twoje  byłyby  złe,  a  przynajmniej  zgoła  niegodne 
uczciwego  człowieka,  i  trudnoby  ci  było,  przy  podobnych  pobudkach, 
wytrwać  do  końca  na  tej  ciężkiej  i  długiej  drodze,  która  do  godności 
kapłańskiej  prowadzi*.  Jeśli  jednak  starasz  się  o  nią  gwoli  doskonalszej 
służby  i  chwały  Bożej,  pracy  około  zbawienia  dusz  ludzkich,  i  pewniej¬ 
szego  uświęcenia  własnej  duszy,  to  twe  intencye  są  zacne,  i  zasługujące 
na  wszelkie  uznanie.  W  takim  razie,  przekonawszy  się  o  ich  prawdziwości, 


Ceremonie  przy  udzielaniu  Pierwszej  Tonzury  i  święceń  mniejszych  i  większych. 

1.  Pierwsza  Tonzura.  2.  Święcenie  Ostyaryusza.  3.  Święcenie  Lektora.  4.  Świę¬ 
cenie  Eksorcysty.  5.  Święcenie  Akolity.  6.  Święcenie  Subdyakona.  7.  Świę¬ 
cenie  Dyakoda.  8.  Święcenie  Kapłana. 


# 


Jako  nowowyświęcony  Kapłan  udziela  swoim  Rodzicom 
PIERWSZE  SWE  BŁOGOSŁAWIEŃSTWO  W  PIERWSZEJ  MSZY  wŚW. 
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mocny  wiarą  i  nadzieją,  że  za  pomocą  Bożą,  zdołasz  wszystkim  jej 
obowiązkom  należycie  zadośćuczynić;  bez  żadnej  obawy,  dąż,  całą 
duszą,  do  tej  najwyższej  ze  wszystkich  godności,  i  do  tego  najza- 
szczytniejszego  na  ziemi  zawodu. 

Lecz  czyż  w  obec  tak  wielkiej  świętości,  i  nader  trudnych  obowiąz¬ 
ków  stanu  kapłańskiego,  mógłby  słusznie  ktoś  powiedzieć ;  Nie,  niego¬ 
dnym  dostojeństwa  tak  wielkiego,  i  za  słaby  jestem,  aby  wszystkim  jego 
powinnościom  wydołac.  ^  Nikt  nie  powinien  tak  mówić,  bo  lubo  pokora 
zawsze  jest  chwalebną,  jednakże  nie  powinna  być  przeszkodą  do  tego 
stanu  świętego,  temu,  który  czuje  w  sobie  prawdziwe  powołanie,  posiada 


^  potrzebne  przymioty,  ‘  i 


Proście  Pana  żni  wa,aby  wysłał  robotniki  na  żniwo  swoje. 


zacne  ma  zamiary. — 
Kied}^  P.  Jezus  wybrał 
siedmdziesięciu  dwóch 
uczniów  do  głoszenia 
Jego  boskiej  nauki,  za¬ 
nim  ich  rozesłał  do  miast 


i  miejsc,  kędy  miał  On 
przyjść,  rzekł  do  nich:  “Zniwoć  iście  wielkie,  ale  robotników  mało. 
Proścież  tedy  Pana  żniwa,  aby  wysłał  robotniki  na  żniwo  swoje” 
Luk.  X.  1.  i  tę  prośbę  o  ewangielicznych  robotników  zanosił  Kościół 
św.  po  wszystkie  wieki,  i  zanosi  dziś  do  Pana  żniwa.  Wielka  zawsze 
była  potrzeba  i  dziś  jest,  dobrych  i  gorliwych  robotników  w  Pań¬ 
skiej  winnicy.  Mamy  ich  wprawdzie  do.ść  znaczną  liczbę  wszędzie, 
niezmordowanie  pracujących,  mało  ich  jednak,  oj  mało,  na  pole  pracy 
tak  olbrzymie,  i  na  żniwo  pańskie  tak  wielkie. — Cz^^ż  więc  nie  zech¬ 
cesz,  miły  bracie,  przystać  do  tej  gromadki  pracowników  na  roli  Bożej  ? 
Stać  sie  jedn}mi  z  tych  żniwiarzy  Niebieskiego  Gospodarza,  i  dopo- 
módz  Mu  w  zbiorze  dojrzałego,  a  z  braku  robotników  padającego 
na  ziemię  zboża? 


Wzniosłe  powołanie  nauczyciełek  zakonnych 


ROZDZIAŁ  XIL 


NAGRODA  NAUCZYCIELSKA 

ONIEWAŻ  stosunki  znajomości  naszej  młodzieży  z 
osobami  duchownemi  kończą  się  zwykle  na  tych 
tylko  co  są  jej  nauczycielami,  dlatego  wielu  błędnie 
mniema,  iż  cahmi  życia  zakonnego  celem  jest  zawód 
nauczycielski,  a  że  niejednemu  zawód  ten  nie  bardzo 
I  podoba,  więc  tern  samem  i  do  klasztoru  czuje 

pewną  niechęć.  Wskazaliśmy  przecież  w  jednym  z 
nmfrm  poprzednich  rozdziałów,  że  w  życiu  zakonnem  są 

różne  i  liczne  zajęcia;  tak,  że  rozmaite  skłonności  i 
usposobienia  stosowne  dla  siebie  znaleść  mogą  pole 
do  pracy. 

Prawdą  jest  jednak,  że  większość  zakonników  i 
zakonnic  zajmuje  się  nauczaniem,  a  to  z  tej  prostej 
przyczyny,  że  chrześcijańskie  wychowanie  jest  naj¬ 
główniejszą  potrzebą  naszych  czasów-i  dziełem,  od  którego  zależy  cała 
przyszłość  Kościoła.  Młodzi  więc,  którym  się  zdaje,  że  zawód  nau¬ 
czycielski  jest  jakiemś  lichem  zajęciem  i  zbyt  jednostajnem  udręczeniem, 
powinni  sobie  spamiętać,  iż  w  obecnych  czasach  nauczycielstwo  uważa 
się  za  pracę  tak  szlachetną  i  zaszczytną,  że  setki  tysięcy  wj^kształconych 
ludzi,  nawet  poza  Kościołem,  poświęca  mu  sie,  z  wielkiem zamiłowaniem, 
uznając  je  najstosowniejszym  zawodem  do  rozwinięcia  swych  zdolności 
i  postępu  na  polu  wiedzy. 

Profesorowie  naszych  słynnych  uniwersytetów  wielce  są  cenieni  i 
szanowani  od  ogółu  i  do  nich  ucieka  się  społeczeństwo  o  rozwiązanie 
ciągle  powstających  obywatelskich  i  społecznych  zagadnień.  Uważamy 
ich  za  właściwych  kierowników  myśli,  i  spodziewamy  się  od  nich,  że 
poprowadzą  i  pokierują  powszechnym  ruchem  tyczącym  się  dobrobytu 
społecznego.  I  ten  szacunek  ogółu  rozciąga  się  w  odpowiednim  stosunku 
na  wszystkich  zajmujących  się  wychowaniem  młodzieży,  gdyż  stwier¬ 
dzono  powszechnie,  że  stopień  moralności  i  inteligencyi  pożądany  w 
społeczeństwie  głównie  zawisł  od  danego  jej  wykształcenia.  Bez- 
pośredniem  zadaniem  nauczyciela  jest  wychować  swoich  uczniów  na 
dobrych  obywateli,  co  ważniej szem  jest  aniżeli  staranie  się  o  rozwój 
rękodzielnictwa  lub  handlu.  On  W3rrabia  ideały  od  których  zależy 
wzrost,  lub  upadek  Rzeczypospolitej.  A  przytem,  dla  osób  wykształ¬ 
conych  i  inteligentnych,  wychowywanie  młodzieży  musi  być  miłem 
zajęciem.  Ono  daje  sposobność  zapoznania  się  z  młodymi  i  niewinnymi 
umysłami,  które  chętnie  garną  się  do  nauki,  ambitnie  pracują  i  wzamian 
za  troskliwość  wychowawcy  okazują  mu  miłość  i  wdzięczność  przy 
po  winnym  szacunku  i  posłuszeństwie.  W  ręku  nauczyciela  czy  nauczy¬ 
cielki  leży  możność  ukształtowania  i  wyrobienia  charakterów  i  kierunek 
zdolności,  które  mogą  z  czasem  zajaśnieć  w  społeczeństwie.  Czyż 
może  więc  być  jakakolwiek  inna  praca  wznioślejszą  i  wdzięczniejszą 
niż  ta? 
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A  p  r  z  y  t  e  m 
nauczyciel  stale  jest 
zajęty  kwestyami 
umysłowemi  .nauką , 
wyszukiwa  ni  e  m 
nowych  prawd  lub 
nowem  zastosow^a- 
niem  starych,  i 
udzielaniem  własnej 
wiedzy  świeżym  i 
po  j  ętnym  umysłom . 
Nic  nie  jest  tak 
ponętnem  dla  osoby 
z  wykształceniem, 
jak  badanie  i  nabywanie  prawdy,  a  to  właśnie  jest  staRm  naucz^^ciela 
lub  nauczycielki  zajęciem.  Czyż  więc  widok  takiego  Ż3^cia  nie  zdaje 
się  o  wiele  szerszym  i  więcej  urozmaiconym,  aniżeli  ów  nudny  i  wiecznie 
w  kółko  obracający  się  przemysł,  hałaśliwe  turkotanie  fabr\^ki  lub 
sknerow^ate  zajmowanie  się  handlem? 

Lecz  głównie  z  duchowego  punktu  widzenia  Kościół  i  Zgromadzenia 
Zakonne  szanują  naukę.  Chrystus  słow^^:  “Idźcie  i  nauczajcie  wszy¬ 
stkie  narody”  powierzył  Kościołowi  obowiązek  nauczania,  i  zadaniem 
jest  Duszpasterz^^  starać  się  o  to,  aby  wierni  wychowywani  byli  w 
chrześcijańskich  zasadach  i  wypełniali  swoje  obowiązki.  i\by  odpowie¬ 
dzieć  godnie  swemu  zadaniu.  Kościół  św.  zawsze  pilnie  zalecał  wycho¬ 
wanie  dzieci  w  duchu  religijn^^m  i  gwoli  tego  też  w  całj/m  nasz\^m  kraju 
ustartowił  szkoły  parafialne,  gdzie  dzieci,  nabywając  świeckich  wiado¬ 
mości,  mogą  w  tym  czasie  umocnić  się  w  wierze  i  przysposobić  do  życia 
cnotliwego. 

Można  więc  słusznie  powiedzieć,  że  zakonnik  lub  zakonnica,  którzy 
uczą  w  tych  parafialnych  szkołach,  biorą  udział  w  apostolskiej  misyi 
Kościoła.  Każda  katechizmowa  nauka,  każde  słowo  napomnienia  lub 
zachęcenia  do  dobrego  życia  i  pracy  dane  w  klasie  jest  uczestnictwem 
nauczyciela  lub  nauczycielki  w  duszpasterskiej  pracy,  w  głoszeniu  i 
nauczaniu  vSłowa  Bożego  i  w  rozpowszechnianiu  Królestwa  Chrystu¬ 
sowego.  Bez  pomocy  szkół  nie  mogliby  Duszpasterze  znaleść  tyle 
czasu,  by  nauczyć  dzieci  dokładnie  pacierza  i  katechizmu,  przygotować 
je  do  Sakramentów  św.  i  uzbroić  na  rozliczne  trudności  życia. 

“Religijne  wykształcenie  dziatwy  jest  naszą  największą  pracą- 
mówił  Arcybiskup  Spalding  z  Peoria.  Daje  nam  ona  osobne  miejsce 
w  życiu  krajowem.  Jest  niezbędną  dla  dobrobytu  i  postępu  Kościoła 
w  Stanach  Zjednoczeniach  i  będzie  w  końcu  uznaną  jako  najbardziej 
żywotna  danina  dla  Amerykańskiej  cywilizacyi.  Szcześliw\^mi-zowiemy 
tych,  którzy  słowem  hib  czynem  ]:)rzy  czynią  ją  się  do  zaspokojenia  tej 
potrzeby  szkół  katolickich,  lecz  jeszcze  szcześliwvSzymi  są  ci,  którzy, 
wlewając  w  nasz_vch  nauczycieli  nową  energię  i  gorliwość,  rozbudzają 
w  młodzieży,  której  Bóg  dał  serce  i  rozum,  skuteczne  pragnienie  oddania 


Jak  Siostry  zakonne  uczą  na  misyach  religii  i  pielęgnują  chorych. 
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się  na  usługi  maleństwom,  które  Chrystus  tak  wielce  miłuje.  Jakiegoż 
lepszego  czynu  może  kto  z  nas  w  teraźniejszych  czasach  dokonać,  jak 
starać  się  o  najwięcej  powołań  dla  naszych  zakonnych  Zgromadzeń, 
których  główną  placówką  pracy  jest  szkoła?” 

A  Brat  Azaryasz  upewmia  nas,  że  nie  ma  na  tym  świecie  świętszego 
powołania  jak  urabianie  dusz  dla  wyższych  i  doskonalszych  ideałów. 
Biskup  Byrne  z  Nashville  dobrze  powiedział:  “Zawód  nauczycielski 
pod  pewn^TO  względem  ma  przewagę  nad  stanem  kapłańskim.  Nau- 
czycielowie  są  nieustannie  ze  swymi  uczniami,  kształcąc  ich  dusze, 
formując  je,  oświecając,  wskazując  im  wysokie  ideały  i  obudzą jąc  w 
nich  chęć  do  czynów  wzniosłych.  W  tern  wszystkiem  praca  ich  podobną 
jest  do  pracy  spowiednika.” 

Potrzeba  większej  liczby  Braci  i  Sióstr  uczących  jest  bardzo  wielką  i 
naglącą,  albowiem  liczba  dzieci  o  wiele  szybciej  wzrasta  aniżeli  liczba 
zakonników  i  zakonnic,  i  brak  takowych  nie  pozwala  na  otwarcie  szkół 
w  wielu  miejscach,  gdzie  są  potrzebne,  jako  też  WvStrzymuje  wzrost 
szkół  już  istniejących.  Tego  zdania  jest  Biskup  Alerding,  który  pisze : 
“Z  braku  nauczycieli  nie  może  Kościół  wszędzie  należycie  rozwinąć 
wykształcenia  młodzieży.”  A  Biskup  Mc.  Quaid  nie  wahał  się  powie¬ 
dzieć:  “Najniezbędniejszą  potrzebą  Ko.ścioła  w  Ameryce  w  obecnych 
czasach  są  Braciszkowie,  którzyby  pom.agali  w  nauczaniu  naszych 
chłopców.” 

Przy  tej  sposobności  możemy  dodać,  że  wiele  jest  cnotliwych  i 
pokornych  dusz,  które,  przykładem  św.  Frańciszka  z  Asyżu,  lękają  się 
stanu  kapłańskiego  dla  jego  wielkiej  świętości  i  odpowiedzialności; 
wielu  zaś,  którzyby  radzi  doń  wstąpili,  nie  mogą  dla  braku  potrzebnych 
zdolności  i  odpowiedniego  wykształcenia.  Tak  ci,  jak  i  tamci  mają 
dobrą  sposobność  służenia  Panu  Bogu,  przyłączając  się  do  jakiej  Kon- 
gregacyi,  której  celem  jest  wychowanie  dzieci  w  szkołach  parafialnych. 

W  końcu  dla  zachęty  chrześcijańskich  nauczycieli  i  nauczycielek  w 
ich  chwalebnem  Apostolstwie,  przypominamy  im  o  wielkiej  nagrodzie, 
oczekującej  ich  bezinteresowną  pracę.  Księga  Daniela  Proroka  (XII,  3) 
mówi  nam,  że:  “Ci  którzy  uczeni  będą,  świecić  będą  jako  światłość 
utwierdzenia ;  a  którzy  ku  sprawiedliwości  wprawują  wielu,  jako  gwiazdy 
na  wieki.”  Natchniony  Pisarz  przyrówn3w^a  nauczycieli  do  gwiazd 
niebieskich,  bo  jak  te  rozświecają  ciemności  nocy,  tak  ci,  którzy  uczą 
drugich,  rozpraszają  ciemności  niewiadomości  światłem  swej  mądrości 
i  wiedz}^  w  umysłach  swych  uczniów.  Lecz  w  przytoczonym  tekście 
proroka  zawiera  się  jeszcze  głębsze  znaczenie,  albowiem-podług  tłuma¬ 
czenia  Teologów-zawiera  ono  dla  tych  co  uczą  drugich,  obietnicę 
specyalnej  nagrody  czyli  złotej  korony  w  niebie,  zwanej  Doktorską 
czyli  Nauczycielską  Aureolą.  Nie  znamy  istotnej  własności  tej  nagrody, 
czy  jest  ona  szczególnym  darem  Boskiej  miłości,  czy  też  ozdobą  ozna¬ 
czającą  chwałę:  lecz  jak  męczennicy  i  dziewice  mają  swę  specyalną 
aureolę,  tak  też  nauczyciele  i  nauczycielki  będą  mieli  swoją. 
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Ojciec  Croiset  woła;  “Ah!  cóż  za  piękne  i  bogate 
korony  Bóg  gotuje  dla  zakonnika  i  zakonnicy,  którzy 
wpajają  w  małe  dzieci  obrzydzenie  złego  a  miłOvść  cnót! 

.  .  .  Jakąż  słodką  pociecho  będą  mieli  w  chwili  śmierci 
ci  zakonnicy  i  zakonnice,  kiedy  ujrzą  przychodzące  im  w  ^ 

pomoc  dusze  tych,  których  oni  prowadzili  do  zbawię- 
nia.”  A  trudno  pojąć  jak  wielką  jest  radość  tego,  który 
wstępuje  do  nieba  w  towarzystwie  tych  dusz,  które 
nauką  i  przykładem  pociągnął  za  sobą  z  tej  ziemi.” 

Nie  byłby  wykończonym  ten  rozdział,  gdyby.śmy  nie 
dodali  paru  łów  otuchy  tym  młodym  mężczyznom  i 
niewiastom,  których  wykształcenie  jest  tak  niedosta- 
tecznem,  iż  czują  się  niezdolnymi  uczyć,  i  cofają  się 
ze  smutkiem  od  progów  klasztornych,  myśląc,  że  nie  ma 
tam  dla  nich  miejsca.  Powinni  oni  wiedzieć,  że  ktokol¬ 
wiek  posiada  w  fęku  jakieś  rzemiosło,  jako:  malarstwo, 
stolarstwo,  krawiectwo  lub  kucharstwo,  może  być  bardzo 
pożyteczn3nn  w  Zgromadzeniu.  A  jest  także  wiele  zajęć 
domowych,  jak  n.  p.  zajęcie  odźwiernego,  zakrystyana 
i  usługującego  w  refektarzu,  do  których  nie  wymaga 
się  żadnej  prawie  przygotowawczej  nauki  i  każdy  może 
je  pełnić,  mając  troszkę  zręczności  i  dobrej  woli.  Osoby 
spełniające  tego  rodzaju  obowiązki  nie  powinne  myśleć, 
że  nie  mają  pełnego  udziału  w  duchownych  przywile¬ 
jach  Zgromadzenia;  albowiem  oddaniem  usług  drugim 
członkom  Zgromadzenia  pomagają  temuż  zgromadzeniu 
do  osiągnięcia  celów  zamierzonych  i  stąd  biorą  udział 
we  wszystkich  dobrych  uczynkach  przez  toż  Zgroma¬ 
dzenie  dokonanych.  Budujący  przykład,  który  objaśnia 
ten  punk  widzimy  w  opowiadaniu  o  pewnym  słynnym 
kaznodziei,  który  wymową  poruszał  serca  ludzkie  w 
nadzwyczajny  sposób,  a  kiedy  przyszła  na  niego  pokusa  pychy  z  tego 
jego  powodzenia,  pokazano  mu,  że  ten  wielki  skutek  jego  kazań  nie 
sprawiała  wymowa  jego  lub  gorliwość,  ale  modlitwa  pewnego  skrom¬ 
nego  zakonnego  Braciszka,  który  zawsze  podczas  kazania  stawał  pod 
amboną,  odmawiając  różaniec  w  intencyi,  aby  się  dobrze  udało 
kazanie. 
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DY  się  młodych  zachęca  do  życia  zakonnego 
przykładem  innych,  nierzadko  taką  dostaje  się 
odpowiedź:  “O  dla  nich  to  łatwa  rzecz,  bo 
są  pobożni  i  cnotliwi,  ale  dla  mnie  klasztor 
byłby  niemożliwym,  gdyż  zbyt  mało  posiadam 
cnót!”  Lecz  w  rzeczywistości  ci  zakonnicy 
i  zakonnice  mają  te  same  skłonności  i  pokusy 
do  przezwyciężenia,  to  samo  ciało  i  krew,  jako 
i  my,  a  tylko  walką  ze  swemi  grzesznemi 
namiętnościami  zdobywają  zwycięstwo. 

Jednego  dnia  przy  wiejsldej  stacyi  kolejowej 
w  Stanach  Zjednoczonych  pewien  chłopiec  spot¬ 
kał  się  z  drugim,  starszym  od  siebie  i  wdał 
się  z  nim  w  rozmowę.  W  ciągu  niej  zwierzył 
mu  się,  że  jedzie  do  kolegium,  ażeby  tam 
przygotować  się  do  wstąpienia  do  jakiegoś 
Zgromadzenia  zakonnego  i  zaczął  nalegać  na 
swego  młodszego  towarzysza,  aby  z  nim  jechał 
w  tym  samym  celu.  Lecz  ten  odpowiedział 
mu  na  to:  “O,  nie  chcieliby  mię  tam  przyjąć, 
bo  jestem  biedny-niewykształcony  i  wogóle  nie  zdatny.”  Gdy  jednak 
starszy  nie  ustępował  i  wciąż  go  namawiał,  zgodził  się  wreszcie  i  pojechał 
z  nim  następnym  pociągiem.  Udali  się  oni  obaj  do  Przełożonego 
Zakonu,  który  przyjął  ich  uprzejmie  i  posłał  do  przygotowawczej 
szkoły.  W  krótkim  czasie  starszego  chłopca  złapano  na  kradzieży  i 
wydalono  z  kolegium.  Przygodny  zaś  jego  towarzysz  wytrwał  w  swym 
dobrym  zamiarze,  odznaczył  się  chlubnie  w  naukach,  i  w  końcu  został 
Zakonnikiem  i  Kapłanem;  a  dzisiaj  skutecznie  pracuje  w  winnicy 
Pańskiej. 

Pewien  młodzieniec,  mając  wielką  chęć  do  życia  zakonnego,  zwierzył 
się  z  tern  jednemu  pobożnemu  zakonnikowi,  który  zamiar  pochwalił,  i 
zaopatrzywszy  go  w  list  polecający  do  przełożonego  niedalekiego  klasz¬ 
toru,  kazał  mu  niezwłocznie  tam  jechać.  Udał  się  też  młody,  nie  miesz¬ 
kając,  z  drugim  młodzieniaszkiem  nie  mającym  żadnej  myśli  o  zakonie, 
imieniem  Mateusz.  Naraz  w  drodze  stracił  zupełnie  ochotę  do  klasztoru, 
dał  więc  ów  list  polecający  Mateuszowi,  nic  nie  mówiąc  o  jego  treści, 
tylko  prosząc,  aby  go  wręczył  przełożonem.u  owego  klasztoru.  Mateusz, 
dostawszy  się  na  miejsce,  wypełnił  polecenie,  oddał  list  przełożonemu, 
który,  myśląc,  że  takowy  odnosi  się  do  Mateusza,  rzekł  mu:  ‘'Bardzo 
dobrze,  mój  chłopcze,  możesz  wstąpić  do  nowicyatu,  i  włoź3^ć  habit.” 
Zdziwił  się  tern  wnelcc  Mateusz,  gdyż  nigdy  nie  m.iał  zamiaru  zostać 
zakonnikiem,  ale  posłuchał,  wstąpił  do  niwicyatu  i  został  śwłętym 
zakonnikiem. 

Sw.  Bernard,  Opat  z  Clairvaux,  najwięcej  pow^ażany  mąż  swego 
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wieku,  tak  był  piękny  w  młodości,  że  niewiasty  złego  życia  nastawały 
często  na  jego  cnotę  czystości.  By  uchronić  się  od  tych  pokus,  postano¬ 
wił  wstąpić  do  Klasztoru  Cystersów  w  Citeaux.  Jego  ojciec  i  bracia 
starali  się  wszelkiemi  sposobami  odwieść  go  od  tego  zamiaru,  ale  stało  się 
przeciwnie,  gdyż  on  właśnie  swemi  radami  i  zachętą  skłonił  do  wstąpie¬ 
nia  do  klasztoru  czterech  swoich  braci  i  innych  czterdziestu  młodzień¬ 
ców.  Kiedy  opuszczali  dom  rodzicielski,  mały  Niward,  najmłodszy  ich 
braciszek,  bawił  się  właśnie  z  kilku  swymi  towarzyszami.  Guido,  naj¬ 
starszy  brat,  uściskał  go,  mówiąc :  “Drogi mój  Niwardzie,  my  opuszcza¬ 
my  dom,  a  ten  dwór  i  cały  majątek  staje  się  twoją  właśnością.” 
Dziecko  zaś,  z  mądrością  ponad  swój  wiek-pisze  nam  kronikarz-odpo- 
wiedziało:  “Cóż,  chcecie  dla  siebie  wybrać  niebo,  a  dla  mnie  ziemię 
zostawić?  Podział  nie  jest  sprawiedliwy.”  I  od  tego  dnia  nic  go  za¬ 
spokoić  nie  mogło,  aż  mu  pozwolono  przyłączyć  się  do  swych  braci. 

Historya  wstąpienia  do  Zakonu 
św.  Stanisława  Kostki  zakrawa  prawie 
na  powieść.  Ojciec  jego,  polski  magnat, 
oddał  Stanisława  i  jego  starszego  brata 
Pawła  do  Kolegium  Ojców  Jezuitów  w 
Wiedniu.  Kiedy  Stanisław  doszedł  do 
piętnastu  lat,  chciał  wstąpić  do 
Zgromadzenia  Jezuitów,  ale  ponieważ 
nie  miał  pozwolenia  swego  ojca, 
przełożony  obawiał  się  go  przyjąć. 
Wkrótce  potem  zachorował  i  Naj¬ 
świętsza  Marya  Panna  przyszła  go 
uzdrowić;  a  podając  mu  Dzieciątko 
Jezus  do  rąk,  rzekła  mu:  “Ty  musisz 
zakończyć  swe  życie  w  Towarzystwie, 
które  nosi  imię  mego  Syna;  masz 
zostać  Jezuitą.”  Pomimo  tego  widze¬ 
nia  biedny  Stanisław  znowu  był 
odprawiony  przez  przełożonego,  i  nie 
wiedząc  jak  inaczej  postąpić,  posta¬ 
nowił  udać  się  do  odległego  o  czterysta 
mil  Augsburga,  w  Niemczech,  gdzie 
miał  nadzieję,  że  Prowincyał  Zgro¬ 
madzenia  Ojców  Jezuitów  onej  pro- 
wincyi.  Błogosławiony  Piotr  Canisius 
może  go  przyjmie,  '  ponieważ  jego  władza  wydawała  się  o  wiele 
większa,  aniżeli  wszystkie  wpływy  Senatora  Kostki.  A  gdyby  mu  i  tam 
odmówiono  wstąpienia  do  Zakonu,  postanowił  iść  pieszo  ośmset  mil 
dalej  aż  do  Rzymu,  gdzie  był  pewien,  że  jego  prośbom  uczynią  zadość. 
Pewnego  więc  sierpniowego  poranku  wstał  wcześnie  i  mówiąc  służące¬ 
mu,  że  wychodzi,  prosił  go  jednocześnie,  aby  oznajmił  bratu  jego 
Pawłowi,  iż  nie  wróci  na  obiad.  Z  lękkiem  i  wesołem  sercem  wyruszył 
w  podróż  i  przy  pierwszej  sposobności  zmienił  swój  bogaty  ubiór  na 
suknie  i  laskę  pielgrzyma. 
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Gdy  Paweł  obudził  się  i  dowiedział,  że  Stanisław  wyszedł  na  cały 
dzień,  zdziwił  się,  ale  sądził,  że  to  był  jaki  jego  nowy  pobożny  wybryk. 
Lecz  gdy  już  dzień  miał  się  ku  wieczorowi  i  mrok  zaczął  ziemię  pokrywać, 
a  Stanisława  nie  było  widać,  lęk  Pawła  ogarnął,  gd3^ż  wiedział  dobrze, 
że  jego  popędliwy  i  potężny  ojciec  zrzuci  na  niego  całą  winę  za  znik- 
nienie  młodszego  syna,  którego  bezgranicznie  kochał.  Wysłano  zaraz 
służbę  we  wszystkie  strony  na  poszukiwanie  zaginionego;  lecz  żadnej 
nie  mogąc  o  nim  otrzymać  wieści,  doszli  wszyscy  do  przekonania,  że 
Stanisław  uciekł,  i  Paw^eł  postanowił  sam  udać  się  za  nim  w  pogoń  i 
przyprowadzić  go  z  powrotem.  Ponieważ  przypuszczali,  że  zbieg  udał 

się  w  stronę  Augsburga,  powóz  z 
parą  silnych  koni  był  gotow}^  i  naza¬ 
jutrz  gościńcem  wiodącym  do 
Augsburga  pędził  Paweł  i  trzej  jego 
towarzysze.  Tymczasem  tą  samą 
drogą  dążył  sobie  mały  Stanisław, 
pokładając  całą  swą  nadzieję  w 
Bogu,  gdy  nagle  usłyszał  tętent  koni 
za  sobą.  Domyślając  się  pogoni, 
zszedł  szybko  na  boczną  drożynę;  ci 
zaś  co  byli  w  powozie  przejechali 
mimo,  nie  zauważywszy  go,  albo 
może  nie  poznawszy  w  przebraniu. 

I  tak  dalej  Stanisław  wędrował, 
żyjąc  w  drodze  z  jałmużny,  bo  nie 
miał  z  sobą  zgoła  pieniędzy,  i  po 
dwóch  tygodniach  męczącej  podróży 
zobaczył  z  niewypowiedzianą  rado¬ 
ścią  dachy  i  wieżę  Augsburga  błysz¬ 
czące  w  zachodzącem  słońcu.  Dotarł 
więc  nareszcie  do  wrót  spoczynku 
i  z  bijącem  sercem,  znużony  chłopiec 
zapukał  do  drzwi  kolegium  Ojców 
Jezuitów.  Lecz  niestety,  na  nic  były  wszystkie  jego  nadzieje! 
Prowinc3^ał-wyjechał  właśnie  do  Dillingen.  Ojcowie  prosili  go,  by  pozostał 
z  nimi  i  wypoczął  do  powrotu  Prowineyała,  lecz  on,  nie  chcąc  zwlekać, 
udał  się  natychmiast  w  stronę  Dillingen.  Dotarł  tam  w  krótce,  i  kiedy 
ukląkł  u  stóp  Błogosławionego  Kanisiusza,  dwóch  świętych  spojrzało 
sobie  w  oczy.  Przełożony  prz^Tisnął  chłopca  do  serca,  i  zatrzymał 
go  przez  kilka  t\"godni  w  kolegium.  Ale  ponieważ  obaj  uważali,  że 
Dillingen  nie  jest  dostatecznie  oddalonem,  by  uniknąć  wpDwu  ojca 
Stanisława,  więc  wyruszył  w  dalszą  i  męczącą  podróż  do  Rzymu,  gdzie 
został  przyjęty  przez  Generalnego  Przełożonego  Zgromadzenia  Ojców 
Jezuitów  św.  Franciszka  Borgia. 

Anielski  -chłopiec  skończył  wreszcie  swę  długą  pielgrzymkę  i 
dostał  się  do  ziemskiego  raju,  za  któr^^m  tak  tęsknił,  poświęcając  dla 
niego  dom  rodzicielski,  zaszczyty!  kraj.  Lecz  szczęście  zakonne  zmienił 
on  wkrótce  na  szczęście  niebios,  gdyż  zanim  skończył  ośmnaście  lat  i 
będąc  jeszcze  w  nowicyacie,  zamknął  on  oczy  na  ten  świat,  by  je  otwo¬ 
rzyć"  w  niebiańskiej  krainie  i  cieszyć  się  w  towarzystwie  Najśw.  Maryi 
Panny  i  Aniołów  błogosławionym  widokiem  Majestatu  Bożego. 


Dobra  matka  powinna  często  swemu  dziecku  toż  samo  powtarzać  co  Królowa  francuska  Blanka  mówiła  codzien 
do  swego  syna  Ludwika;  “Wolałabym  cię  widzieć  na  marach  śmiertelnych,  aniżeli  wiedzieć,  żeś  dopuścił 

się  grzechu  śmiertelnego.  ’  ^ 
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UDZIAŁ  RODZICÓW 

C  M  chrześcijański  to  najpierwsza  szkoła  powo¬ 
łania  do  życia  doskonałości  ewangielicznej.  Nie 
mało  osób  duchownych  początki  swego  powo¬ 
łania  i  namysłu  do  porzucenia  świata  zawdzięcza 
T  jedynie  wpływom  swych  bogobojnych  rodziców. 
IJ-i  Jeżeli  rodzice  odznaczają  się  życiem  prawdziwie 
chrzęści jańskiem,  żywą  wiarą,  nieobłudną  miło¬ 
ścią,  pracowitością,  i  prawością  charakteru,  nie¬ 
zawodnie  i  dzieci,  które  wyjdą  z  takiej  szkoł3^ 
będą  ludźmi  rzeczywiście  szlachetnymi  i  szczerze 
religijnymi. — Każdy  dom  katolicki  powinien  być 
jakby  małym  klasztorem,  przejętym  tym  samym 
Powinien,  jak  klasztor. 


duchem  Bożym,  i  obfitym  w  takie  same  cnoty, 
być  zamkniętym  przed  światowemi  marnościami,  a  stać  się  przybytkiem 
pokoju  i  szczęścia.  Również  nie  powinne  być  obce  domowi  przwdziwie 
chrześcijańskiemu  rady  ewangieliczne. — Ubóstwo,  czystość,  i  posłu¬ 
szeństwo. — Ubóstwo  nie  takie,  ma  się  rozumieć,  które  doznaje  nędzy, 
lub  niedostatku,  lecz  to,  które  każe  być  zawsze  i  wszędzie  oszczędnym, 
we  wszystkiem  miernym  i  wstrzemięźliwym. — Czystość  i  wstydliwość  w 
całem  domowem  pożyciu,  w  uczynkach,  mowie  i  myślach. — Posłu¬ 
szeństwo,  bo  ono  jednoczy  dzieci  z  rodzicami,  żonę  z  mężem,  a  wszystkich 
z  Bogiem,  bo  jest  najpewniejszą  rękojmią  owego  wzajemnego  szacunku, 
miłości  i  zgody,  bez  których  nie  masz  prawdziwego  domowego  ogniska, 
prawdziwej  rodziny  chrześcijańskiej.  Lecz,  niestety  nie  wszędzie  tak 
bywa.  W  iluż  to  chrześcijańskich  domach  te  święte  cnoty  wcale  nie  są 
znane,  a  miłość,  zgoda,  i  spokój  dawno  z  nich  uleciały,  a  na  dobre, 
rozgościły  się,  światowa  płochość,  próżność,  zbytek,  niezgoda  i  inne 
zwykle  z  niemi  w  parze  idące  nałogi  i  występki.  Ileż  to  rodziców 
omanion\Th  przezornością  ciała  szuka  we  wszystkiem  jedynie  własnego 
zadowolenia,  dzieci  rozpuszcza  i  psuje  pozwalając  im  na  wszelkie 
zbytki  i  dziwactwa. 

Wczesne  zaprawiania  młodzież}^  do  bezwarunkowego  i  sumiennego 
pełnienia  obowiązków  jest  jednym  .środkiem  do  wykształcenia  jej  na 
dzielnych  i  pożytecznych  ludzi,  których  wierności  i  wytrwałości  w 
chwilach  najcięższych  prób,  i  niebezpiecznych  przygód  życia,  śmiało 
zaufać  można.  Lecz  niektórzy  ojcowie,  kiedy  dziecko  prosi  ich  o  chleb, 
czyniąc  w  brew  słowom  przypowieści  ewangielicznej,  podają  mu  kamień, 
a  kiedy  prosi  o  jajko  dają  mu  niedźwiadka.  O  z  jakimże  sprawiedliwem 
oburzeniem  powstałby  P.  Jezus  na  podobny  sposób  postępowania. 
Jakżeż  nierozsądni  są  rodzice,  którzy  mimo  skromnego  nader  mienia, 
sadzą  się  na  najmodniejsze  i  zbyt  kosztowne  dla  córek  stroję  obrażające 
często  nie  tylko  dobry  smak  i  oszczędność,  ale  co  gorsza  najprostsze 
zasady  skromności  i  przyzwoitości.  Na  ostrą  również  zasługują  naganę 
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te  matki,  które,  w  swej  lekkomyślności,  pozwalają  sw^rni  dzieciom  na 
zbytnią  z  osobami  innej  płci  poufałość  i  zażyłość,  a  nawet,  niestety, 
często  je  do  tego  namawiają,  niby  dla  jakichś  tam  widoków  familijnych. 
Puszczają  wieczorami  na  tańce  i  zabawy.  Przedcześnie  prowadzą  na 
huczne  wieczorki,  przyjęcia,  i  modne  zebrania,  tak  że  dzieci,  które 
powinneby  się  jeszcze  w  domu  uczyć  lekcyi,  lub,  w  wolnych  chwilach 
bawić  się  w  kółku,  stosownego  ich  wiekowi,  towarzystwa,  uczą  się  owych 
próżnych  wielkoświatowych  grzeczności,  zgrabnych  ukłonów  i  skoków  na 
polerowanych  posadzkach  sal  balowych,  myślą  jed3mie  jakby  najlepiej 
naśladować  w  strojach  i  układności  swych  starszych  towarzyszów  zabaw. 

Takich  rodziców  czeka  bardzo  prz^^kre  i  okropne  przebudzenie, 
kiedy  nastąpi  dzień  obrachunku  dla  nich,  i  dla  ich  nieszczęsnych  dzieci, 
a  ten  dzień  niechybnie  przyjdzie  i  będzie  dla  nich  strasznym. 

Niejedni  znów  rodzice  starają  się  wprawdzie  bardzo  troskliwie  o 
zapewnienie  swym  dzieciom  bytu  doczesnego,  lecz  wcale  nie  dbają  o 
dobro  ich  duszy.  Dla  nich  powołanie  dziecka  do  stanu  zakonnego,  lub 
kapłańskiego  to  wielkie  nieszczęście.  Może  tacy  rodzice  inaczejby 
m^^śleli,  gdyby  chcieli  uważnie  przeczytać  następujące  słowa  Ojców 
vSoboru  B alti morskiego :  “Obawiamy  się,  że  NIEDOSTATECZNOvSCI 
DZISIEJSZYCH  POWOŁAŃ  w  głównej  mierze  winni  są  niektórzy 
rodzice,  bo  zamiast  obudzać  w  swych  dzieciach  pragnienie  tak  młodym 
sercom  wrodzone,  poświęcenia  się  służbie  Bożej  w  stanie  kapłańskim,  to 
wpajają  w  nie  własne  światowe  upodobania,  i  starają  się  nawet  przesz¬ 
kadzać  w  wyborze  stanu,  przedstawiając  im  z  wielką  przesadą  trudno¬ 
ści  i  niebezpieczństwa  życia  kapłańskiego,  a  malując  w  zbyt  pięknych 
barwach  przyjemności  i  korzyści  światowego.” 

O  ileż  byłoby  rozumniej,  gdyby  ci  rodzice  raczej  stawiali  im  przed 
oczy  obietnicę  Pana  Jezusa,  iż  “wszelki,  któr\Uy  opuścił  dom,  alho 
braci,  albo  siostry,  albo  ojca,  albo  matkę,  albo  żonę,  albo  synów,  albo 
rolę  dla  imienia  mego,  tyle  stokroć  weźmie  i  żywot  wieczny  odzierży.” 
Niejedni,  na  których  zepsute  światem  dziecko  ściągnęło  wstyd  i  hańbę, 
po  niewczasie  poznają,  jak  wielki  popełnili  błąd  nie  wzbudzając  w 
niem  chęci  do  stanu  duchownego,  ow.szem  odradzając  mu  go,  w  którym- 
by  z  pewnością  znalazło  dla  siebie  doczesne  i '  wieczne  szczęście,  a 
rodzicom  przyniosłoby  zaszczyt  na  ziemi,  a  zasługę  w  niebie.  Ci,  co 
umieją  ocenić  wartość  i  wzniosłość  życia  doskonałości  ewangielicznej, 
zamiast  przeszkadzać  dziecku  w  powołaniu  do  niego,  czują  się  szczęśli¬ 
wymi,  że  je  Bóg,  z  pomiędzy  tysięcy,  wybrał  i  przeznaczył  do  swej 
wyłącznej  służb}^ 

Chlubią  się,  i  słusznie,  rodzice,  gdy  ich  syn  dojdzie  do  jakiej  wyż¬ 
szej  godności  wojskowej,  lub  obywatelskiej;  lecz  te  doczesne  dostojeń¬ 
stwa,  choćby  najwyższe,  nie  mogą  iść  w  porównanie  z  godnością  ka¬ 
płaństwa,  przez  które  grzeszny  człowiek  staje  się  najbliższym  sługą  i 
powiernikiem  najwyższego  Boga. 

Ks.  Biskup  Schrembs  z  Toledo  bardzo  stosownie  napomina  Dusz¬ 
pasterzy,  ab\^  często  prz^^pominali  młodym  rodzicom,  iż  służenie  Bogu 
jest  o  wiele  chwalebniejsze,  niż  służenie  krajowi,  bo  służba  taka,  jak 
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twierdzi  św.  Heronim,  zadzierga  węzły  duchownego  pokrewieństwa 
między  rodziną  a  samami  Chr3fstusem. 

Mylą  się  też  ci,  którzy  m^^ślą,  że  skoro  dziecko  wstąpi  do  stanu 
duchownego  stracone  jest  dla  rodziców.  Ow.szem  słusznie  można  twier¬ 
dzić,  że  kiedy  ono  zawiera  związki  małżeńskie,  stracone  jest  dla  nich  pod 
pewnym  względem,  ponieważ  obowiązki  nowego  życia,  troska  o  wycho¬ 
wanie  swej  rodziny,  tak  zaprzątają  jego  umysł  i  serce,  że  nie  ma  czasu, 
bodaj  pomyśleć  o  rodzicach,  a  potrzeby  życia,  często,  raz  na  zawsze 
rozłączają  je  z  nimi  pędząc  w  obce  i  dalekie  kraje.  W  razie  niedostatku 
zaś,  nie  zawsze  staje  mu  środków,  aby  im  dopomódz.  Przeciwnie  w 
stanie  duchown^^m,  nie  tworzy  ono  sobie  nowej  rodziny,  nie  wchodzi  w 
żadne  pokrewieństwa,  nie  potrzebuje  się  troskać  o  utrz3unanie  żony  i 
dzieci,  ma  więc  zawsze  umysł  pogodny,  i  serce  od  wszelkich  trosk  wolne. 
Służba  Boża  nie  przeszkadza  mu  wcale  miłować  rodziców,  a  lubo  czasem 
daleko  jest  od  nich  ciałem,  myślą  jednak  i  sercem,  zawsze  jest  przy  nich. 
W  potrzebie  prawie  zawsze  wolno  mu  ich  nawiedzić,  a  w  niedostatku 
łatwiej  przyjść  z  pomocą,  aniżeli  gdyby  zostało  na  świecie. 

W  rzecz^wristości,  śmiało  możemy  powiedzieć,  że  powołanie  do  stanu 
duchownego  nie  jest  osobistem  tylko,  ale  familijnem  dobrem.  Powo¬ 
łanie  bowiem  wymaga  poświęcenia  tak  ze  strony  tego,  co  wstępuje  do 
służby  Bożej,  jak  ze  strony  rodziny  jego.  Bo  tamten  dla  Boga  porzuca 
majątek,  dom  i  rodzinę,  a  ta  również  dla  miłości  Boga  oddaje  Mu  swe 
dziecko,  swego  brata,  swę  siostrę.  A  jak  bierze  udział  w  poświęceniu, 
tak  ma  potem  udział  w  zyskach,  jakie  to  wspólne  dobro  przynosi,  to 
jest  we  wszystkich  łaskach,  dobrodziejstwach  i  zasługach,  jakiemi  Bóg 
sługi  swe  obdarza.  Kapłan,  czy  zakonnik  w  gronie  czeladki  Bożej  jest 
jakby  przedstawicielem  i  pełnomocnikiem  całej  swej  rodziny,  pracuje, 
i^  modli  się  za  nią,  korzysta  też  ona  z  tych  jego  dobrych  uczynków. 
Że  rodzina,  a  zwłaszcza  rodzice  osoby  poświęconej  Bogu  otrzymują 
obfite  łaski,  doznają  szczególniejszej  opieki  Bożej,  że  Bóg  ich,  rozmaity¬ 
mi  sposobami,  nakłania  do  większej  nabożności  i  gorliwości,  i  prowadzi 
do  wyższej  doskonałości  chrześcijańskiej,  widzimy  z  codziennego 
doświadczenia.  Rodzice  osoby  duchownej  sami  się  w  sercu  swem 
często  stają  duchownymi,  i  chociaż  nie  noszą  sukni  duchownej,  mają 
wszelako  cząstkę  w  owej  stokrotnej  nagrodzie  ich  dziecku  obiecanej. 

Zaiste  prawdziwą  jest  chlubą  dla  rodziny  katolickiej,  mówi  Ks. 
Józef  Rickbay,  dać  choćby  tylko  jednego  swego  członka,  na  wyłączną 
służbę  Bogu.  Szczery  też  Katolik  serdecznie  się.  cieszy,  że  Bóg  brata, 
siostrę,  syna,  córkę,  albo  innego  krewnego  sobie  upodobał,  z  pośród 
milionów  wybrał,  i  przeznaczył  do  czegoś  wyższego  i  godniejszego,  niż 
pospolite  sprawy  tego  świata.  Jak  więc  rodzice  i  ^nauczyciele  nie 
obawiają  się  namawiać  dzieci  do  jakiegoś  rzemiosła,  lub  innego  zawodu 
świeckiego,  tak  bez  najmniejszej  obawy  niech  je  nakłaniają  do  stanu 
duchownego.  Często  w  domu  wspominać  i  chwalić  stan  kapłański,  i 
zakonny,  wyrażać  głośno  nadzieję,  że  jedno  przynajmniej  z  dzieci 
będzie  kiedyś  miało  szczęście  zostać  księdzem,  lub  wstąpić  do  zakonu, 
prosić  Boga  o  tę  łaskę,  polecać  swe  dziatki  codziennie  opiece  Bżoej,  i 
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skłamać  do  szczerej  pobożności;  to 
prawdziwie  godne  pochwały  w 
rodzicach  chrześcijańskich,  i  gdyby 
w  każdej  rodzinie  ojcowie  tak  po¬ 
stępowali,  niewątpliwie  wzrosłaby 
znacznie  liczba  powołań  do  stanu 
duchownego. 

Rozumie  się,  że  rodzicom  nie 
wolno  zmuszać  dzieci  do  stanu 
duchownego,  ani  nawet  zbytnio  na 
nie  nalegać,  bo  Bóg  prz>miuszonej 
ofiary  nie  przyjmuje.  Ale  znowuż 
godną  politowania  nieświadomość 
spraw  Bożych,  okazuje  ten  ojciec, 
lub  matka,  któraby  się  wyraziła:  O 
jabym  tam  nie  powiedziała  słowa  do 
dziecka,  w  celu  zachęcenia  go  do 
stanu  duchownego,  aby  się  nie 
mieszać  do  dzieła,  które  jedynie  do 
Boga  należy.  To  tak  jakby  kto 
powiedział:  O  ja  jestem  ostrożny, 
nie  dam  ani  grosza  na  budowę  tego 
kościoła,  albowiem,  jeśli  Pan  Bóg 
chce,  by  był  zdubowany,  to  sam  znajdzie  ku  temu  środki,  i  mej 
pomocy  nie  potrzebuje.  Gdyby  każdy  tak  głupio  rozumował,  nie  byłoby 
ani  jednego  kościoła. 

Po  większej  części  dzieła  Boże  i  naszej  wymagają  współpracy.  B  óg  je 
umyśli,  a  nam  pozostawia  ich  wykonanie.  Spełnienie  wielu  bardzo 
wzniosłych  zamiarów  zależało  od  jednego  słowa  w  porę  wyrzeczonego, 
od  wpływu  jakiejś  osoby,  która  się  właściwej  chwili  ukazała.  Posłał 
Jan  Chrzciciel  Andrzeja  i  Jana  w  pewnej  sprawie,  do  Pana  Jezusa,  i  stąd 
ich  powołanie  na  Apostołów.  A  gdyby  Andrzej  nie  spotkał  się  ze  swym. 
bratem  Szymonem,  i  nie  przywiódł  go  do  Zbawiciela,  możeby  Chrystus 
Pan  innego  uczynił  głową  swego  Kościoła. 

Tak  więc  prze  de  wszy  stkiem  rodzicom  przypada  zaszczytny  obowią¬ 
zek  ćwiczenia  swych  dzieci  w  praw^dziwej  pobożności  i  cnocie,  i  kiero¬ 
wania  ich  myśli  na  rzeczy  duchowne,  a  jeśli  wiernie  go  spełnią,  w  krótce 
doczekamy  się  dzielnego  i  licznego  zastępu  ludzi  gotowych  w  każdej 
chwili  poświęcić  wszystko  dla  miłości  Bożej. 


Kto  wytrwa  do  końca  (w  swem  powołaniu),  ten  zbawion  będzie. 
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TERAZ,  drogi  czytelniku,  chociaż  mi  niesporo,  poże¬ 
gnać  cię  muszę. — Bóg  ci  zapiać  zu  miłe  towarzy.stwo, 
cierpliwe  słuchanie  rad  i  wskazówek,  które  dyktowała 
mi  jedynie  nieobłudna  dla  ciebie  życzliwość. — Zanim 
się  jednak  rozstaniem  pozwól  mi  jeszcze  słów  kilka. 

Nie  wątpię,  żeś  jasno  pojął  jak  wielką  i  nadzwy- 
zajną  jest  łaską  Bożą  powołanie  do  życia  doskonało¬ 
ści  chrześcijańskiej^  Jeżeli  więc  dostrzeżesz  w  sobie 
zarodek  tego  Bożego  powołania,  bacz,  byś  go  nie 
zniszczył.  Je^  w  sercu  twem  zatli  się  iskierka 
miłości  Bożej pilnuj,  by  ci  nie  zgasła.  Dla  tego 
strzeż  pilnie  dilszy  swej  od  wszelkiego  zetknięcia  ze 
złem,  pomny,  iż  najmniejszy  nawet  a  dobrowolnie 
popełniony  grzech  "kazi  ją  więcej  niż  sobie  wyobrażasz. 
Przedewszystkiem  zaś  czuwaj  nad  cnotą  czystości,  tą  najpiękniejszą,  i 
najdroższą  młodego  wieku  ozdobą,  która  jak  polerowana  perła  snadnie 
swój  połysk  może  utracić.  Gwoli  tego  bądź  czujnym  stróżem  swych 
zmysłów,  którymi,  niby  otwartemi  drzwiami,  cisną  się  do  duszy  naj¬ 
obrzydliwsze  tego  świata  plugastwa,  aby  zeszpecić  jej  piękność.  Otocze- 
niśmy  bowiem  zewsząd  przewrotnością  i  rozpustą  tego  świata  bez¬ 
bożnego,  wszędzie  ich  pełno,  w  książkach,  gazetach,  towarzystwach, 
zabawach,  i.t.p.  Trzymaj  się  z  dala  od  tego  wszystkiego,  a  zwłaszcza 
stroń  od  towarzystwa  modnych,  hulaszczych  i  próżniackich  paniczów, 
i  od  czytania  owych  jałowych  i  płaskich,  a  ciekawość  jedynie  karmiących 
powieści  i  romansów.  Teatry  dzisiejsze  też  bardzo  ujm- nie  wpływają 
na  młode  umysłv,  zatem  unikaj  ich  starannie,  a  nietylko  swej  duszy 
wielką  uczynisz  przysługę,  lecz  i  Bogu  wielce  miłą  rzecz  sprawisz.  ^ 

Miłośnicy  tego  samolubnego  i  znikczemiałego  świata  jedynie  się  sta¬ 
rają,  aby  sobie  we  wszystkiem  dogodzić,  lecz  prawy  Chrześcijanin 
winien  walczyć  z  zachciankami  swej  skażonej  natury,  inaczej  rzucą  go 
one  w  brudne  i  niebezpieczne  nurty  zmysłowych  rozkoszy.  Zaparcie 
się  samego  siebie,  walka  z  cielesnemi  chuciami,  oto  hasło  Chrześcijanina. 
— P.  Jezus  wszystkich  nas,  bez  wyjątku,  nawołuje  do  czynienia  pokuty 
w  jakiś  sposob;  najwłaściwszy  zaś  i  dla  każdego  najprzystępniejszy  jest 
sumienne  zadośćczynienie  swym  obowiązkom.— Młódź  szkolna  znajdzie 
bardzo  skuteczny  środek  przeciw  wszelkim  nagabywaniom  do  złego  w 
pilnem  wypracowaniu  swych  zadań  i  uczeniu  się  lekcyi.  Ow  chłopczyk 
dowiódł  prawdziwego  ducha  chrześcijańskiego,  który  zwykł  był  bardzo 
rano  wstawać,  pobożnie  się  modlić,  skrzętnie  pracować;  aby  się  zaw¬ 
czasu,  jak  mówił,  sposobić  na  prawdziwego  misyonarza,  którym  chciał 

Niemałą  jest  dla  chłopców  pomocą  do  przygotowania  się  na  przyszły 
zawód  życia  ochotne  służenie  do  Mszy  św.  Z  pewnością  chłopczyk, 
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który  przezwycięża  lenistwo,  pOvświęca  codzień  bodaj  godzinkę  rannego 
snu,  tej  świętej  posłudze,  znaczną  ma  u  Boga  zasługę,  i  największy,  po 
kapłanie,  udział  w  łaskach  i  duchownych  owocach  MvSzy  św.  Niejeden 
też  pobożny  ministrant  krzątając  się  około  ołtarza  wśród  niewidzialnych 
zastępów  niebieskich  otaczających  Najświętszą  Ofiarę,  począł  w  duszy 
kiełkujące  nasionko  powołania  do  stanu  kapłańskiego. 

Także  szczerem  nabożeństwem  do  Najświętszej  Maryi  Panny  praw¬ 
dziwie  chrześcijański  młodzieniec  odznaczać  się  powinien.  Marya.jest 
najlepszą  i  najczulszą  matką  naszą,  pełna  zawsze  iście  macierzyńskiej 
litości  dla  niedoli  i  nędzy  naszej.  Ona  najlepiej  pojmuje  jak  nam 
ciężko  w  tern  życiu  doczesnem.  Ona  zna  dobrze  słabość  i  ułomność 
naszą,  a  siłę  i  gwałtowność  pokus  namiętności  ciała,  z  któremi  walczyć 
musimy;  dlatego  zawsze  gotowa  nam  ku  pomocy,  i  wszystkich  do  miej 

uciekających  się  bierze 
pod  potężną  a  miłości  ¬ 
wą  swą  opiekę.  Co¬ 
dziennie  więc,  w  każdej 
potrzebie,  polecajmy 
się  Jej,  gdyż  więcej 
Ona  się  o  dobro  nasze 
troszczy,  niż  my  sami, 
a  pomódz  najskutecz¬ 
niej  nam  może,  albo¬ 
wiem  wszelkie  łaski  i 
dobrodziejstwa  Boże, 
przez  jej  przechodzą 
ręce,  i  za  jej  otrzymu¬ 
jemy  pośrednictwem.  To  też  Marya  dla  swych  wiernych  sług  zawsze 
taki  stan  życia  wybiera,  w  którym  najlepiej  mogą  Panu  Bogu  służyć, 
i  najpożyteczniej  dla  zbawienia  swej  duszy  pracować. — My  jednak 
często,  w  jakiemś  dziwnem  zaślepieniu,  chcemy  własnym  rozumem 
kłopotom  i  trudnościom  życia  zaradzić,  miasto  w  modlitwie  potrzeb¬ 
nej  szukać  pomocy.  Niejedni  w  zawikłanych  i  ciężkich  sprawach 
publicznych,  w  handlu,  przemyśle  dręczą  się  niepewnością  i  obawą, 
biją  z  myślami,  a  do  tego,  który  jedynie  może  ich  oświecić  i  na  właściwą 
drogę  naprowadzić,  udać  się  nie  chcą.  Tak  niestety  i  wielu  młodych 
postępuje,  gdy  idzie  o  wybór  zawodu  życia:  radzą  się  swego,  lub  ludz¬ 
kiego  rozumu,  ale  nie  radzą  się  Boga,  który  właśnie  jest  najpewniejszymi 
Doradzcą,  bo  On  jeden  widzi  jasno  przyszłość  każdego  człowieka. — W 
każdern  ważnem  postanowieniu  potrzeba  nam  dwóch  rzeczy:  światła  i 
siły. — Światła,  ażeby  dokładnie  poznać  cały  zakres  swych  obowiązków. 
Siły,  ażeby  je  należycie  wypełnić.  Lecz  nasz  rozum  grzechem  osła¬ 
biony,  i  rządzami  ciała  zaćmiony  rzadko  kiedy  może  należycie  rozeznać 
prawdę  od  fałszu;  dlatego  koniecznie  potrzebuje  światła. — Prawdy 
nieomylnej  z  nieba.  A  kiedy  nawet  prawda  już  jasna  przed  oczyma 
nam  stoi,  i  w  tedy  jeszcze  jesteśmy  zbyt  opieszali  i  słabi,  aby  pójść  za 
nią,  to  też  potrzeba  nam  siły  i  otuchy,  których  tylko  z  nieba  spodziewać 


Codzienna  Komunia  święta  pierwszych  Chrześcian 


DOMÓWIENIE 


87 


się  możemy.  Kto  więc  ma  żywą  wiarę  i  prawdziwą  ufność  w  Bogu,  ten 
nie  gdzieindziej,  lecz  tylko  u  Niego  szuka  w  potrzebie  pomocy.  Jemu 
poleca  całą  swą  przyszłość,  prosząc  Go,  aby  Sam  raczył  kierować  jego 
życiem.  Bóg  każdego  hojnie  udarował  różn^nni  przymiotami  duszy  i 
ciała,  ale  któż  śmiałby  powiedzieć,  że  ich  zawsze  i  wszędzie  na  dobre 
użyje,  jeśli  Bóg  mu  nie  pomoże  i  zamiarom  nie  pobłogosławi?  Win¬ 
niśmy  więc  nieustannie  Boga  pro¬ 
sić,  aby  z  nami  czynił  co  Mu  się 
podoba,  zdać  się  we  wszystkiem 
na  wolę  Jego  świętą,  z  głęboką 
wiarą,  iż  o  cokolwiek  prosić  Go 
będziemy  da  nam. 

Ze  wszystkich  zaś  nabożeństw 
i  środków  do  przypodobania  się 
Bogu,  i  utrzymania  w  łasce  Jego, 
najskuteczniejszym  jest,  częste 
przystępowanie  do  Komunii  św. 
Dlatego  Pius  X  bardzo  zalecał 
młodzieży  katolickiej  nawet  co¬ 
dzienne  przystępowanie  do  Stołu 
Pańskiego  od  najmłodszych  lat, 
aby  zasileni  tym  niebieskim  pokar¬ 
mem,  mogli  postępować  w  cno¬ 
tach,  umacniać  się  duchownie, 
i  stać  się  nieulękłymi  wyznaw¬ 
cami  wiary  Chrystusowej.  Je¬ 
dna  Komunia  .św.  godnie  prz}^- 
jęta  wystarczy  na  uświęcenie 
duszy,  i  wzbudzenie  w  niej  gorą¬ 
cego  pragnienia  najściślejszego 
połączenia  się  z  Chrystusem,  i 
poświęcenia  wszystkiego  dla  miło¬ 
ści  Bożej.  A  cóż  dopiero  jeśli 
Codziennie  komunikujący  się  codziennie  karmie  siębę- 

c  1  Opiec.  Chlebem  anielskim  ? — 

Komunia  św.  w  języku  mist3^czn\nn  nazywa  się:  “Weselnemi  godami 
Baranka  Bożego,”  na  których  Chrystus  obdarza  duszę  najczulszemi 
pieszczotami,  i  dzieli  się  z  nią  najskrytszymi  tajnikami  swego  serca 
gorejącego  ogniem  wielkiej  ku  niej  miłości,  którym  oczyszcza  ją  z 
miłości  rzeczy  doczesnych,  a  zapala  do  miłości  Boga.  Przystępujący 
często  do  Komunii  św.  może  też  najlepiej  poznać  wolę  Bożą,  i  najgorli- 
wiej  ją  v.^ypełniać. 

Kończąc  niniejszą  swą  pracę,  mam  niepłonną  nadzieję,  iż  pobudzi 
ona  i  zachęci  niejednego  do  ż^^cia  doskonałości  chrześcijańskiej,  w 
ubóstwie,  posłuszeństwie  i  czystości  dozgonnej,  aby  tak  zapewnić  sobie 
miejsce  tam  w  niebie  w  pośród  owych  stu  czterdziestu  czterech  tysię¬ 
cy,  otaczając3^ch  Niepokalanego  Baranka  Bożego,  i  śpiewając\^ch  h3"mn. 
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którego  nikt  inny  śpiewać  nie  może,  krom  tych,  co  Go  tu  w  życiu  naślado¬ 
wali. 


A  teraz  idź  książko  moja,  w  ten  wielki  i  szeroki  świat.  Spiesz 
zwłaszcza  do  owych  dusz  trwożliwych  i  niespokojnych  o  przyszłe  losy 
życia  swego,  a  pragnących  poznać  jaki  zawód  im  w  niem  Bog  przezna¬ 
czył.  Uspokój  i  pociesz  je  nowiną,  że  oko  nie  widziało,  ucho  nie  słyszało, 
i  w  serce  człowiecze  nie  wstąpiło,  co  nagotował  Bóg,  tym,  którzy  Go 
miłują : 


MODLITWA 

O  DOBRY  WYBÓR  STANU  ŻYCIA 

Boże  mądrości  niezgłębionej  i  rady  najlepszej, 
który  widzisz  szczerość  serca  mego  Tobie  jednemu 
podobać  się  pragnącego  i  we  wszystkiem  woli  twej 
poddać  się  gotowego,  błagam  Cię  za  przyczyną 
Najśw.  Maryi  Panny  Matki  twojej,  i  moich  świę¬ 
tych  Patronów,  a  osobliwie  św.  Józefa,  i  Alojzego, 
racz  oświecić  mój  rozum,  abym  dobrze  poznał  stan 
życia,  jakiś  dla  mnie,  w  mądrości  swej  przeznaczył, 
a  gdy  już  go  poznam,  udziel  mi  potrzebnych  sił  do 
zupełnego  poświęcenia  mu  się  i  wytrwania  w  nim 
do  końca,  ku  większej  chwale  twojej,  i  zbawieniu 
duszy  mojej,  abym  tak  mógł,  po  śmierci,  zasłużyć 
sobie  na  wieczną  nagrodę  obiecaną  tym  tylko, 
którzy  tu  na  ziemi  ochotnie  pełnią  wolę  twoją 
świętą.  Amen. 


N.B.  300  dni  odpustu,  raz  na  dzień,  za  odmówie¬ 
nie  tej  modlitwy. 
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SEMINARYUM  POLSKIE  W  ORCHARD  LAKE,  MICH. 

STORY  A  jedynego  Seminaryum  Polskiego  w  Ame¬ 
ryce  datuje  się  od  blisko  pięćdziesięciu  lat.  W 
owym.  czasie  emigracya  polska  wzrosła  do  takich  roz¬ 
miarów,  że  dawał  się  odczuwać  nadzwyczajny  brak 
kapłanów  polskich-tych  prawdziwych  przewodni¬ 
ków  wygnańców  i  męczenników.  Ażeby  należycie 
zaopiekować  się  Polakami,  biskupi  amerykańscy 
bardzo  często  pisywali  do  kardynała  Ledochow- 
skiego,  prosząc  o  księży  polskich  ze  Rzymu,  lecz 
tenże,  nie  mogąc  zadość  ucz^mić  prośbie  biskupów, 
podał  projekt  założenia  seminaryum  polskiego  w 
Ameryce.  Myśl  swoją  otworzył  Ks.  Leopoldowi 
Moczygębie,  który  wówczas  będąc  członkiem 
Zakonu  św.  Franciszka,  piastował  godność  peni- 
tencyarza  w  Bazylice  Św.  Piotra  w  Rz3miie.  On 
postanowił  tą  sprawą  się  zająć  i  prosił  o  pozwolenie  zbierania  na  ten  cel 
funduszów.  Jako  zakonnik  musiał  mieć  dyspensę  od  Stolicy  św. 
Podano  projekt  Ojcu  św.  Leonowi  XIII,  który  myśl  pochwalił  i  pobło¬ 
gosławił. 

Ks.  Moczygęba,  przybywszy  do  Ameryki,  zebrał  około  ośm  tysięcy 
dolarów  na  ten  cel,  a  że  był  już  w  podeszłym  wieku,  nie  czuł  się  na  siłach 
do  tej  pracy  i  prowadzenia  tej  sprawy,  więc  złożył  ją  w  ręce  ks.  Józefa 
Dądrowskiego,  który  dzieło  doprowadził  do  skutku  z  pomocą  Bożą  i 
ofiarnością  rodaków. 

Miejsce  na  Semiaryum  obrano  w  Detroit,  Mich.,  bo  jest  w  środku 
między  głównemi  koloniami  polskiemi,  a  w  samem  Detroit  było  około 
czterdzieści  tysięcy  Polaków.  Grunt  pod  Seminaryum  kupiono  za 
ośm  tysięcy  dolarów,  a  w  roku  1884  rozpoczęto  budowę.  Dnia  24 — go 
lipca  roku  1885  położono  kamień  węgielny,  na  któr3m  wyryto;  “Semi¬ 
naryum  S.S.  Cyrilli  et  Methodii.”  W  roku  1887  dom  seminaryjny 
został  wykończony.  Rozmiary  jego  były,  140  stóp  długi,  68  szeroki,  o 
czterech  piętrach  prócz  suteryn.  Otwarcie  i  poświęcenie  nastąpiło  dnia 
15-go  grudnia,  1887  roku,  przez  ks.  Biskupa  Borgessa. 

Na  początku  było  sześciu  studentów,  a  z  końcem  tegoż  roku  szkol¬ 
nego  było  już  dwudziestu  sześciu,  i  to  z  różnych  stron  Stanów  Z  jedno-  • 
czonych.  Pomimo  różnych  przeszkód,  z  pomocą  Bożą,  zakład  rósł  stale 
z  każd\m  rokiem,  tak,  że  po  dziesięciu  latach  swojego  istnienia,  liczył 
już  przeszło  sto  pięćdziesięciu  studentów.  Wzrost  liczby  studentów  to 
zdziałał,  że  w  roku  1902  trzeba  było  pomyśleć  o  powiększeniu  gmachu 
seminaryjnego.  Dnia  5  kwietnia,  1902  roku,  rozpoczęto  kopanie 
fundamentów  pod  nowe  skrz^^dło,  które  było  prawie  tak  duże  jak  pier¬ 
wotny  gmach,  a  skończono  budowę  w  roku  1906. 
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Mieszkanie  Ks.  Rektora  i  Księży  Profesorów.  _  2.  Mieszkanie  Profesorów  świeekich. 

3.  Ogólny  widok  Seminaryum. 

Mieszkanie  Kleryków.  5.  Mieszkanie  Klasyków. 


Budynek  Administracyjny  i  Infirmcrja.  2.  Jadalnia  Księży  Profesorów,  Kleryków,  i  Klasyków. 

Kaplica  Niep.  Poczęcia  Najśw.  AI.P.  4.  vSala  Wykładowa. 
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Czynny  do  ostatnich  chwil  życia,  nie  zrażony  żadnemi  przeciw¬ 
nościami,  ks.  Dąbrowski,  zbierał  fundusze  na  budowę  rozpoczętego 
skrzydła  przy  Seminaryum  Polskiem,  gdy  nagle,  dnia  9  lutego,  1903  r., 
doznał  ataku,  a  dnia  15  lutego,  zaopatrzony  .św.  Sakramentami,  umarł 
na  udar  sercowy,  spowodowany  zmarwieniami,  kłopotami  i  boleścią. 
Dla  Seminaryum  Polskiego  żył,  dla  niego  się  poświęcił,  i  to  było  poniekąd 
przyczyną  jego  śmierci. 

Po  śp.  ks.  J.  Dąbrowskim,  ster  rządów  objął  wice-rektor,  ks.  Witołd 
Buchaczkowski.  Seminaryum  wkrótce  wzrosto  do  takich  rozmiarów, 
że  stało  się  zbyt  ciasnem,  i  poczęto  szukać  nowego,  odpowiedniejszego 
zarazem  miejsca.  Po  licznych  zabiegach,  ks.  Rektor  Buchaczkowski 
zakupił  Michigańską  Akademię  Wojskową  w  Orchard  Lake,  Mich,,  za 
o.śmdziesiąt-trzy  tysiące  dolarów.  Powietrze  tamże  jest  czyste,  a 
okolica  czarująca.  Seminaryum  otoczone  jeziorami,  ukryte  niejako 
wśród  drzew  i  innej  zieleni,  przepiękny  i  miły  oku  widok  przedstawia. 
A  bliskość  miasta  Detroit,  bo  niespełna  trzydziesty  mil,  stanowi  nie 
tylko  wielką  wygodę,  ale  i  niejaką  pomoc.  Poświęcenia  zabudowań 
dokonał  ówczesny  Delegat  Apostolski,  a  późniejszy  Kardynał,  Najprzew. 
ks.  Arcybiskup  Diomede  Falconio,  dnia  4  maja,  1910  roku. 

Seminaryum  dzisiejsze  składa  się  z  ośmiu,  prawie  wszystkich  trzy¬ 
piętrowych  budynków,  wszystkich  w  dobrym  stanie  utrzymanych. 
Najnowszy  budynek,  mieszkanie  i  sale  wykładowe  kleryków,  jest  dziełem 
byłego  Rektora,  ks.  Buchaczkowskiego.  Mieści  się  w  nim  także  kaplica, 
a  cały  jest  schludny,  wygodny  i  ogniotrwały.  Budowy  tejże  dokonano 
w  1915r. 

Z  końcem  roku  1915,  z  powodu  niezdrowia,  ks.  Witołd  Buchacz¬ 
kowski  zrezygnował  z  urzędu  rektora,  a  miejsce  jego  zajął  wice-rektor, 
ks.  Leon  Jarecki.  Po  nim  zaś  administratorem  obrany  został  ks. 
Maksymilian  Gannas.  Każdy  z  tych  księży  piastował  urząd  tenże 
przez  sześć  miesięćy. 

W  styczniu,  1917  roku,  zajął  katedrę  rektorską  Przew.  Ks.  Dr. 
Michał  Grupa,  pod  kierownictwem  którego  Seminaryum  rozwija  się 
nadzwyczaj  pomyślnie.  Przykładem  jego  pracy  jest  dawniejszy  refek¬ 
tarz,  zamieniony  na  śliczną,  obszerną  kaplice.  Dalej,  gdy  kuchnia  się 
spaliła  (22-go  stycznia  1916  r.),  tak  gorliwie  zajął  się  powetowaniem 
straty,  że,  na  jego  prośbę,  liczne  dary  pieniężne  nadsyłano.  A  co  naj¬ 
ważniejsze,  w  całem  Seminaryum  panuje  wzorowy  ład  i  porządek,  co 
dowodzi  zdolności  i  wytrwałej  pracy  obecnego  ks.  Rektora,  i  jest  w  tern 
uzasadniona  nadzieja  jeszcze  większych  owoców  w  przyszłości. 

W  Seminaryum  Polskiem  kształci  się  około  185  klasyków  i  150 
kleryków.  Obecni  profesorowie  duchowni  i  świeccy  są  następujący: 
Przew.  ks.  Michał  Grupa;  ks.  Arnold  Waszyca,  który  jest  zarazem 
ojcem  duchownym;  ks.  C.  Wyszyński;  ks.  Tomasz  Bartol;  ks.  Dr. 
Ciarrocchi;  ks.  Dr.  Cippolini;  Romuald  Piątkowski;  Dr.  Ig.  Machni- 
kowski;  Piotr  Łobaza;  A.  Martusiewicz ;  Stanisław  Biernacki;  J.  Gawor 
P.  Line;  E.  Greiner;  i  W.  O’Connell. 


Przew.  Ks.  Dr.  Michał  Grupa, 
Rektor  Seminaryum  Polskiego, 
Orchard  Lake,  Mich. 


KROKI  ŻYCIORYS 
PRZEWIELEBNEGO  KS.  REKTORA 


RZEW.  ks.  Dr.  Michał  Grupa,  rektor  Seminaryum 
Polskiego  w  Orehard  Mich.,  urodził  się  w  Wielkiem 
Księstwie  Poznańskiem.  Będąc  jeszcze  chłopię- 
eiem,  przybył  z  rodzieami  do  Ameryki.  Nauki 
klasyczne  pobierał  i  ukończył  w  Seminaryum 
Polskiem  w  1905  r.  Dalsze  nauki  pobierał  w 
Seminaryum  w  St.  Paul,  Minn.  Wyświęcony  był 
na  kapłana,  dnia  1  kwietnia.  1910  r.  Słuchał 
wykładów  w  Fryburgu,  w  Szwarc  a  ryi  i  na  Uniwer¬ 
sytecie  Krakowskim,  a  ostateeznie  na  Uniwer¬ 
sytecie  Katolickim  w  Waszyngtonie.  Na  początku 
roku  1917,  w  styczniu,  zajął  katedrę  rektorską  przy 
vSeminaryum  Polskiem  w  Orehard  Lake,  Mich.,  który  urząd  piastuje  do 
dnia  dzisiejszego  z  nadzwyezajnem  powodzeniem.— Ad  mulios  annos! 
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WARUFKI  PRZYJĘCIA  DO  SEMINARYUM 

CZEŃ,  który  ukońezył  szkołę  parafialną,  mianowieie 
ósmy  stopień,  przyjęty  zostmie  bez  egzaminu  do 
pierwszej  klasy,  a  w  każdym  innym  wypadku  musi 
złożyć  egzamin.  Nauka  i  utrzymanie  (tuition  fee) 
wynosi  rocznie  dwieście  pięćdziesiąt  doDrów  ($250.00). 
Nadewszystko  aplikant  powinien  być  pilnym  uczniem 
i  posiadać  wzorowe  obyczaje. 

Po  bhźsze  jeszcze  informacye  i  o  przyjęcie  proszę 
się  zgłosić  pcd  następująeym  adresem: 


Rev.  Dr.  M.  Grupa, 
Polish  Seminary, 
Orehard  Lake,  Michigan 
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KOLLEGIUM  ŚW.  STANISŁAWA  KOSTKI 

w  Chicago,  111. 

Parafii  św.  Stanisława  Kostki,  zasłużenie  należy  się  chwalebne 
uznanie  na  polu  działalności  społecznej,  gdyż  parafia  ta,  w  obec  różnych 
swych  czynności,  słusznie  uważana  jest  za  kolebkę  Kollegium  św. 
Stanisława  Kostki.  W  tej  parafii  powstała  myśl  założenia  i  w  niej  to 
nastąpiło  urzeczywistnienie  zakładu  wyższego,  tego  ważnego  czynnika 
cdykacyjnego  w  społeczeństwie  polsko-amerykańskiem,  w  którem  to 
wytwarza  się  naszą  własną  inteligencyę  polsko-katolicką. 

Gdy  Wiek  ks.  Wincenty  Barzynski  objął  zarząd  nad  parafią  św. 
Stanisława  Kostki,  swym  bystrym  i  w  przyszłość  patrzącym  um3^słem 
zrozumiał  że  tu  otwiera  sie  olbrzymie  pole  do  prac}^  a  zarówne  odczuwał 
brak  pasterzy  duchownych  i  przewodników  świeckich  dla  szybko 
wzrastającej  Polonii.  W  roku  1874  powstała  więc  myśl  utworzenia 
wyż.szego  zakładu  wychowawczego;  lecz  Polacy  nie  zrozumieli  dosta¬ 
tecznie  potrzeby  takiego  zakładu  a  i  brak  sił  odpowiednich  i  pomoc\^ 
udaremniał  uskutecznienie  tego  niezbędnie  potrzebnego  dzieła.  Znako¬ 
mity  zaś  organizator,  ś.  p.  Ks.  Wincenty  Barzynski,  nie  zrażał  się;  on 
umiał  przeczekać,  przecierpieć,  aż  w  roku  1890  wytrwałością  sobie 
właściwą  i  nieugiętą  wolą  pozyskał  współpracownika  wytrawnego  peda¬ 
goga  i  serdecznego  przy^jaciela  młodzieży,  w  osobie  ks.  Jozefa  Haltera 
C.R.,  który  zajął  się  zorganizowaniem  pierwszego  roku  wyższej  tej 
uczelni.  Pierwotna  myśl  była  utworzenia  zakładu  dla  wsz\^stldch 
katolików,  jednakże  ostatecznie  zadecydowano,  by  zakład  ten  służył 
wyłącznie  dla  Polaków;  wówczas  objął  obowiązki  Rektora  ks.  Franciszek 
Gordon,  C.R.  Po  kilku  miesięcznej  korzystnej  pracy,  przeniesiony 
został  przez  władzę  na  inne  stanowisko;  po  nim  objął  kierownictwo  nad 
Kollegium  ks.  Jan  Piechowski,  C.R.  Trudności  do  pokonania  były 
wielkie;  brak  fachowych  sił,  brak  ogólniejszego  zrozumienia  potrzeby 
wyższych  szkół,  brak  zasobów  finansow\^ch  natrętnie  nasuwały  my^śli 
zwinięcia  zakładu.  Wkrótce  jednakże  znakomite  popisy  publiczne,  po¬ 
stępy  zadawał niające  w  naukach,  poświęcenie  i  wytw^ałość  ze  strony 
księży  i  nauczycieli  sprawiły,  że  kolebka  przyszłej  polskiej,  katolickiej 
inteligencyi  w  Chicago  uszła  rozbicia.  Zakład  zdołał  się  utrzymać 
dzięki  wspaniałomyślnej  ofiarności  księży  Zgromadzenia  Zmartwych¬ 
wstania  Pańskiego  i  dobrej  woli  i  współofiarności  innych  księży  i  parafian 
tutejszych.  W  roku  1895  ks.  Jan  Piechowski  powołany  został  na 
probostwo  parafii  św.  Jadwigi.  Po  nim  został  rektorem,  wdelce  dla 
zakładu  zasłużony  śp.  ks.  J.  Kruszyński.  Za  jego  czasu  przeniesiono 
Kollegium  do  obszerniejszego  gmachu,  gdzie  się  do  dziś  mieści.  W 
roku  1905  ks.  Jan  Kosiński,  C.R.,  mąż  zapału  i  przedsięw^zięcia  w 
społeczeństwie  dalej  pro  wsadził  zbożne  to  dzieło,  a  gdy  on  został  pro- 
bo''zczem  w^  parafii  śwa  Jana  Kantego,  w^  roku  1909  ks.  Władysław  Zapała, 
C.R.,  znany  z  sw^ej  pracy  patr^-otyczno-religijnej  i  z  działalności  wycho- 
w^aw^czej,  objął  pracę  dalszą  w^  uczelni,  która  dziś  poszczycić  się  może 
swą  wzoro włością  i  setkami  sw^ych  wychow^anków^  korzystnie  pracują¬ 
cych  dla  dobra  społeczeństw^a  polskiego. 
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Chicago,  Ill. 


KOLLEGIUM  ŚW.  STANISŁAWA  KOSTKI  W  CHICAGO  101 

NAJWAŻNIEJSZE  INFORMACYE 
TYCZĄCE  SIĘ  WSTĄPIENIA  DO  KOLLEGIUM. 


Na  Kurs  Przygotowawczy  może  być  przyjęty  każdy  uczeń,  który 
ukończył  7-mą  klasę  (grade),  t.  j.  przeszecE  4-tą  czytankę  polską  i 
angielską.  Z  gramatyki  polskiej  i  angielskiej,  z  rachunków  W3nnaga 
się  wiadomości  na  klasę  7-mą  (grade). 

Do  Kollegium  może  być  przyjęty  każdy  uczeń,  który  ukończył  8-mą 
klasę  (5-tą  czytankę  polską  i  angielską).  Z  innych  przedmiotów 
wymaga  się  wiadomości,  przepisanych  planami  naukow3nni  dla  klasy 
8-mej  (8th  grade) . 

Przy  zgłaszaniu  się  do  Kollegium  winien  każdy  uczeń  przedstawić 
świadectwa  z  odbytych  nauk,  metrykę  chrztu,  i  świadectwo  swego 
proboszcza. 

Do  Internatu  kollegialnego  może  być  przyjęty  każdy  uczeń,  który 
został  przyjęty  na  kurs  przygotowawczy,  lub  też  do  Kollegium. 

Dla  wygody  rodziców  uczniów,  mieszkających  poza  miastem  Chicago 
i  dla  tych,  którzy  nie  mogą  otrzymać  w  domu  należytej  opieki  i  dozoru, 
istnieje  Internat  w  gmachu  kollegialnym. 

Uczniowie,  mieszkający  w  Internacie,  prócz  troskliwej  opieki 
otraymują:  mieszkanie,  wikt,  pranie,  nadzór  i  pomoc  profesorów  w 
naukach:  prócz  tego  Zarząd  Zakładu  zwraca  pilną  uwagę  na  wycho¬ 
wanie  i  ogładę  towarzyską. 

Uczniowie,  należący  do  Internatu  kollegialnego  są  zawsze  nawet  w 
czasie  posiłku  i  zabawy  pod  okiem  i  nadzorem  przełożonych,  t.  j.  księży 
i  profesorów,  mieszkających  w  gmachu  Kollegium. 

Opłaty:  Warunki  przyjęcia  do  Internatu  są  następujące: 

(1)  Do  Internatu  może  być  przyjęty  każdy  uczeń  Kollegium  św. 
Stanisława  Kostki ;  rocznie  płaci  się  $230.00,  prócz  wydatków  na  szkolne 
książki.  Za  lekcye  muzyki  płaci  się  osobno  $20.00  rocznie. 

(2)  Uczniowie,  nie  mieszkający  w  Internacie,  płacą  szkolnego  $5.00 
miesięcznie;  szkolne  powinno  się  płacić  z  góry — ^kwartalnie. 

Uwaga :  Co  się  tyezy  opłaty,  nie  wiem  czy  ona  pozostanie  po  waka- 
cyach,  ponieważ  będzie  to  zależało  od  nowego  rozporządzenia  kolle¬ 
gialnego. 

Po  wszelkie  więc  bliższe  informacye,  tyczące  się  zaldadu,  świadectw, 
wykładów  i  warunków  przyj ęcia-pisać  do  Rektora  Kollegium: 

Rev.  L.  Zapala,  C.R. 

ST.  STANISLAUS’  COLLEGE, 

1456  W.  Division  St.,  Chicago,  111. 
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KOLEGJUM 
ŚW.  BONAWENTURY 

W  PULASKI,  WIS. 


SZCZEGÓŁY  HLSTORYCZNE 


Kolegjum  św.  Bonawentury  położone 
jest  34^  mili  od  stacji  kolejowej  Pułaski,  na 
linji  kolejowej  Chicago  &  Northwestern 
R.  R.,  17  mil  na  północ  od  miasta  Green 
Bay,  Wis. 

Kolegjum  to  założono  w  roku  1901  i 
rozpoczęto  nauki  dnia  9  września  najprzód  w  klasztorze,  a  potem 
zbudowano  osobny  dom  z  cegły  i  przeprowadzono  się  do  niego  w  lutym 
1903  roku. 

Liczba  studentów  z  roku  na  rok  się  powiększała.  Dlatego  też 
musiano  powiększyć  i  Kolegjum. 

W  Kolegjum  uczą  00.  Franciszkanie  i  Profesorowie  świeccy. 

Kolegjum  obejmuje  obecnie  oprócz  przygotowawczej,  cztery  klasy. 

Przedmioty  wykładane  są  w  języku  polskim  i  angielskim. 


CEL  ZAKŁADU 

Kolegjum  św.  Bonawentury  założone  zostało  szczególnie  w  tym 
celu,  aby  umożebnić  młodzieńcom,  pragnącym  poświęcić  się  na  służbę 
Panu  Bogu  w  zakonie  św.  Franciszka  Serafickiego,  otrzymanie  potrze¬ 
bnego  do  stanu  kapłańskiego  wykształcenia. — Pod  pewnemi  atoli 
warunkami  zostaną  także  przyjęci  chłopcy,  którzy  nie  mają  zamiaru 
zostania  ka]:)łanami  zakonnymi. 


WARUNKI  PRZYJĘCIA 

Młodzieńcy  proszący  o  przyjęcie  do  Kolegjum,  powinni  być  zdro¬ 
wymi  fizycznie  i  moralnie; 
joowinni  być  wolnymi  od 
dziedzicznych  chorób,  które 
byłyby  im  przeszkodą  do . 
wypełnienia  obowiązków 
życia  kapłańskiego  i  zakon¬ 
nego. 

Powinni  odznaczać  się 
zamiłowaniem  posłuszeń¬ 
stwa,  pobożności,  cz3^stości, 
wstrzemięźliwości,  tudzież 
zdolnością  do  nauki. 

Chłopcy,  którzy  chcą 
zoątać  zakonnymi  księżmi, 
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muszą  przysłać  zezwolenie  na  piśmie  od  rodzieów  lub  opiekunów,  że  z 
ich  strony  nie  będą  mieli  żadnej  przeszkody  do  wstąpienia  do  zakonu 
św.  Franciszka. 

Przy  zgłaszaniu  się  do  Kolegjum  winien  każdy  uczeń  przedstawić 
świadectwa  szkolne,  metrykę  chrztu  i  świadectwo  zapieczętowane  od 
Wiek  Ks.  Proboszcza. 

Najlepsze  korzyści  z  nauki  odniosą  chłopcy,  jeżeli  się  zgłoszą  do 
Kolegjum  pomiędzy  trzynastym  i  szesnastym  rokiem  życia  i  jeżeli 
dobrze  ukończyli  ósmy  stopień  w  szkole  parafjalnej  lub  publicznej. 

Chłopcy,  chcący  dostać  się  w  Kolegjum  do  klasy  I-A,  powinni 
posiadać : 

1.  Z  religji. — Wiadomości,  których  nabyć  powinien  uczeń  w  pier¬ 
wszych  sześciu  latach  obowiązkowej  nauki  szkolnej. 

2.  Z  języka  polskiego. — Znaczna  wprawa  w  czytaniu,  opowiadaniu 
i  ortograficznem  pisaniu,  zasady  gramatyki  (zdanie,  części  mowy  i  ich 
odmian). 

3.  Z  języka  angielskiego. — Czytanie  płynne  i  zrozumiałe;  znajomość 
części  mowy  i  odmiany  imion  i  słów ;  poprawne  napisanie  łatwego  dyktatu. 

4.  Z  rachunków.' — Biegłość  w  czterech  działaniach  liczbami  całkowi- 
temi;  pewność  w  tabliczce  mnożenia;  znajomość  czterech  działań 
ułamków  zwyczajnych  i  dziesiętnych. 

Uczniowie,  którzy  nie  złożą  takiego  egzaminu  zadawalniająco, 
zostaną  przeznaczeni  do  klasy  I-B  tj.  przygotowawczej. 

ŚRODKI  UTRZYMANIA  I  OPŁATA 

Byłoby  bardzo  pożądanem,  gdyby  00.  Franciszkanie  mogli 
przyjmować  do  Kolegjum  i  utrzymywać  zupełnie  darmo  tych,  któ¬ 
rzy  chcą  zostać  i  pozostaną  zakonnymi  księżmi. — Próbowali,  lecz 
tego  wykonać  nie  mogli,  bo  nauka  i  utrzymanie  wymagają  nakładów 
pieniężnych.  Zakład  nie  posiada  żadnych  stałych  funduszów,  lecz 
utrzymuje  się  jedynie  z  Opat¬ 
rzności  Bożej  i  jałmużny  ludzi 
dobroczynnych.  Nie  jest  atoli 
rzeczą  słuszną,  by  korzystał  z 
obcej  dobroczynności,  kto  po- 
.siada  coś  swego. 

Dla  tego : 

1.  Uczniowie  zamożniejsi 
płacić  mają  we  wszystkich 
klasach  kursu  klasycznego  na 
utrzymanie  $7.50  miesięcznie 
czyli  $75.00  na  rok,  t.  j.  przy- 
najmiej  połowę  zwykłej  opłaty 
i  to  o  ile  możności  na  początku 
roku  szkolnego. 

Ta  niska  opłata  jest  tylko 
dla  tych,  którzy  mają  zamiar 
poświęcić  się  na  służbę  Panu  Bogu  w  zakonie  św.  Franciszka  z  Asyżu. 


Lekcye  śpiewu. 


Studenci  Kolegjum  św.  Bonawentury  w  r.  1917-1918. 
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2.  Gdyby  który  z  uczniów  zmienił  swe  przedsięwzięcie  zostania 
zakonnym  księdzem  i  dobrowolnie  opuścił  Zakład,  albo  zostałby  wy¬ 
dalony,  obowiązany  jest  dopłacić  do  zwyż  wspomnianej  sumy  tyle, 
aby  ogólna  suma  wynosiła  przynajmniej  $15.00  miesięcznie  czyli  $150.00 
na  rok. 

S.  Uczniowie,  którzy  nie  mieliby  zamiaru  zostać  zakonnikami, 
obowiązani  są  podczas  pobytu  w  Kolegjum  płacić  zgóry  za  utrzy¬ 
manie  i  naukę  $150.00  rocznie  t.  j.  $75.00  na  początku  m.  września 
a  $75 .00  na  początku  m.  lutego. 


Obłuczyny  Nowicyusza 


4.  Uczniowie,  którzy  wy¬ 
każą  się  świadectwem  swego 
Wiel.  Ks.  Proboszcza,  że  są 
ubogimi,  ale  uczciwymi  i  zdol¬ 
nymi  młodzieńcami,  pra¬ 
gnącymi  poświęcić  się  wyłą¬ 
cznie  na  służbę  Panu  Bogu 
w  zakonie  św.  Franciszka, 
ofiarują  tyle,  ile  będą  mogli  a 
nawet  gdyby  i  nic  nie  mogli, 
nie  zostaną  odepchnięci. 

5.  Gdyby  który  z  takich 
uczniów  opuścił  zakład  albo 
został  wydalony,  będzie  rów¬ 
nież  zobowiązany  zapłacić  za 
każdy  miesiąc  pobytu  w  Kole¬ 
gjum  $15.00,  jeżeli  nie  odrazu, 
to  częściowo,  skoro  tylko 
będzie  mógł. 

6.  Ci,  którzy  otrzymają  od 
Pana  Boga  łaskę  powołania  do 


wstąpienia  do  zakonu,  opłacają  (jeżeli  nie  są  zupełnie  biedni)  wyżej 
wspomnianą  sumę  dopóki  są  w  Kolegjum.  *  Gby  zostaną  przyjęci  do 
Nowicyatu,  jakoteż  i  podczas  dalszych  studji  klasycznyh,  filozoficznych, 
teologicznych,  i  td.,  o  zaopatrzenie  wszelkich  potrzeb  .stara  się  klasztor. 
A  jeżeliby  ich  rodzice  lub  opiekunowie  dobrowolnie  coś  ofiarowali  to 
tylko  w  formie  jałmużny. 

Z  wyżej  powiedzianego  wynika,  że  każdy  uczciwy  i  bogobojny 
młodzian,  mający  talent  do  nauki  i  chęć  służenia  Panu  Bogu,  może 
być  przyjętym  do  Kolegjum  św.  Bonawentury  i  otrzyma  wykształcenie 
do  stanu  kapłańskiego  niezbędne. 


WYPRAWA  POTRZEBNA 

Uczniowie  przybywający  do  Kolegjum  powinni  mieć  przynajmniej: 

1.  Jedno  ubranie  na  święto; 

2.  Dwa  ubrania  na  codzień ; 

3.  Sześć  wierznich  koszul  (mogą  być  kolorowe) ; 

4.  Cztery  garnitury  zimowe  i  cztery  garnitury  spodniej  bielizny; 


Kapela  Kolegjum  św.  Bonawentury  w  Pułaski,  Wis. 
Kapelmistrzem  jest  W  Ojciec  Floryan  Żuchowski,  O.  F.  M. 
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5.  Dwie  nocne  koszule  (night-gown) ; 

6.  Sześć  chusteczek; 

7.  Cztery  ręczniki ; 

8.  Sześć  par  pończoch  lub  szkarpetek; 

9.  Dwie  lub  trzy  pary  trzewików ; 

10.  vSzczotki  do  ubrania  i  obuwia; 

11.  Mydło,  grzebień,  lusterko  (starsi  studenci  brzytwę); 

12.  Papier  listowy,  koperty,  znaczki  pocztowe  (postage  stamps); 

13.  Na  pościel  $5.00; 

14.  Na  pranie  bielizny  $3.00; 

15.  Pieniądze  potrzebne  na  wydatki  za  książki,  przybory  szkolne, 
wynoszące  razem  około  $10.00. 

ROK  SZKOLONY 

Rok  szkolny  rospoczynia  się  w  Kollegium  św.  Bonawentury  dnia 
.  .  .  września  a  kończy  się  dnia  .  .  .  czerwca. 

Wpisy  i  egzamina  uczniów  na  rok  szkolny  .  .  .  odbędą  się  dnia 
.  .  .  września;  dnia  .  .  .  września  lozpoczną  się  regularne  lekcje 
szkolne. 

Uczniom  nie  wolno  opuszczać  Kollegium  podczas  roku  szkolnego, 
jak  tylko  z  powodu  ciężkej  choroby  lub  śmierci  bliskich  krewnych. 

Lekcyi  szkolnych  nie  udziela  się: 

1.  We  wszystkie  Niedziele  i  Święta  Uroczyste; 

2.  Od  d.  23  grudnia  aż  do  d.  3  stycznia; 

3.  Od  Środy  Wielkiego  Tygodnia  aż  do  Wtorku  po  Wielkanocy; 

4.  W  Poniedziałek  Świąteczny; 

5.  W  Uroczystość  św.  Franciszka; 

6.  W  dzień  Dziękczynienia,  Washington’a,  Wtorek  przed  Środą 
Popielcową  i  Trzeciego  Maja ; 

7.  W  Środy  i  Soboty  po  południu. 

8.  Zaś  w  Uroczystość  Króli;  Bożego  Ciała,  Najsł.  Serca  Jezusa, 
Matki  Boskiej  Gromnicznej,  Zwiastowania  Najśw.  Maryi  Panny  udziela 
się  lekcyi  tylko  częściowo. 

UWAGA:  Prośby  o  przyjęcie  i  żądania  bliższych  infcrmacyi,  pro¬ 
szę  przesyłać  pod  adresem: 

The  Rev.  Rector, 

St.  Bonaventure’s  College, 

Pulaski,  Wis. 

PRZYWILEJE  I  KORZYŚCI  STANU  ZAKONNEGO 

Korzyści  i  przywileje  stanu  zakonnego  św.  Bernard  w  tych  słowach 
zamyka: 

Wzakonie  żyje  człowiek  z  większą  czystością  sumienia,  a  to  dlatego, 
ponieważ  zachowuje  czystość,  posłuszeństwo  i  ubóstwo. 

Zakonnik  upada  rzadziei  w  grzechy,  bo  unika  wszelkiej  sposobności 
do  złego — ^bezbożnych  rozmów  i  niebezpieczeństw  od  świata  idących. 

Powstaje  prędzei,  ponieważ  częste  rozważania  Pisma  św. — przykłady 
Świętych  i  współtowarzyszy  ustawicznym  są  dlań  bodźcem  do  gorliwości. 


Kolegium  św.  Bonawentury  w  Pułaski,  Wis. 


Rozliczne  dzienne  zajęcia 
Ojców  i  Braciszków. 
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Ostrożniej  postęouje,  bo  pamięta  zawsze  na  grzechy  przeszłe — na 
uchybienia  obecne  i  przyszłą  nagrodę. 

Odpoczyua  lezpieczniej  gdyż  czuje  w  sobie  potężne  działanie  Ducha 
św.  i  wewnętrzne  pociechy  od  Boga. 

NieUań  ka  rosa  ła-k  częściej  sk'apia  jego  duszę — zakonnik  coraz 
więcej  otrzymuje  łask-coraz  więcej  usposabia  się  ku  dobremu  i  nab3wva 
świętej  poufałości  z  Bogiem. 

Prędzej  się  c czyszczą  na  duszy,  a  to  z  przyczyny  obfitych  środków 
przysługujących  zakonnikom — z  powodu  świętych  natchnień,  które  od 
Boga  odbiera  i  częstych  nauk. 

Umiera  z  w:ęk'zą  u^nósc^ą,  bo  pewny  jest,  iż  go  nie  zawiodą  przy¬ 
wileje  przyznane  od  P.  Boga  zakonnikom,  uczynki  dobre  i  miłosna 
pomoc  braci. 

Nagrcda  w  kcńcu  zakonników  daleko  będzie  obfitsza  od  nagrody, 
jaką  otrzymają  ki  dyś  świeccy,  bo  na  nią  zasłużyli  przez  usilniejsze  i 
wierniejsze  naślado  wdanie  Chrystusa  Pana,  przez  życie  zakonne, 
pokonywanie  świata,  ciała  i  szatana. 


Nietylko  ci,  którzy  są  zdolni  do  stanu  kapłańskiego,  mogą  być 
przyjęci  do  zakonu,  ale  i  ci,  którzy  czy  to  ze  względu  na  wiek,  czy  dla 
innej  jakiej  przyczyny  nie  mogliby  zostać  zakonnymi  księżmi,  mogą 
być  przyjęci  do  zakonu  na  Braci  zakonnych,  i  służyć  P.  Bogu  w  zakonie 
św.  Franciszka,  wysługując  sobie,  przez  wierne  wypełnianie  obowiąz¬ 
ków  zakonnych  tern  większą  nagrodę  w  niebie. 

Po  bliższe  informacye  proszę  się  zgłosić  pod  adresem: 

Franciscan  Fathers, 

Pulaski,  Wis. 


Tymczasowy  dom  Kolegium  Polskiego  w  Washingtonie, 


KOLEGIUM  ŚW.  JANA  KANTEGO 

W  WASHINGTON,  D.  C. 

Ludność  polska  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  w  ostatnich 
czasach  do  tak  poważnej  już  wzrosła  liczby,  że  uznano  ogólnie  potrzebę 
otwarcia  więcej  wyższych  szkół  dla  naszej  młodzieży. 

Zanim  otwarto  Kolegium  Polskie  w  Washingtonie,  istniały  trzv 
tylko  w  tym  kraju  wyższe  zakłady  naukowe  dla  Polaków,  to  jest  Semi- 
naryum  Polskie  w  Detroit,  Kolegium  św.  Stanisława  Kostki  w  Chicago  i 
Kolegium  św.  Bonawentury  w  Pułaski,  Wis. 

Cała  więc  strona  wschodnia  Stanów  Zjednoczonych  nie  miała  wyż¬ 
szej  szkoły  polskiej,  chociaż  tutaj  znajdują  się  liczne  rozsiane  polskie 
parafie. 

Aby  tej  potrzebie  zaradzić,  postanowiło  Zgromadzenie  Misyonarzy 
Polskich  otworzyć  Kolegium  dla  Polaków  w  Washingtonie,  stolicy 
Stanów  Zjednoczonych. 

Obrano  zaś  to  miasto  nie  tylko  dla  tego,  że  ono  jest  stolicą  Państwa 
i  że  skutkiem  tego  daje  młodzieży  sposobność  poznania  z  bliska  różnych 
urządzeń  państwowych,  którychb}^  nigdzie  indziej  tak  dobrze  jak  tu 
poznać  nie  mogła,  lecz  głównie  dla  tego,  że  tutaj  istnieje  także  Uniwer¬ 
sytet  Katolicki,  zostający  pod  opieką  i  kierownictwem  Stolicy  św.  i 
całej  hierarchii  kościelnej  Stanów  Zjednoczonych. 

Na  Uniwersytecie  Katolickim  w  Washingtonie  są  oprócz  medycyny 
wszystkie  inne  wydziały  naukowe,  tak  że  młodzież  stosownie  do  powoła¬ 
nia,  któremu  się  odda,  może  po  skończeniu  Kolegium  wstąpić  do  Uni¬ 
wersytetu  na  którykolwiek  wydział  i  wykształcić  się  naukowo  w  obranym 
zawodzie. 

Uzyskawszy  więc  zezwolenie  Jego  Eminencji  Kardynała  Gibbonsa, 
Misyonarze  Boskiej  Miłości  P.  Jezusa  nabyli  w  tym  celu  blisko  Uni¬ 
wersytetu  kilka  akrów  ziemi  i  rozpoczęli  budowę  większego  gmachu, 
mającego  prócz  lokalów  szkolnych  pomieścić  około  100  studentów 
internów. 

Tymczasem  zaś  otworzyli  w  wynajętym  domu  początkowe  klasy 
Kolegium  Polskiego  pod  wezwaniem  św.  Jana  Kantego  w  styczniu  roku 
1909. 

Kolegium  Polskie  św.  Jana  Kantego  w  Washingtonie  należy  do  tych 
zakładów,  które  są  w  łączności  z  Uniwersytetem  Katolickim  i  przez  tak 
zwaną  afiliacyą  stanowi  niejako  jedno  z  nim,  tak  jak  inne  tutejsze 
zakłady  naukowe.  Lubo  w  swem  istnieniu  i  zarządzie  jest  zupełnie 
samodzielne,  to  przecież  jest  w  ciągłej  styczności  z  Uniwesytetem  i  ma 
w  nim  pewne  ułatwienia  i  przywileje. 

Jest  też  Kolegium  dobrze  widziane  i  przychylnie  traktowane  przez 
zarząd  Uniwersytetu.  Wszyscy  tutaj  uważają  je  jako  początek  dzieła 
niezmiernie  pożytecznego  i  wiele  obiecującego  dla  przyszłości  Polaków 
w  Ameryce  północnej. 
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Już  samo  istnienie  tego  początku  Kolegium  Polskiego  w  Washing¬ 
tonie  wzbudziło  tu  ogólne  pragnienie  wśród  zarządu  i  profesorów 
Uniwers3rtetu,  aby  utworzyć  na  Uniwersytecie  katolickim  katedrę 
języka  Polskiego  oraz  i  literatury  Polskiej.  Sądzimy,  że  to  z  pewnością 
prędzej  czy  później  się  ziści,  jak  tyklo  to  Kolegium  Polskie  się  wzmoże 
i  jak  będą  na  to  fundusze  dostateczne. 

,  W  każdym  razie  już  dzisiaj  studenci  Polscy  otrzymują  w  Kole¬ 
gium  wykształcenie  i  wychowanie  w  duchu  polskim  i  katolickim, 
j^zyk  zaś  historya  i  literatura  polska  są  jedn^un  z  najgłówniejszych 
przedmiotów  naukowych  w  Kolegium,  obok  języka  angielskiego  i 
innych  języków  i  przedmiotów  wykładanych  zwyczajnie  w  tutejszych 
kolegiach. 

Celem  bowiem  Kolegium  Polskiego  w  Washingtonie  jest,  aby 
młodzież  Polska,  nie  tracąc  swej  polskości,  przygotowała  się  do  stu¬ 
dy  ów  Uniwersyteckich  i  korzystała  z  tak  znakomitego  zakładu  na¬ 
ukowego,  jakim  jest  Uniwersytet  Katolicki  w  Washingtonie,  zosta¬ 
jąc}^  pod  kierownictwem  Stolicy  Apostolskiej  i  episkopatu  Stanów 
Zjednoczonych.  Sądzimy,  że  młodzież  Polska  tutaj  wychowana, 
będzie  mogła  być  w  przyszłości  użyta  na  równi  z  innymi  do  najwyż¬ 
szych  spraw  w  tym  kraju  i  ustępować  nie  będzie  nikomu,  tak  pod 
względem  przekonań  religijnych,  jak  pod  względem  patryotyzmu 
i  prawdziwej  nauki. 


Nowo  budujące  się  Kolegium  Polskie  św.  Jana  Kantego  w  Washingtonie,  D.  C. 


OGÓLNE  PRAWIDŁA 

TYCZĄCE  SIĘ  STUDYÓW  W  KOLEGIUM  ŚW.  JANA  KANTEGO 

W  WASHINGTON,  D.  C. 

1.  Rok  szkolny  rozpoczyna  się  8-go  Września,  a  kończy  się  z  koń¬ 
cem  miesiąca  Czerwca.  Dzieli  się  na  dwa  półrocza,  z  których  pierwsze 
rozpoczyna  się  od  Września,  drugie  zaś  od  Lutego. 

2.  Kandydaci  zgłaszający  się  do  Kolegium  powinni  mieć  metrykę 
urodzenia  i  chrztu,  świadectwo  dobrego  zachowania  się  od  swego 
Pasterza  i  od  Przełożonych  szkoły,  w  której  poprzednio  się  uczyli,  jako 
też  świadectwo  dobrego  zdrowia  od  lekarza. 

3.  Gdy  na  mocy  świadectw  okazanych,  lub  wskutek  egzaminu 
otrzymują  od  Rektora  Kolegium  odpowiedź,  że  mogą  być  przyjęci, 
powinni  złożyć  $10  wpisowego,  poczem  uważać  się  będą  już  jako  zapisani 
uczniowie  Kolegium,  otrzymają  kartę  wpisową  i  miejsce  ich  będzie  im. 
zapewnione.  Dopóki  tego  wpisu  nie  uskutecznią.  Kolegium  ma,  prawo 
miejsce  ich  dać  innemu,  zgłaszającemu  się  uczniowi. 

4.  Zgłaszający  się  do  klasy  przygotowawczej  powinni  znać  dobrze 
mniejszy  katechizm  i  małą  historyę  biblijną,  umieć  płynnie  czytać  i 
pisać  ortograficznie  łatwe  dyktando  po  polsku  i  po  angielsku,  z  aryt¬ 
metyki  zaś  powinni  umieć  cztery  działania  całemi  liczbami  i  ułamkarri. 

5.  Ci  zaś  którzy  mają  być  przyjęci  do  pierwszej  klasy  kolegialnej, 
powinni  mieć  bardzo  dobre  przygotowanie  elementarne  w  religii,  w 
języku  polskim  i  angielskim,  w  arytmetyce,  w  geografii  i  w  history] 
naturalnej.  Jeżeli  m,ają  świadectwo  z  chlubnie  ukończonej  6  tej  klasy 
dobrej  szkoły  polskiej  parafialnej,  mogą  być  przyjęci  bez  egzaminu. 

6.  Studenci,  którzy  ukończą  kurs  kolegialny  i  okażą  w  egzaminie 
piśmiennym  i  ustnym,  że  zrobili  należyte  postępy  w  przedmiotach 
obowiązkowych,  otrz3miają  świadectwo  dojrzałości  z  ukończonego 
Kolegium.  A  gdy  skończą  prócz  tego  kurs  filozoficzny  i  zdadzą  egzamin 
piśmienny  i  ustny,  otrzymają  dyplom  Bakałarza  Filozofii. 


WYDATKI 

Wpisowe  raz  na  zawsze .  $  10.00 

Utrzymanie  i  nauka  półrocznie .  100 . 00 

Biblioteka  półrocznie .  0.50 

Pranie  półrocznie .  7.50 

Muzyka  (na  żądanie)  półrocznie .  10.00 

Użytek  fortepianu  półrocznie .  3.00 

Nauka  pisania  na  maszynie  (na  żądanie)  cały 

kurs .  3.00 

Użytek  maszyny  do  pisania  za  godzinę .  0.10 

Dyplom  dojrzałości .  10.00 

Dyplom  Bakalarza .  15.00 


Po  bliższe  informacye  i  warunki  przyjęcia  proszę  pisać  do: 

Very  Rev.  Dr.  Fr.  A.  Lechert, 

St.  John  Kantius  College, 

922  Girard  St.  (Brookland  Sta.), 
Washington,  D.  C. 
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PARE  SŁÓW  O  PIĘKNIE  KWITNĄCEJ  PROWINCYI  OJCÓW 
FRANCISZKANÓW  KONWENTUALNYCH 

W  BUFFALO,  N.  Y. 

Wielu  a  wielu  z  naszej  młodzieży  słyszało  napewno,  że  można  wstą¬ 
pić  do  polskiego  Zakonu  Ojców  Franciszkanów  Konwentualnych, 
których  Dom  prowincyalny  znajduje  się  w  Buffalo,  a  prowincyałem  jest 

teraz  Przewielebny  Ojciec  Dr. 
Jacek  Fudzinski.  Prowincya 
ta  bardzo  pięknie  i  szybko  się 
rozwija,  gdyż  nie  tak  dawno 
jak  jest  założona,  a  już  liczy 
Ojców  40,  kleryków  33,  bracisz¬ 
ków  32,  klasztorów  i  domów 
15. 

Tymczasem  jednak  prowin¬ 
cya  ta  polska  nie  ma  jeszcze 
własnego  kollegium,  co  zmusza 
jej  Prowincyała  odsyłać  stu¬ 
dentów  swoich  do  Ojców  An- 
gielsldej  prowincyi  Francisz¬ 
kańskiej  w  Floyed  Knobs,  In¬ 
diana;  kleryków  zaś  do  St. 
Anthony-on-Hudson,  Rensse¬ 
laer,  N.  Y.  Przed  wojną  wielu 
klerjrków  z  tej  prowincyi  wy¬ 
słanych  bywało  do  Rzymu,  do 
Louvaine  (w  Belgii),  i  do 
Montreal  (w  Kanadzie);  lecz 
w  ostatnich  czterech  latach 
wszyscy  klerycy  odbywają 
stud  ja  w  Seminar  yum  St.  An- 
-P,  11-  11-.  .  .  thony-on-Hudson. 

Po  wszelkie  bliższe  informacye  i  warunki  przyjęcia,  proszę  się 
zwrocie  pod  następującym  adresem: 

Very  Rev.  Father  H.  Fudzinski, 
Provincial  Minister, 

Clark  and  Kent  Sts., 
Buffalo,  N.  Y. 


PRZEWIELEBNY 
O.  JACEK  M.  FUDZINSKI,  D.D., 
Prowincyal  Zakonu  O.  O.  Franciszkanów 
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KOLEGIUM  ŚW.  JANA  KANTEGO 

W  ERIE,  PA. 

Jadąc  koleją  Pensylwańską  z  Filadelfii  do  Erie,  gdy  pociąg  już 
zbliża  się  do  celu  swej  drogi,  zauważyć  można,  jak  każdy  ciekawie 
wygląda  oknem,  aby  przypatrzeć  się  okazałej  budowli,  wznoszącej  się 
tuż  obok  toru  kolejowego,  od  którego  oddalona  jest  na  jakie  600  stóp^ 
I  każdy  z  ciekawością  zapytuje  się,  co  to  za  wspaniały  budynek,  stojący 
tak  samotnie,  oddalon}^  od  wszelkiego  ruchu  życia  miejskiego  ?  Jest  to 
Kolegium  św.  Jana  Kantego,  zakład  kierowany  przez  Księży  Misyo- 
narzy-Polaków.  Istnieje  ono  już  teraz  cztery  lata  i  liczy  już  spory 
zastęp  młodzieży  chciwej  nauki.  Wiele  zaiste  kosztowało  zawodów, 
pracy  i  pieniędzy,  nim  stanął  ten  nowy  przybytek  nauki,  gdzie  młodzież 
polska  może  zaspakajać  swój  głód  wiedzy  i  wyższego  oświecenia  i  gdzie 
uszlachetniać  może  serce  i  umysł  ideałami,  które  podnoszą  człowieka  i 
dają  mu  poznać  wzniosłe  jego  stanowisko  w  świecie. 

Jak  wogóle  każde  przedsięwzięcie,  które  ma  jakąś  opatrznościową 
misyę  do  spełnienia,  które  jakiś  wielki  pożytek  przynieść  ma  społe¬ 
czeństwu,  z  początku  walczyć  musi  z  trudnościami  i  przeciwnościami 
różnego  rodzaju,  tak  i  początki  tego  zakładu  połączone  były  z  niemałymi 
kłopotami.  Lecz  gdy  dzieło  jakie  jest  potrzebne  społeczeństwu,  mimo 
piętrzących  się  przeszkód  ostoi  się  i  misyę  swą  spełnia.  Tak  było  i  z 
kolegiiun  św.  Jana  Kantego  w  Erie.  Przeszkody  prawie  niepokonalne 
piętrzyły  się  ze  wszystkich  stron,  aby  powstrz3rmać  zrealizowanie  pięknej 
myśli,  poczętej  w  myśli  energicznego,  a  zacnego  proboszcza  z  Erie,  ks. 
And.  Ignasiaka.  I  oto  dzięki  przedsiębiorczości  tego  czcigodnego  ka¬ 
płana  nie  dającej  się  żadnemi  przeciwnościami  odstraszyć  od  przepro¬ 
wadzenia  powziętego  zamiaru,  dzięki  ofiarności  poczciwego  ludu 
polskiego,  kierowanego  przez  gorliwych  i  dobrych  pasterzy,  stanął  ten 
gmach  wspaniały,  pod  którego  skrzydła  zgromadza  się  corocznie  liczny 
zaspęt  młodzieży  polskiej  ze  wszystkich  stron  tego  rozległego  kraju, 
aby  pod  okiem  doświadczonych  kapłanów  wychówać  się  na  dzielnych, 
pożytecznych  dla  społeczeństwa  obywateli. 

Na  jak  wysokim  stopniu  stoją  nauki  w  Kolegium  św.  Jana  Kantego 
może  każdego  przekonać  następne: 

WSPOMNIENIE. 

(napisane  przez  jednego  ucznia  3-ej  klasy) 

Było  to  w  roku  1913.  Słońce  mocno  parzyło.  Siedziałem  sobie  w 
saloniku  zamyślony,  spoglądając  przez  okno  na  ulicę,  gdzie  tryb  codzien¬ 
nego  życia  w  gwarze  ulicznym  zdawał  się  rozbrzmiewać. 

Mroczno  było  w  pokoju,  więc  też  nie  zauważyłem,  gdy  matka  moja 
stanęła  tuż  obok  mnie.  W  tejże  chwili,  tuż  koło  okna,  przeszedł  starzec, 
którego  siwy  włos  świadczył,  że  przeszedł  niemało;  pogięte  jego  barki 
świadczyły,  że  droga  jego  życia  nie  zawsze  była  przepełniona  słodyczą. 

Synu,  rzekła  do  mnie  matka,  widzisz  tego  starca? 
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Tak,  odpowiedziałem,  ale  dlaczego  pytasz,  matko  droga?  i 

^  Otoz  widzisz,  Władku,  będziesz  i  ty  kiedyś  takim.  Musisz  wie-  ! 
dzieć,  że  nie  zawsze  będziesz  młodzieńcem.  Powinieneś  zatem  starać  się  j 
już  za  rnłodu,  by  zostać  chlubą  rodziny  i  społeczeństwa,  lecz  ażeby  temu  ' 
sprostać,  powinieneś  obrać  sobie  zawód  odpowiedni.  Czemże  więc 
chcesz  pozostać,  gdy  dni  twego  dzieciństwa  się  skończą?  I 

Matko  droga,  odpowiedziałem,  proszę  Cię,  daj  mi  czas  do  namysłu,  ( 
boć  wiesz,  że  wybór  zawodu  nie  jest  bagatelką.  ' 

Dobrze,  rzekła  matka,  pomyśl.  Gdy  sobie  postanowisz,  powiesz  mi.  i 
Dni,  tygodnie,  a  nawet  miesiące  upływały  po  tern  zajściu,  a  ja  wciąż  - 
byłem  w  zamyśleniu.  Czułem  powołanie  do  stanu  kapłańskiego,  a  | 
jednak  nie  odważyłem  się  na  ten  krok.  Nie  wiedziałem  bowiem,  czy  me  4 
wątłe  siły  zdołają  przezwyciężyó  wszystkie  trudności  złączone  z  tym  | 
zawodem.  Wiedziałem  też,  że  stan  ten  pociąga  za  sobą  straszną  odpo-  I 
wiedzialność  przed  Bogiem.  Nie  czułem  jednak  pociągu  do  innych  j 
zawodów.  1 

Chwiałem  się,  jak  ten  badyl sk,  który  za  każd3^m  powiewem  wiatru 
przegina  się  to  na  lewo  to  na  prawo.  Udałem  się  do  Tej,  która  jest 
Królową  Niebios  i  Ona  mię  poprowadziła  na  drogę  prawdą. 

Duch  Święty  bowiem  za  sprawą  Jej  oświecił  mię  i  postanowiłem  rodzi¬ 
com  odkryć  tajemnicę  serca.  ^  '  j 

Był  to  marcowy  wieczór.  Zimno  było  na  dworze.  Śnieg  przyprósz\d  , 
nieco  ulice,  a  księżyc  torując  sobie  drogę  wśród  tys:ąci  gwiazd,  j 
chował  się  co  chwila  za  chmury  i  świecił  na  srebrzystych  oknaci. 
Siedziałem  w  saloniku,  wraz  z  rodzicami,  czytając  książkę.  Cicho  było 
w  pokoju,  tylko  wiatr  od  czasu  do  czasu  wył  przeraźliwie  w  komiri  \  i 
Wreszcie  podniostem  oczy  od  kdążki  i  przerwałem  ciszę  tę  śmier¬ 
telną,  wyjawiając  rodzicom  to,  co  ciężyło  na  mem  sercu  od  dawna  -me 
powołanie  do  stanu  kapłańskiego.  i 

Nie  spodziewali  się,  dlatego  nie  zdołali  zrazu  wyrzec  słowa.  Wresz-  ’ 
cie  ojciec,  spoglądając  na  mnie,  rzekł  poważnym  głosem:  “Dobrze.”  ^ 
Marzec  był,  a  rok  szkolny  rozjcoczynał  się  dopiero  we  wrześniu; 
musiałem  więc  jeszcze  poczekać  kilka  miesięcy.  Tęskniłem  za  dniem 
wyjazdu,  a  dni  upływali  mi  za  powoli.  Matka  przygotowy^A  ała  wszystko.  \ 

co  potrzebne  do  podróży,  gdy  tymczasem  ojciec  mie  pouczał,  jak  i 

postępować  po  opuszczeniu  domu  rodzicielskiego.  | 

Wreszcie  nadszedł  dzień  mego  wyjazdu.  Wyprawa  była  już  ułożona  ] 

w  kufrze.  Smutny  to  był  dzień  w  naszym  kółku  rodzinnem,  gdyż  ; 

miałem  się  roz  tać  z  tymi,  których  nad  życie  kochałem.  Matka  płakała,  i 

gdym  się  z  nią  żegnał.  Przycisnąłem  br^ci  do  serca  i  wyszedłem  z  • 

domu,  ocierając  łzę  z  oczów. 

Śliczny  poranek.  Ptaszki  świergotały  wesoło,  tylko  na  mojem  sercu 
leżał  ciężar  nie  do  opisania.  Spojrzałem  jeszcze  raz  na  dom  rodzicielski 
i  wraz  z  ojcem,  który  mie  miał  odwieść,  pospieszyłem  na  stscyę. 

Pociąg  czekał.  Nie  mieliśmy  czasu  do  stracenia.  Wsiedliśmy  obaj 
do  wagonu,  który  po  kilku  minutach  ruszył  z  miejsca. 

Zakład  do  którego  miałem  zamiar  wstąpić,  znajdował  się  w  uroczej 


Kapela  w  Kolegium,  założona  w  październiku  1915 


Studenci  odgrywają  operę  religijną. 
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wiosce,  niedaleko  Erie,  Pa.  Niezbyt  daleko  od  miasta  rodzinnego, 
dlatego  w  krótkim  czasie  zajechaliśmy  na  miejsce  oznaczone.  ^  Ojciec 
porozumiał  się  z  przełożonymi  zakładu,  którzy  nas  mile  przyjęli  i  po 
krótkim  pobycie  odjechał  do  domu. 

Zostałem  więc  sam.  Nie  znałem  nikogo  z  chłopców,  dlatego  smutno 
mi  było.  Usiadłem  na  ławce  pod  drzewem  i  pogrążyłem  się  w  myślach. 


Gra  w  piłkę  (baseball) . 

Niedługo  trwałem  w  tym  stanie,  gdyż  jeden  z  księży  przełożonych 
przystąpił  do  mnie  i  począł  mię  pocieszać.  Przedstawił  mi  kilku  chłop¬ 
ców  i  po  niejakim  czasie,  miałem  nieco  przyjaciół. 

Po  kilku  dniach  lekcye  się  rozpoczęły.  Dziękowałem  Bogu,  bo 
poczęło  mi  się  przykrzyć.  Przekonałem  się  wnet,  że  nie  posiadałem 
zbyt  wielkich  talentów,  dlatego  udałem  się  do  Maryi  o  pomoc.  Dopo¬ 
mogła  mi  tak,  że  przezwyciężyłem  wszelkie  trudności. 

Nieraz  zdawało  mi  się,  że  już  nie  podołam,  że  za  trudna  jest  dla  mnie 
q  aca  studencka;  gdy  jednak  wspomniałem  na  słowa  mej  matki-że 
życie  nie  jest  drogą  wysłaną  różami,  wtenczas  wytężałem  wszystkie 
siły  i  zwalczyłem  trudności. 

Wreszcie  nadszedł  koniec  roku  szkolnego.  Dzień  to  był  ruchliwy  w 
zakładzie.  Na  wszystkich  twarzach  malowała  się  radość,  gdyż  każdy 
był  rad,  że  się  znów  zobaczy  z  tymi,  których  nad  życie  kochał  i  pierw¬ 
szych  po  Bogu  umiłował. 

W.  Guziełek, 

uczeń  3-ej  klasy. 
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Ks.  J.  Głogowski,  Rektor  Kolegium. 


WARUNKI  PRZYJĘCIA 
DO  KOLEGIUM  ŚW.  JANA  KANTEGO. 

W  ERIE,  PA. 

1.  Przyjętym  może  być  tylko  syn  polskich,  katolickich  rodziców. 

2.  Kandydaci  zgłaszający  się  do  1  klasy  muszą  umieć  pisać  i  biegle 
czytać  po  polsku;  wiadomości  zaś  co  do  języka  angielskiego,  arytmetyki 
i  geografii  muszą  odpowiadać  wiadomościom  nabytym  w  7  “grade” 
szkól  parafialnych. 

3.  Nie  przyjmuje  się  chłopców  do  1  klasy  poniżej  lat  12-tu  ani  też 
powyżej  16-tu. 

4.  Uczeń  wstępujący  do  zakładu  ma  przedłożyć:  -a-metrykę  chrztu 
-b-  świadectwo  moralności  od  X,  Proboszcza  -c-  świadectwo  szkolne  z 
ostatniej  ukończonej  klasy  -d-  świadectwo  zdrowia  od  lekarza. 

5.  Opłata  roczna  od  jednego  ucznia  wynosi  $250  z  których  Isza  rata 
$62.50  musi  być  złożona  na  wstępie;  II  rata  płatna  1  grudnia;  III  rata 
1  lutego;  IV  1  maga. 

Pensya  ta  pokrywa  wikt,  mieszkanie,  pranie  Helizny,  naukę  we 
wszystkicn  przedmiotach,  oprócz  muzyki  na  fortepianie,  organach  lub 
innym  instrumencie. 

6.  Wszystkie  inne  wydatki,  jak:  na  ubranie,  bieliznę,  obuwie,  na- 
prawki,  pocztę,  materyały  piśmienne  opłaca  się  osobno.  Na  te  wydatki 
uboczne  składa  się  na  początku  roku  $10  z  których  zdawać  się  będzie 
rodzicom  rachunek. 

WYPRAWA 

a.  Jedno  ubranie  na  święta. 

b.  Dwa  ubrania  na  dzień  powszedni. 

c.  Płaszcz  zimowy. 

d.  Dwie  pary  trzewików  i  jedna  para  kaloszów. 

e.  4  koszule  wierzchnie. 

f.  4  pary  kalesonów. 

g.  4  koszule  zimowe  i  tyleż  letnich. 

h.  12  chustek  do  nosa. 

i.  6  ręczników. 

/.  3  koszule  nocne. 

k.  6  kołnierzyków  i  4  krawatki. 

/.  6  serwetek  do  stołu. 

UWAGI 

l.  Uczniowie  zgłaszający  się  z  innych  zakładów  składają  egzamin 
dla  klasy  równorzędnej :  zgłaszający  się  do  klasy  1-ej  składają  egzamin 
piśmienny. 

2.  Wszelkie  przedmioty,  należące  do  wyprawy  muszą  być  oznaczone 
początkowemi  literami  imienia  i  nazwiska  ucznia. 

3.  Uczniowie  tak  dawni,  jak  i  nowo  zgłaszający  się  mają  się  stawić 
w  kolegium  nieprędzej  i  niepóźniej  jak  11-go  września. 

Prośby  o  przyjęcie  i  bliższe  informacye  należy  przesyłać  pod  adresem : 

St.  John  Kanty  College, 
Erie,  Pa. 
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ZAKŁAD  X.  BOSKO  W  RAMSEY,  N.  J. 

POŁOŻENIE  ZAKŁADU 

Zakład  znajduje  się  w  malowniczej  okolicy  w  pobliżu  gór  Ramapo 
tuż  nad  głównym  gościńcem  “Franklin  Turnpike”  łączącym  dwa 
główne  ogniska  przemysłu  i  handlu:  Paterson  i  New  York,  25  minut  od 
dworca  kolejowego  Erie  Łine,  Ramsey,  N.  J.,  a  5  minut  od  stacyi 
tramwajowej  na  Spring  Street. 

Zdrowy  klimat,  czarowna  piękność  górzystej  okolicy,  niewielka  od¬ 
ległość  od  Nowego  Yorku,  ale  przedewszystkiem  S3?'stem  wychowawczy 
w  duchu  Ks.  Bosko  wpływać  będzie  nato,  by  młodzież  rosła  w  tym 
Zakładzie  silna  ciałem  i  duchem  na  pociechę  Kościoła  i  społeczeństwa 
polskiego. 

CEŁ 

Celem  tego  Zakładu  jest  dać  młodzieży  mniej  zamożnej  gruntowne 
wychowanie  chrześcijańskie  oraz  wykształcenie  wyższe.  A  ponieważ 
w  naszych  czasach  okazuje  się  wielki  brak  kapłanów  i  misyonarzy,  w 
pierwszym  rzędzie  zajmować  się  będzie  chłopcami  objawiającymi  powo¬ 
łanie  do  stanu  kapłańskiego. 

ŚRODKI  UTRZYMANIA  I  PENSYA 

Zakład  nie  posiada  żadnych  stałych  funduszów,  lecz  utrzymuje  się 
jedynie  z  codziennych  zapomóg  Opatrzności  i  pracy  członków  Zgroma¬ 
dzenia  Salezyańskiego.  Wychowanków  przyjmuje  w  myśl  tej  zasady 
Ks.  Bosko:  Nie  jest  rzeczą  słuszną  by  korzystał  z  obcej  dobroczyn¬ 
ności,  kto  posiada  coś  swego. 

Na  iej  zasadzie: 

a — Sieroty  bez  ojca  i  matki,  które  nic  własnego  nie  posiadają,  przyjęte 
zostaną  zupełnie  darmo  o  ile  środki  Zakładu  i  ofiarność  dobrodziejów 
na  to  pozwolą. 

h. — Kto  ma  ojca  lub  matkę,  powinien  według  własn^^ch  sił  pokrywać 
wydatki  na  swe  utrzymanie.  Pensya  regularna  wynosi  $18.00  mie¬ 
sięcznie. 

c. — Ab}^  się  upewnić,  że  ofiary  naszych  Pomocników  idą  na  korzyść 
chłopców  najgodniejszych  poparcia,  nie  będzie  się  z  reguły  czyniło 
żadnych  ustępstw  w  pierwszym  roku,  lecz  dopiero  później,  gdy  się 
okaże,  iż  chłopiec  swą  pilnością  w  naukach  i  dobrem  prowadzeniem 
zasługuje  na  wsparcie. 

Pensyą  płaci  się  z  góry  za  każdy  miesiąc. 

Za  Przybory  szkolne,  książki,  papier,  za  lekarstwa  oraz  za  pranie, 
naprawy  obuwia  i  ubrań  płaci  się  osóbno.  Oprócz  tego  składa  się  na 
początku  roku  $10.00  za  światło,  opał,  łóżko,  materac  itd. 
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Don  Bosco  Polish  Institute,  Kamsey, 


Tymczasowy  Zakład  X.  Bosko  w  Ramsey,  N. 


N 


Budujący  się  Zakład  X.  Bosko  w  Ramsey,  N.  J. 
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ZAKŁAD  X.  BOSKO  W  RAMSEY,  N.  J. 


WARUNKI  PRZYJĘCIA 

By  być  przyjętym  do  pierwszej  klasy  W3^ższej  w  tym  Zakładzie, 
kandydat  ma  mieć  skończony  przynajmniej  7-my  stopień  szkół  para¬ 
fialnych  lub  publicznych.  W  innych  razach  musi  się  poddać  egzaminowi, 
a  nie  zdawszy  go  dostatecznie,  zostanie  wcielony  do  kursu  przygoto¬ 
wawczego. 

Podawając  prośbę  o  przyjęcie  trzeba  załączyć : 

a.  Metrykę  chrztu. 

b.  Świadectwo  moralności  od  ks.  proboszcza. 

c.  Świadectwo  zdrowia  od  lekarza. 

d.  Świadectwo  odbytych  nauk. 

To  ostatnie  posłuży  za  klasy fikacyę,  atoli  zarząd  będzie  mógł  pod¬ 
dać  kandydata  egzaminom  z  przedmiotów,  których  się  uczył,  o  ile  uzna 
to  za  stosowne. 

Wychowankom  nie  wolno  palić  tytoniu,  trzymać  u  siebie  pieniędzy, 
broni  lub  artykułów  spożywczych.  Pieniądze  przesłane  wychowankowi 
obróci  przełożony  na  pokr3^cie  jego  W3Matków. 

WYPRAWA 

Wstcpiijqcy  powinien  mieć: 

a.  Jedno  ubranie  na  święto. 

b.  Dwa  na  codzień. 

c.  Trzy  pary  trzewików. 

d.  Sześć  koszul. 

e.  Z  bielizny  spodniej :  4  pary  koszul  zimowych  i  4  letnich. 

/.  4  pary  gaci  zimowych  i  4  letnich. 

g.  Dostateczną  liczbę  kołder  i  białe  pokrycie  na  łóżko. 

h.  Cztery  prześcieradła;  dwie  poszewki  na  poduszkę. 

i.  Osiem  par  pończoch. 

j.  Dwanaście  chusteczek  do  nosa. 

/.  Cztery  serwetki. 

m.  Sześć  ręczników. 

n.  Dwanaście  kołnierzyków. 

o.  Sześć  krawatek. 

p.  Szczoteczki  do  obuwia  do  ubrań,  zębów  i  t.  p. 

r.  Ubranie  do  kąpieli. 

Zarząd  nie  odpowiada  za  zgubę  drobnych  przedmiotów,  jako  to: 
serwetek,  krawatów,  chusteczek  i  t.  p. 

UWAGA 

Prośby  o  przyjęcie,  żądania  o  bliższe  informacye  jak  nie  mniej 
ofiary  w  pieniądzach  i  rzeczach,  prosimy  przesyłać  pod  następując3rm 
adresem : 


Rector  of  Don  Bosco  Polish’ Institute, 

Ramsey,  N.  J. 


DODATEK  II 


o  POLSKICH  ZGROMADZENIACH 


SŁÓWKO 

DO  POLSKICH  DZIEWCZĄT 

TO  bacznie  śledzi  rozwój 
Ż3^cia  religijnego  wśród 
Polonii  naszej,  nie  ujdzie 
jego  oka  rozkwit  Zgroma¬ 
dzeń  szczerze  polskich, 
założonych  na  ziemiach 
naszych  przez  świątobliwe 
Polki,  z  zarządem  polskim., 
modlitwą  polską,  duchem 
Zgromadzenia  te  rozwinęły 
się  w  Ameryce  liczebnie  więcej,  niz  w 
Starym  kraju.  Dowód  to,  że  Pan  Bog 
daje  nasz^^m  dziewczętom  wiele  powolań-z 
drugiej  zaś  strony  spływa  na  nasze  dzie- 
^  \f  wice  poniekąd  obowiązek  święty,  by 

wstępowały  jedynie  do  tych  zakonów, 
gdzie  panuje  duch  polski,  gdzie  w  po¬ 
szanowaniu  nasza  narodowość,  nasz  język, 
nasze  obyczaje.  Czemuż  bowiem  roz¬ 
praszać  swe  siły  dla  obcych,  skoro  tych  sił 
dla  nas  samych  tak  bardzo  potrzeba?  Czemuż  obierać 
swe  życie  w  otoczeniu,  które  nas  nie  rozumie,  a 
nierzadko  daje  odczuć  naszą  rzekomą  niższość?  Czemu 
modlić  się  w  cudzyn  języku,  skoro  w  mowie  ojców 
modły  do  Boga  zanosić  możemy?  Przecież  obce  zakony 
nie  mają  innych  celów,  aniżeli  nasze  polskie,  więc  gdy 
dziewczęta  obconarodowe  nie  zasilają  naszych  kon- 
gregacyi,  czemuż  my  ze  szkodą  dla  siebie  samych 
mamy  przyczyniać  się  do  wzrostu  obcych,  tak  często 
nam  nież3^czliwych  ?  Więc  też  usilnie  polecam  wam 
Polki  następujące  Zgromadzenia  polskie. 
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Ceremonie  obłóczyn  i  ślubów  zakonnych. 


.  Przyjęcie  postiilantek  do  nowicyatu.  2.  Włożenie  welonu  zakonnego. 

.  Złożenie  ślubów  zakonnych.  4.  Przyjęcie  wieńca  dziewiczego  i  pierścionka  zaślubin 

Panem  Jezusem. 


ZGROMADZENIE 

WIELEBNYCH  SIÓSTR  FELICYANEK. 

lOSTRY  Sw.  Feliksa  czyli  Felicyanki  powstały  w 
Warszawie,  po  ogłoszeniu  dogmatu  Niepokalanego 
[  Poczęcia  Najśw.  Maryi  Panny  w  roku  1855,  w 
dzień  Jej  ofiarowania,  a  złączywszy  się  wspólnie, 
zawiązały  Zgromadzenie  zakonne,  pod  duchownym 
kierunkiem  Ojców  Kapuc3mów. 

Kiedy  Zgromadzenie  zostało  skasowane  przez 
rząd  rosyjski,  dnia  18-go  Grudnia  1864  r..  Wielebne 
Siostry  Felicyanki  postarały  się  zaraz  o  założenie 
swej  Prowincyi  w  dawnej  stolicy  polskiej,  w  Kra¬ 
kowie,  co  też  doszło  do  skutku  prędko,  bo  dnia  8  go 
Września  1865  r.  założono  legalnie  w  Krakowie 
Prowincyę  Niepokalanego  Serca  Maryi. 

Idąc  za  wskazówkami  Woli  Bożej,  poświęciły  się  na  wynagrodzenie 
zniewag  Przenajświętszemu  Sakramentowi  wyrządzonych  i  na  szczególne 
uczczenie  Najczystszego  Serca  Przenajśw.  Maryi  Panny,  oddając  się 
uczynkom  chrześciańskiej  miłości. 

Przyjęły  Regułę  111.  Św.  Ojca  Franciszka,  reformowaną  przez 
Leona  X,  dla  Sióstr  w  Zgromadzeniu  żyjących.  Są  przeto  nowym 
szczepkiem  wielkiego  drzewa  Franciszkańskiego  Zakonu,  uważając  się 
za  członki  tej  duchownej  rodziny  Świętego  Patryarchy. 

Do  Stanów  Zjednoczonych  zawitały  Wielebne  Siostry  Felicyanki  w  r. 
1874  i  zaraz  zaczęły  pracować  nad  fundacyą  swej  tu  pierwszej  Prowincyi 
(Ofiarowania  Najsw.  Maryi  Panny)  w  Detroit,  która  legalnie  została 
założona  dnia  21-go  Listopada  1874  r.  Prowincya  ta  tak  pięknie  roz¬ 
winęła  się  i  tak  olbrzymich  nabrała  rozmiarów,  że  trzeba  było  na  dwie  ją 
podzielić  i  tak  dnia  26-go  sierpnia  1900  r.  została  założona  Prowincya 
Niepokalanego  Serca  Maryi,  w  Buffalo,  N.  Y. 

W  dziesięć  lat  później,  tojest  dnia  2-go  lipca  1910  r.  założono  Prowin¬ 
cyę,  Matki  Boskiej  Dobrej  Rady  w  Milwaukee,  Wis.,  a  w  trzy  lata  tylko 
iJóźnej  założono  Prowincyę  Niepokalanego  Poczęcia  Najśw.  Maryi 
Panny,  w  Lodi,  N.  J.,  która  legalnie  istnieć  zaczęła  dnia  14-go  lipca 
1913. 

A  dodać  można  że  już  jest  na  dobrej  drodze  fundacya  piątej 
Prowincyi  -Matki  Boskiej  Serca  Jerusowego-  w  Pittsburgh,  Pa. 


133 


Przewielebna  Alatka  Marya  Angela  Truszkowska 
Założycielka  Zgromadzenia  SS.  Felicyanek, 
urodzona  15.  V.  1825  r.  f  10.  X.  1899  r. 


ZGROMADZENIE  SIÓSTR  FELICYANEK 
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O  CELU  ZGROMADZENIA 

Cel  Zgromadzenia  opisany  jest  temi  słowy  w  pierwszym  rozdziale 
Konstytucyi  Sióstr  św.  Feliksa: 

1.  Pierwszym  celem  tego  Zgromadzenia  jest:  Chwała  Boża  i  uświę¬ 
cenie  członków,  przez  zachowanie  trzech  ślubów  prostych:  ubóstwa, 
czystości  i  posłuszeństwa  według  Konstytucyj. 

2.  Drugorzędnym  celem,  są  dzieła  miłosierdzia  odpowiednie  dla 
Sióstr,  a  mianowicie:  wychowanie  dziewcząt  i  pielęgnowanie  chorych, 
czy  to  w  szpitalach,  czy  w  domach  prywatnych. 

3.  Patronami  Zgromadzenia  są:  Najświętsza  Mąrya  Panna,  pod 
wezwaniem  Niepokalanego  Serca,  w  którem  Siostry  inieć  zawsze  będą 
schronienie. 

O  CZŁONKACH  ZGROMADZENIA 

Zgromadzenie  składa  się  z  dwóch  chórów,  a  mianowicie:  z  Sióstr 
chórowych  i  konwersek,  które  się  wprawdzie  różnią  stopniem,  odma¬ 
wianiem  pacierzy,  ubiorem  i  obowiązkami, — nie  mniej  jednak  stanowią 
jedną  rodzinę,  związaną  tą  samą  Regułą,  temi  samemi  Konstytucyami, 
jako  też  duchem  wspólnej  miłości. 

Różnica  dwóch  chórów  zasadza  się  na  tern,  że  tylko  Siostry  chórowe 
mają  urzęda  w  Zgromadzeniu,  że  one  tylko  mogą  być  przełożonemi 
domów,  dyrektorkami  zakładów,  mieć  głos  czynny  i  bierny  w  kapitułach 
wyborów.— Siostry  Konwerstki  zaś,  są  do  zajęć  domowych  jak:  do 
gotowania,  prania,  oraz  do  pomocy  Siostrom  chórowym  przy  obedy  n- 
cyach,  gdzie  ich  użyć  zechcą  z  zależnością  od  nich.  Ta  różnica,  jak 
również  różnice  w  odmawianiu  pacierzy  i  w  ubiorze,  bywają  wszędzie 
ściśle  zachowane,  bez  względu  na  jakiekolwiek  stosunki  miejscowe. 

O  PRZYJĘCIU  KANDYDATEK 

Nie  mogą  być  przyjęte  do  tego  Zgromadzenia  bez  dyspensy  Stolicy  św : 

(a)  Nieprawego  łoża; 

(b)  Wdowy,  choćby  bezdzietne,  również  profeski  innych  Zgromiadzeń 
dopóki  są  ślubami  związane ; 

(c)  Panny,  nie  mające  lat  piętnastu,  albo  mające  więcej  nad  trzy¬ 
dzieści  ; 

(d)  Te,  które  obciążone  są  długami  przechodzącymi  ich  fundusze, 
albo  mają  obowiązek  składania  rachunków  tak,  że  stąd  proces  lub 
przykrość  jaka  wynika,  albo  jest  obawa,  że  wyniknąć  może. 

Które  od  urodzenia  były  niewierne,  albo  żyły  w  herezyi,  które  nie 
mają  dobrej  sławy,  czy  własnej,  czy  po  rodzicach,  które  nie  mają 
zdrowia  odpowiedniego  do  prac  Zgromadzenia  albo  jasnego  sądu  lub 
odpowiedniej  zdolności  z  trudnością  mogą  być  przyjęte  i  tylko  za 
dyspensą  Matki  Generalnej  za  zgodą  Rady  Generalnej. 

Nie  wymaga  się  od  Postulantek,  aby  już  były  doskonałemi,  ale 
żeby  tak  okazywały  szczerą  wolę  służenia  Bogu  w  tern  Zgromadzeniu, 
żeby  roztropnie  można  się  spodziewać,  że  przy  pomocy  Bożej  dobry 
owoc  w  niem  przyniosą. 


Przewielebna  Matka  Marya  Magdalena  Borowska, 
Matka  Generalna 
Zgromadzenia  SS.  Felicyanek. 


ZGROMADZENIE  SIÓSTR  FELICYANEK 
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Każda  Postul antka  ma  przynieść  z  sobą: 

(a)  Metrykę  Chrztu ; 

(b)  Świadectwo  Bierzmowania, 

(c)  Świadectwo,  że  jest  stanu  wolnego,  i 

(d)  Świadectwo  dobrych  obyczajów,  podpisane  nie  przez  spowie¬ 
dnika,  ale,  o  ile  to  być  może,  przez  własnego  proboszcza. 

Gdy  się  zgłosi  jaka  osoba  o  przyjęcie  do  Masztom,  Matka  Prowin- 
cyalna  za  pomocą  dwóch  Dyskretek  wypytuje  się  jej  o  życiu  poprzednim, 
o  jej  rodzinie,  o  jej  postępowaniu,  gdy  żyła  wśród  świata, — słowem, 
ściśle  stawiają  jej  pytania  mogące  posłużyć  do  poznania  przymiotów  jej 
duszy  i  ciała;  a  gdy  wszystko  okaże  się  w  porządku,  wtedy  bywa  przyjęta. 

O  POSAGU 

Wstępujące  na  Siostry  chórowe  wkładają  posagu  sto  ($100)  dolarów; 
a  wstępujące  tylko  na  Siostry  Konwerstki  wnoszą  jeno  50  dolarów 
posagu.  Ten  posag  przed  obłóczynami  b}nva  sMadany  na  rzecz  Zgro¬ 
madzenia  w  jaMemś  bezpiecznem  miejscu,  a  na  krótki  czas  przed  pro- 
fesyą,  jest  wypłacony  Zgromadzeniu  w  gotówce. 

Gdyby  zaś  która  z  jakiejkolwiek  przyczyny  musiała  wystąpić  z 
Masztom,  posag,  co  wniesła,  bywa  jej  codo  centa  oddany,  z  wyjątkiem 
tego  coby  na  nią  wydano.  .  ^  ^ 

o  POSTULACIE  I  NO^tYACIE 

Jak  tylko  Postulantka  zostanie  przyj przez  Matkę  Prowincyalną, 
zaraz  dostaje  czarny  welonik  i  pozostaje‘na  próbie  najmniej  przez  sześć, 
a  najwięcej  przez  dziewięć  miesięcy. 

Czas  ten  przepędza  pod  kierunkiem  Mistryni  nowie yatu  w  domu 
nowicyackim,  w  miejscu  jednak — o  ile  to  wygodnie  być  może — oddzielo- 
nem  od  Nowicyuszek. 

Jednak,  według  uznania  Matki  Generalnej  lub  Prowincyalnej,  próba 
postulatu  może  być  czasem  w  innym  domu  Zgromadzenia  pod  wamn- 
kiem,  aby  w  t3^m  domu  była  znaczna  liczba  Sióstr,  i  ażeby  karność 
zakonna  według  Konstytucyi  ściśle,  była  zachowaną,  pod  opieką  jaMej 
doświadczonej  Siostry. 

Przyjęcie  postulant  ki  do  nowicyatu  tak  się  odbywa:  Ubrana  w 
ro.  mównicy  w  czarną  suMenkę,  czeka,  aż  w  dogodnej  porze  Matka 
Prowincyalna  z  Mistrynią  nowicyatu  przyjdą  do  furty,  niosąc  biały 
czepek;  aspirantka  klęka  dla  otrzymania  błogosławieństwa  i  Matka 
prowincyalna  wkłada  jej  czepek,  następnie  prowadzą  ją  te  dwie  Matki 
za  klauzurę  do  chóru  przed  Przenajświętszy  Sakrament,  tam  odmówią: 
“Pod  Twoją  obronę”  z  wezwaniami  do  Wszystkich  Świętych  naszego 
Zakonu  i  cicho  krótko  się  pomodlą;  a  wyprowadzając  ją,  oddaje  Matka 
Prowincylna  Matce  Mistryni,  która  biorąc  błogosławieństwo,  odbiera 
ją  i  wprowadza  do  nowicyatu.  Od  tego  czasu  bierze  Mistryni  o  niej 
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^  Pierwszy  Klasztor  prow,  i  Macierzysty,  S.S.  FcHcyanek  w  Detroit,  Mich. 
(Adres  Sióstr:  Felician  Sisters,  St.  Aubin  and  Canfield  Aves.,  Detroit,  Alich.) 
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staranie,  polecając,  co  ma  robić,  bacznie  uważając,  jak  postępuje,  a  nie 
wiele  krepując  aspirantki,  aby  tym  sposobem  lepiej  dało  się  ją  poznać  i 
lepiej  sama  się  rozpatrzyła. 

Po  miesiącu  mniej  więcej,  według  uznania  Matki  Prowincyalnej  w 
porozumieniu  z  Mistrynią,  zostaje  przyjętą  do  próby  przez  Matkę 
Prowincyalną  w  taki  sposób:  Najprzód  z  nią  pomówi,  poczem  wezwie 
do  sali  narad  vSekretarkę,  Matki  Dyskretki  prowincyalne  i  Mistrynię, 
aspir antka  wobec  nich  prosi  o  przypuszczenie  do  próby,  odpowie  na  dwa 
pytania,  które  to  odpowiedzi  Sekretarka  w  księdze-  przyjęcia  zanotuje. 
Następnie  Matka  Prowincylna  okryje  ją  czarnym  krepowym  weloni- 
kiem  a  ona  podpisze  się  w  księdzie  pod  swoimi  odpowiedziami.  Od 
dnia  tego  rozpoczyna  się  jej  próba,  bywa  już  na  posłuszeństwach, 
lekcyach  i  kapitułach  nowicyackich. 

Postulantki  mają  osobną  pracownię  i  dormitarz.  Mogą  być  wysy¬ 
łane  do  pomocy  obedyentkom  domow}^!,  i  mogą  się  zarazem  uczyć 
w  miarze  potrzeby;  jadają  przy  drugim  stole. 

Jeżeli  probantka  okaże  się  niesposobną,  Mistryni  zda  sprawę  Matce 
Prowincylnej ,  która,  bez  zasiągnięcia  głosów  swej  Rady,  wydalić  ją 
może. 

Na  sześć  tygodni  przed  przypuszczeniem  do  habitu,  Mistryni 
z  niesie  się  z  Matką  Prowincylną  co  do  przyjęcia  probant  ki,  która  dwa 
razy  w  odstępach  przynajmniej  tygodnia,  prosić  będzie  o  przyjęcie  w 
kapitularze  profesek.  Przed  trzeciem  proszeniem  odbędzie  się  narada 
prowincylna,  wszystkie  obedyentki,  u  których  była  i  Przełożona  domu, 
prywatnie  dadzą  o  niej  zdanie,  i  Mistryni  zostanie  wezwana  na  Radę, 
aby  zdecydować  przyjęcie  probantki.  Gdy  decyzya  będzie  przychylna, 
probantka  prosi  w  kapitularze  po  raz  trzeci  i  wtenczas  będzie  jej  ogło¬ 
szone  przyjęcie;  odpowie  na  kilka  zadanych  pytań,  które  to  odpowiedzi 
wciągnie  sekretarka  do  księgi,  probantka  je  podpisze  i  wszystkim  za 
przyjęcie  podziękuje. 

Matka  Prowincylna  w  porozumieniu  z  Mistrynią  obmyśli  dzień 
obłóczyn,  aby  probantka  mogła  napisać  do  swej  rodziny  i  przygotować 
się  do  tegoż  aktu. 

W  wigilie  obłóczyn  spisuje  probantka  w  księdze  na  to  przeznaczonej 
akt  obłóczyn  i  odbywa  się  w  kapitularze  obcięcie  włosów  i  oddanie  jej 
tiuniki,  sandałów,  dyscypliny  i  krucyfiksu;  dopełnia  tego  Matka  Prowin- 
cyalna  według  ceremoniarza,  jak  również  zaofiarowania  probantki 
Matce  Bożej  rano  przed  medytacyą.  Wieczór  zaś  przed  obłóczynami  po 
dzwonku  na  jutrznię,  odmówi  przewodnicząca  w  chórze  litanię  do 
Serca  Maryi,  podczas  której  kandydatka  leży  krzyżem. 

Przy  obłóczynach  ma  każda  zmienione  imię. 

^  Prowincya  Ofiarowania  Najśw.  Maryi  Panny, 
w  Detroit.  Mich 


Liczba  Sióstr  Profesek .  454 

Liczba  Sióstr  Nowicyuszek. .  40 

Liczba  Sióstr  Kandydatek .  62 

Liczba  Domów  filialnych .  46 


2  Klasztor  i  Sierociniec  Niep,  Serca  Najśw.  Maryi  Panny,  Sióstr  Felicyanek,  w  Buffalo, 
(Adres  Sióstr:  Immaculate  Heart  of  Mary  Convent,  William  and  Kennedy  Sts.,  Buffalo, 
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Po  obłóczynach  przyprowadza  się  nowicyuszkę  procesyonalnie  do 
kapitularza,  gdzie  akt  obłóczyn  własnoręcznie  podpisuje,  co  i  Matka 
Prowincylna  i  Mistryni  uczynią  a  Celebrans  w  rozmóznicy. 

W  wigilie  i  w  sam  dzień  obłóczyn,  może  się  widzieć  nowicyuszka  z 
rodziną  bez  socyuszki. 

Zaraz  po  skończeniu  ceremonii  obłóczyn  zaczyna  się  nowicyat, 
który  trwa  rok  cały  i  nieprzerwanie  w  domu  no  aa  icyackim. 

W  tym  czasie  przykładają  się  nowicyuszki  pod  kierunkiem  Mistryni, 
od  której  całkowicie  zależą,  do  ćwiczeń  zakonn^^ch,  do  starania  o  własne 
udoskonalenie,  do  dokładnego  poznania  Konstytucyi,  do  robót  ręcznych 
i  posług  domowych,  z  wyłączeniem  samej  nauki  szkolnej,  prócz  kate¬ 
chizmu.  Z  profeskami  mają  wspólne  tylko  pacierze  i  inne  obrzędy 
liturgiczne  w  chórze  i  posiłek  w  refektarzu. 

Nowicyuszka,  po  skończonym  nowicyacie,  bywa  zaraz  przypusz¬ 
czona  do  profesyi,  lub  wydalona.  Wolno  jednak  dla  słusznych  powo¬ 
dów,  uznanych  przez  Radę  prowineylną,  przedłużyć  nowicyat,  ale  nie 
więcej  nad  trzy  miesiące;  po  ich  upływie  Nowicyuszka  ma  być  przy¬ 
jętą  lub  wydaloną. 

Powody  wydalenia  nowicyuszek  mogą  być : 

(a)  Gdy  się  objawią  złe  skłonności,  jako  to :  do  próżniactwa,  kłam¬ 
stwa,  krętactwa,  charakter  kapryśny,  umysł  ograniczony;  wszystko  to 
bowiem  utrudnia  i  uprzyksza  pożycie  wspólne  i  czyni  te  osoby  niemoż- 
liwemi  do  poddania  się. 

(b)  Gdy  się  okażą  nieudolnośei,  słabe  zdrowie,  usposobienie  do 
melancholii,  dziwactwa  trudne  do  pokonania,  czyniące  je  nieużytecz- 
nemi,  a  nawet  niebezpieeznemi  w  Zgromadzeniu. 

(c)  Gdy  się  ciężskiego  przestępstwa  dopuszczą  przeciw  pokorze, 
ubóstwu,  posłuszeństwu,  miłości  siostrzańskie j ,  a  po  takim  upadku 
wielkiej  skruchy  i  chęci  poprawy  i  pracy  nad  sobą  nie  okażą. 

O  PROFESYI 

Nowicyuszkę  przypuszcza  dp  rocznej  profesyi  Matka  Prowincyalna 
za  zgodą  swojej  Rady,  jeżeli  to  potwierdzi  Matka  Generalna. 

W  niebezpiecznej  jednak  chorobie,  za  pozwoleniem  Matki  Pro- 
wincyalnej  może  nowicyuszka  złożyć  wieczyste  śluby.  W  razie  wyzdro¬ 
wienia  śluby  takie  są  nieważne. 

Kiedy  nowicyuszka  jest  przyjęta  do  profesyi,  a  chce  oprócz  kano¬ 
nicznego  posagu  ofiarować  swój  majątek  na  korzyść  Zgromadzenia, 
to  robi  testament,  który  atoli  w  razie  jej  wystąpienia  ważn}^!  nie 
będzie. 


2  Prowincya  Niepokalanego  Serca  Maryi, 
w  Buffalo,  N.  Y. 
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W  rok  po  profesyi,  odna¬ 
wia  śluby  znów  na  rok,  prze¬ 
chodzi  do  profesek  i  powie¬ 
rzony  jej  być  może  stały  obo¬ 
wiązek,  który  wyznaczy  Ma¬ 
tka  Prowincyalna ;  w  rze¬ 
czach  duszy  jednak,  tak 
chórowe  jak  konwerstki 
jeszcze  rpk  cały  do  Mistryni 
nowicyatu  należą. 

A  potem  przez  lat  piec 
składają  rok  rocznie  .śluby  w 
tymże  samym  dniu  kiedy  je 
kończą. 

Po  .sześciu  zaś  latach, 
licząc  od  obłóczyn,  przygo¬ 
towują  się  Siostry,  do  ślubów 
wieczystych.  Czas  tego 
przygotowania  określa 
Matka  Generalna,  która 
albo  może  pojedynczo  Siostry 
zwolnić  zupełnie  od  2-go 
nowicyatu,  albo  czas  ten 
skrócić,  albo  odłożyć  na  czas 
nieograniczony  po  uczynio¬ 
nych  ślubach  wieczystych, 
jeżeli  tak  uzna  za  potrzebne. 

Nigdy  profesya  wieczysta 
odroczoną  być  nie  może  po 
upływie  sześciu  lat  ślubów  rocznych,  bez  pozwolenia  Stolicy  św. 

Profesya  wieczysta  odbywa  się  z  większą  uroczystością  i  o  ile  być 
może  podczas  Mszy  św.  uroczystej. 

Z  pobożności  odnawiają  Siostry  śluby  wieczyste  corocznie  przed 
Przenajświętszym  Sakramentem  w  święto  Niepokalanego  Serca  lub 
Ofiarowania  Matki  Bożej. 

O  UBIORZE  SIÓSTR 

Ubiór  Sióstr  chórowych  jest  taki:  Habit  zwyczajny  zakonu  św.  O. 
Franciszka  ze  szkaplerzem  i  płaszczem,  z  sukna  brunatnego,  najprost¬ 
szym  krojem  zrobiony  i  prostym  powrozem  na  biodrach  przepasany. 
Na  głowie  nakrycie  białe  płócienne  i  czarny  welon  wełniany.  Na 

3  Prowincya  Matki  Boskiej  Dobrej  Rady, 
w  Milwaukee,  Wis. 
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szyi  mały  drewniany  krzyżyk  z  wizerunkiem  Pana  Jezusa,  zawieszony 
na  wełnianej  brunatnej  tasiemce;  przy  pasie  drewniana  koronka,  a  na 
palcu  obrączka  stalowa.  Habity,  pasy,  welony,  krzyżyki,  koronki  i 
obrączki,  są  zawsze  poświęcane. 

Chodzą  zwykle  w  sandałach,  a  włosy  według  rozporządzenia  Przeło¬ 
żonych  obcinają.  To  samo  odnosi  się  do  Sióstr  Konwersek  i  do  Novi- 
cyuszek. 

Konwerstki  noszą  takiż  habit,  ale  bez  szkaplerza — i  welon  jest 
krótszy. 

Nowicyuszki  taki  mają  ubiór  jak  i  Profeski  odnośnego  chóru,  ale 
bez  płaszcza,  welon  zaś  biały  w  domu,  a  czarny  poza  domem. 

4.  Prowincya  Niepokalnego  Poczęcia  Najśw.  Maryi  w  Panny. 

W  Lodi,  N.  J. 
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Dom  prow,  i  Nowicyat  S.S.  Nazaretanek  w  Desplaines,  111. 


ZGROMADZENIE  NAJŚW.  RODZINY  Z  NAZARETU 

CZ.  SIOSTRY  NAZARETANKI 

RUGIEM  Zgromadzeniem,  co  zawitało  do 
Ameryki,  jest  Zgromadzenie  NajvSw.  Ro¬ 
dziny,  założone  w  Rzymie  1874  r.  przez 
śp.  Najczcigod.  Gen.  Matkę  Siedliską  i 
głównie  za  staraniem  i  pomocą  Najprze- 
wielebniejszego  Ojca  Antoniego  Lecherta, 
D.D.,  D.U..J,  Generała  Zgromadzenia 

Księży  Misyonarzy  Boskiej  Miłości  Pana 
Jezusa  i  pod  specyalną  protekcyą  Jego 
Świętobliwości  Piusa  IX.,  który  Zgro¬ 
madzenie  Sióstr  Nazaretanek  swemi 
przywilejami  obdarzyć  raczył.  Za  stara¬ 
niem  Najprzew.  Ks.  Generała  Lecherta 
i  W.  Ojca  W.  Barzyńskiego  C.  R. 
zgromadzenie  to  zostało  przyjęte  w  archydyecezyi  chicagoskiej  przez 
śp.  Arcybiskupa  P.  A.  Feehan’a  w  1885  r.,  założyło  sobie  własny  klasztór 
prowincyonalny  i  macierzysty  dla  Stanów  Zjednoczonych  w  Des 
Plaines,  Ill. 

Idąc  za  celem  swego  powołania,  oddały  się  całą  duszą  pracy  wycho¬ 
wawczej  naszych  młodych  pokoleń  i  z  wielkiem  uznaniem  i  powodzeniem 
pracują  w  wielu  dyecezyach. 

Pracy  swojej  nie  ograniczyły  tylko  do  kształcenia  serca  i  duszy 
naszej  emigracyij  ale  zbudowały  sobie  w  sercu  Polonii,  a  zwłaszcza 
chicagoskiej  pomnik  miłosierdzia  chrześcijańskiego.  Lud  nasz  wyjeż¬ 
dżając  ze  starego  kraju  w  to  centrum  Polonii,  nieszczęściem  nawiedzony 
błąkać  się  musiał  po  obcych  szpitalach,  gdzie  często  lekarze  go  zro¬ 
zumieć  nie  mogli.  Odczuły  Siostry  Nazaretanki  tę  biedę  narodu 
naszego  i  zbudowały  szpital  polski  w  roku  1894.  Skromne  było  to 
dzieło  w  początkach  swoich,  ale  Bóg  im  dopomagał  i  zbudowały  przy 
pomocy  ludzi  dobrej  woli  wspaniały  szpital  w  roku  1902.  W  którym 
w  ciągu  roku  przebywa  2,000  pacyentów,  a  stale  mniej  więcej  150.  W 
r.  1897  zawiązało  się  Stowarzyszenie  Pań  pod  wezwaniem  Matki  Boskiej 
z  Nazaretu,  które  wspierają  materyalnie  i  moralnie  to  dzieło  Boże. 
Pierwszą  Prezeską  tego  stowarzyszenia  była  Pani  E.  Smulska. 

W  drugim  roku  po  przybyciu  do  Ameryki  wybudowało  Zgroma¬ 
dzenie  akademię  czyli  szkołę  wyzszą  dla  dziewcząt.  Celem  tej  instytucyi 
jest  wychowanie  młodych  panienek  w  duchu  katolicko-polskim,  aby 
w  dalszem  życiu  świecić  mogły  swoim  współrodaczkom  przykładem:  w 
pracy,  w  nauce  i  w  cnocie. 

Kurs  nauk  w  akademii  Najsw.  Rodziny  obejmuje  wszystkie  przed¬ 
mioty  będące  w  szkołach  publicznych  tak  zwanych  High  Schools. 
Przytem  uczą  się  muzyki,  robót  ręcznych,  rysunków  i  t.  d.  Do  aka- 
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demii  przyjmuje  Zgromadzenie  panienki  ze  wszystkich  stron  Ameryki 
na  początku  września  każdego  roku.  ^ 

W  krótkim  przeciągu  czasu  zgromadzenie  rozrosło  się  w  tym  kraju  i 
tak  Siostry  Nazaretanki  pracują  obecnie  w  arcydyecezyach  i  dyecezyach : 
Chicago,  Philadelphia,  Brooklyn,  Cleveland,  Columbus,  Pittsburgh, 
Fort-Wayne,  Hartford,  Scranton,  Syracuse  i  Peoria. 

Nadto  mają  swoje  klasztory,  szkoły  i  internaty  dla  panien  we 
Lwowie  (Galicya),  w  Wiedniu,  w  Cekorze,  w  Wilnie  (Litwa),  w  Paryżu 
(Francya) ,  Enfield  (Anglia).  Generalny  Dom  znajduje  się  w  Rzymie, 
via  Macchiavelli  i  filialny  w  Albano  (prowincya  rz3miska),  gdzie  jest 
nowicyat. 

Generalną  Przełożona  jest  Najczcigodniejsza  Matka,  M.  Laureta, 
z  domu  Lubowicka. 


Zgromadzenie  Sióstr  Nazaretanek  liczy: 

Sióstr-profesek . 

Nowicyuszek . 

Postulantek . 
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Siostry  Nazaretanki  uczą  w  56  szkołach  parafialnych  w  Ameryce, 
w  których  mają  pod  swą  pieczą  25.000  chłopców  i  dziewczynek. 

O  CELU  ZGROMADZENIA 


Celem  główn3mi  tego  pobożnego  Zgromadzenia  było  i  jest  zawsze 
wychowanie  dziewcząt,  zwłaszcza  ubogich  i  sierot,  pielęgnowanie 
chorych  i  poświęcanie  się  innyrn  uczynkom  miłosiernym  ku  większej 
chwale  Imienia  Bożego  i  ku  zbawieniu  bliźnich.  ^ 


O  ASPIRANTKACH 

W  rozdziale  trzecim  Konstytucyi  Cz.  Sióstr  Najsw.  Rodziny  czyli 
Sióstr  Nazaretanek,  czytamy  to  o  Aspirantkach : 

Gdy  sie  zgłasza  osoba  jaka,  pragnąca  być  przyjętą  do  Zgromadzenia, 
Przełożona  Generalna  lub  prowincyonalna  porucza  trzem  Siostrom 
egzaminator  kom  wybadanie  jej. 

Najpierw  trzeba  wybadać  dobrze  jej  intencye  i  okoliczności,  które  ją 
skłaniają  do  wstąpienia  do  Zgromadzenia,  aby  się  przekonać,  czy 
pobudki  jej  posiadają  oznaki  powołania.  Następnie  należy  zbadać,  czy 
Aspirantka  posiada  wszystkie  warunki  wymagane  bądź  prżez  Stolicę 
św.  bądź  przez  Konstytucyę  właściwe  Zgromadzenia. 

Każda  aspirantka  powinna  złożyć  Zgromadzeniu: 

(a)  Metrykę  Chrztu  i  świadectwo  o  Bierzmowaniu ; 

(b)  Świadectwo  dobrego  życia  i  obyczajów  od  swojego  Biskupa  lub 
proboszcza  parafii,  albo  też  w  niektórych  wypadkach  i  od  innej  osoby 
duchownej,  mającej  o  niej  potrzebne  informacye; 

^  Co  do  warunków  przyjęcia  zgłosić  się  można  pod  następującym  adresem: 

Sister  Superior,  Holy  Family  Academy, 

1444  West  Division  St.,  Chicago,  111. 

2  Drugi  paragraf  Dekretu  potwierdzającego  Zgromadzenie  Sióstr  Najśw. 
Rodziny  z  Nazaretu. 
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(c)  Świadectwo  wolnego  stanu,  chyba,  że  już  skądinąd  byłoby 
wiadomem  dostatecznie,  że  osoba  ta  nie  jest  związana  żadną  umową  na 
świecie. 

Niektóre  warunki  wn^unagane  są  przez  samą  Stolicę  św.  i  ona  jedna 
może  od  nich  d^-spensować.  Nie  można  wdęc  przyjmować  bez  pozwole¬ 
nia  Stolicy  św.:  i 

(a)  Dzieci  nieślubnych,  nieuznanych  następnie  za  dzieci  prawe; 

(b)  Osób  zamężnych  i  wdów; 

(c)  Osób  mających  przeszło  30  lat; 

(d)  Osób,  któreby  złożyły  ślub}^  choćby  czasowe,  w  innem  Zgro¬ 
madzeniu,  dopóki  są  nimi  związane; 

(e)  Osób,  któreby  miały  długi,  i  nie  były  w  możności  spłacenia  ich; 

(f)  Osób,  któreby  miały  procesy  lub  spraw}^  i  długi,  z  powodu 
któn,’ch  Zgromadzenie  narażone  byłoby  na  przykrości  lub  straty; 

(g)  Osób,  które  nie  mają  posagu  w\Tnaganego  przez  Zgromadzenie. 

Są  prócz  tego  inne  warunki  zarówno  '«’\Tnagane,  ale  od  ktdr^xh  może 

d^’spensowac  Przełożona  Generalna,  jeżeli  po  porozumieniu  się  ze  swą 
Radą  uzna  to  za  stosoisme.  Nie  można  vńęc  przyjmować  bez  jej 
pozwolenia : 

(a)  Osób,  które  już  byh* *  przyjęły  habit  dawTiiej  w  tern  lub  innem 
Zgromądzeniu ; 

(b)  Osób.  któreby  miały  więcej  niż  25  lat;  i 

(c)  Osób,  któreby  nie  miały  dostatecznego  wykształcenia  dla  nau¬ 
czania  drugich,  jeżeliby  żądały  być  przyjęte  do  Sióstr  chórowy^ch. 

Wreszcie  nie  przyjmuje  się: 

(a)  Osób  skłonnych  do  melancholii  lub  do  innej  choroby  umysłowej, 
zwłaszcza  jeżeli  ta  choroba  jest  dziedziczną  w  rodzinie ; 

(b)  Osób,  któreby  były  dotknięte  jaką  chorobą  zaraźliwą,  lub 
uciążliwą  dla  życia  wspólnego,  lub  któraby  przeszkadzała  do  zacho¬ 
wania  reguły; 

(c)  Osób.  których  zdrowie  zbyt  delikatne  nie  zniosłoby  rodzaju 
zajęć  tego  oddziału  Sióstr,  do  ktorego  starają  się  o  przy^jęcie; 

(d)  Osób,  które  mają  nieprzezwyciężoną  skłonność  do  skrupułów 
lub  do  szczególnych  i  nieroztropnych  ćy\-iczen  pobożnych ; 

(e)  Osób,  któreby  dały  dowód  niestałości  lub  oporu  w  swem  zdaniu; 

(f)  Neofitek,  czyli  nowonawTÓconych  do  ysiary^  katolickiej ; 

(g)  Osób,  któreby  miały  powderzchoysmość  odrażającą; 

(h)  Wreszcie,  gdy  chodzi  o  osoby  biedne,  trzeba  dobrze  zbadać 
czy^stość  ich  intencyd :  czy’  nie  przychodzą  do  zakonu,  aby  tu  znaleść 
raczej  schronienie  przed  nędzą,  aniźeh  sposób  poświęcenia  się  na  służbę 
Panu  Bogu.- 

1  Warunki  te  wyTnagane  przez  Stolicę  św.  stosują  się  do  wszy'^stkich  Zgromadzeń. 
I  gdyby  osoba  jaka  wstąpiła  do  Zgromadzenia  którejby  się  tyczyd  nawet  jeden  z 
tych'  yrarunków,  jej  wstąpienie  (b^  dyspensy’  od  Stolicy  św.)  do  Zgromadzenia, 
oiWóczy-ny’  i  same  śluby  byh’by  nieważne. 

*  Prz^kody  tu  yvyliczone  od  liłtery  (a)  do  litety  (h)  zamykają  prawie  zawsze 
drzwi  klasztorne  i  do  yrszystkich  innych  Zgromadzeń  póki  się  ich  nie  pozbędzie 
osoba  zamierzająca  wstąpić  do  zakonu 


1  Szpital  polski  S.  S.  Nazaretanek  w  Chicago,  111. 

2  Sierociniec  Matki  Bożej,  w  West  Conshohocken,  Pa. 

3  Akademia  Najśw.  Rodziny  w  Chicago,  111. 


* 


Dziatwa  Sierocińca  Matki  Bożej,  w  West  Conshohocken,  Pa. 
wraz  z  zacnym  swym  Fundatorem 
Wielebnym  Ks.  Benedyktem  Tomiakiem. 
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Wszelakoż,  gdyby  i  żadna  z  tych  przeszkód  nie  zachodziła,  samo  to 
nie  wystarcza  jeszcze  do  przyjęcia  kogoś  do  Zgromadzenia:  trzeba 
koniecznie  starać  się  wywiedzieć  wszelkimi  możliwymi  sposobami,  czy 
aspirantka  ma  sąd  zdrowy,  charakter  nadający  się  do  życia  wspólnego, 
czy  nie  jest  skłonną  do  czułostkowości  i  miękkości,  lub  czy  jest  przynaj¬ 
mniej  jakaś  pewna  nadzieja  poprawy. 

Aby  być  przyjęta  do  oddziału  Sióstr  chórowych,  trzeba  mieć  dobre 
wychowanie  i  stosowne  wykształcenie,  któreby  uzdolniało  do  udzielania 
młodym  dziewczątkom  wyższych  nauk  i  sztuk  pięknych;  lub  przynaj¬ 
mniej  trzeba  posiadać  wystarczające  zdolności  do  nauczania  dzieci  w 
szkołach  elementarnych  i  ćwiczenia  ich  w  ręcznych  robótkach.  Nie 
przyjmuje  się  do  oddziału  Sióstr  chórowych  osób,  które  były  służącemi. 

Do  oddziału  Sióstr  Konwersek  przyjmuje  się  takie  tylko  kandydatki, 
które,  prócz  mocnej  woli  całkowitego  poświęcenia  się  na  pokorną 
służbę  Bogu  w  Zgromadzeniu,  mają  jeszcze  dobre  zdrowie  i  dostateczne 
siły  fizyczne. 

O  POSTULANTKACH 

Jeżeli  po  zebraniu  po  aspitantce  wszelkich  potrzebnych  wiadomo.ści, 
okaże  się,  ze  ma  oznaki  prawdziwego  powołania,  natenczas  wiado¬ 
mości  te  przedstawiają  się  Przełożonej  prowincyonalnej  lub  Generalnej, 
która  wskazuje  dom,  gdzie  aspirantka  ma  odbyć  postulat. 

Czas  postulatu  trwa  najmniej  sześć  miesięcy,  a  najdłużej  rok. 
Przed  obłóczynami  postulantka  odbywa  rekolekcye  dziesięciodniowe. 
Ceremonia  obłóczyn  odbywa  się  w  domu  nowicyatu.  Nowicyat 
zaczyna  się  od  chwili  ukończenia  ceremonii. 

O  UBIORZE 

Siostry  chórowe  noszą  suknie  czarne  z  materyi  wełnianej  prostej  i 
ubogiej,  a  opasują  się  szarfą  wiązaną,  z  wełny  czarnej,  z  fręzlami. 
Głowę  okrywają  welonem  czarn}^!  z  białą  obwódką;  na  szyi  noszą  białą 
plisowaną  kryzkę  i  mał}^  krzyżyk  srebrny  na  piersiach,  a  po  wiecznych 
ślubąch  pierścionek  srebrny  na  palcu. 

Idąc  do  choru,  do  Kovścioła  lub  do  kaplicy  na  Mszę  św.,  na  adoracyę 
i  benedykcyę  Najśw.  Sakramentu,  wkładają  na  siebie  długi  welon 
czarny,  który  spuszczają  na  twarz  po  komunii  św. 

Siostry  Konwerstki  podobnież  się  ubierają,  z  tą  tylko  różnicą,  że 
welon  ich  jest  krótszy,  krzyżyk  niklowy  i  kołnierz  gładki. 

Nowicyuszki  ubierają  się  tak,  jak  i  profeski,  tylko  że  welony  mają 
białe  i  nie  noszą  krzyżyka. 

Ubranie  postulantek  składą  się  z  krótkiego  welonu  zb  iałą  obwódką, 
z  pelerynki  i  z  paska. 

Z  prośbą  o  przyjęcie  proszę  się  zgłosić  pod  następującym  adresem: 

SISTER  SUPERIOR,  Holy  Family  Academy, 

1444  West  Division  St.,  Chicago,  lU. 


ZGROMADZENIE 

WIELEBNYCH  SIÓSTR  FRANCISZKANEK 


GROMADZENIE  Wielebnych  Sióstr  Franciszkanek 
istnieje  od  8-go  grudnia  1894  r. 

Nazwa  tego  Zgromadzenia  jest :  Siostry  Trzeciego 
Zakonu  św.  Ojca  Franciszka  pod  wezwaniem  św. 
Kunegundy. 

Celem  Zgromadzenia  jest : 

1.  Poświęcenie  się  Sióstr  osobliwie  przez  zacho¬ 
wywanie  trzech  ślubów:  Ubóstwa,  Czystości  i  Po¬ 
słuszeństwa. 

2.  Opieka  nad  starcami,  kalekami  i  nieuleczalnymi. 

3.  Opieka  nad  chorymi. 

O  PRZYJĘCIU  KANDYDATEK 

1.  Kandydatki  muszą  być  z  prawych  rodziców. 

2.  Wolnego  stanu. 

3.  Nie  mogą  być  po  wiecznych  ślubach  innego  Zgromadzenia. 

4.  Mają  mieć  przynajmniej  skończone  16  lat  a  nie  więcej  niż  30  lat. 

5.  Muszą  być  wolne  od  długów  i  nie  mają  być  obowiązane  w  sumieniu 
pomagać  (materyalnie)  swoim  rodzicom  lub  krewn3mi. 

.  6.  Mają  mieć  dobre  zdrowie  (dotknięta  jaką  chorobą  z  urodzenia 
lub  chorobą  nieuleczalną  nie  może  być  do  Zakonu  przyjęta). 

7.  Mają  mieć  posagu  $50.00  (pięćdziesiąt  dolarów). 

KANDYDATURA  I  NOWICYAT 

Kandydatki  przyjmowane  są  przez  Przełożoną  Generalną,  lub 
Prowincylną,  albo  też  przez  jakąkolwiek  Przełożoną  domu  lub  misyi. 

Kandydatura  trwa  jeden  rok. 

Ubiór  Kandydatek  stanowi  czarny  bonet  i  biały  kołnierzyk. 

Dziesięć  miesięcy  po  przyjęciu  bonetu.  Kandydatki  mają  prosić 
piśmiennie  Przełożoną  Generalną  lub  Prowincyonalną  o  przyjęcie  do 
Nowicyatu,  zdając  krótki  rachunek  ze  swych  spraw  w  czasie  ich  Kandy¬ 
datury. 

Jeżeli  Kandydatka  okaże  się  niezdolną,  do  przyjęcia  do  Nowicyatu, 
to  ma  być  wydalona  natychmiast  ze  Zgromadzenia,  i  wszystko,  co  ze 
sobą  przjmiosła,  ma  jej  być  oddane  po  odciągnięciu  jej  wydatków  w 
Kandydaturze. 

Przed  ukończeniem  roku  Kandydatki  te  mają  odprawić  pięciodniowe 
rekolekcye,  po  ukończeniu  których,  otrzymują  ubranie  zakonne  i 
biały  welon,  poczem  wstępują  do  Nowicyatu. 

Nowicyat  trwa  cały  rok,  ale  może  być  dla  ważnych  przyczyn  przed¬ 
łużony  o  sześć  miesięc}^  przez  Przełożoną  Generalną  po  naradzeniu  się  z 
Radą  Generalną,  po  którym  to  czasie  Nowicyuszka  musi  być  przyjęta 
do  Profesyi,  albo  natychmiast  wydalona. 
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Klasztor  i  Dom  Macierzysty  Wielebnych  Sióstr  Franciszkanek 

w  Chieago,  111. 


Ochronka  Anioła  Stróża,  Dom  dla  dziewcząt  i  bezpłatna  łecznica.  Przewielebna  Matka  i  jej  siostra. 
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Gdy  Nowicyuszka  jest  przyjęta,  Ordynaryusz  Dyecezyi  jest  o  tern 
uwiadomiony  i  zaproszony  o  naznaczenie  kogokolwiek  do  przepro¬ 
wadzenia  kanonicznego  egzaminu  i  przyjęcia  vslubow. 

Profesya  bywa  przyjęta  przez  Ordynaryusza  lub  jego  zastępcę. 

SPIS  RZECZY  DLA  KANDYDATEK 

8  yd.  Czarnej  materyi  na  suknie 
16  yd.  Czarne  kaliko  w  białe  kropeczki  na  suknie 
4  yd.  Flaneli,  białej 
12  yd.  Lnianej  materyi  na  ręczniki 
6  Ręczników 

8  Fartuchów :  modre  w  białe  wązkie  paski 

4  Spódniki  lato  we  i  4  zimowe  (czarne) 

4  Sznurówki 

2  tuz.  Chusteczek 

1  tuz.  Pończoch  zimowych  i  1  tuz.  latowych 

3  pary  Trzewików 

2  pary  Kaloszy :  1  zimowe  i  1  latowe 

6  Koszul  nocnych :  3  białe  i  3  białe  w  czarne  kropki 

6  Koszul  dziennych,  białych 

6  Koszul  wełnianych 

6  Koszul  bawełnianych 

6  Majtek  wełnianych 

6  Majtek  bawełnianych 
6  Majtek  latowych 

3  Kołdry:  1  wełnianą,  1  bawełnianą  i  1  watowaną 

2  Poduszki 

1  Kapę  ba  łóżko 

Parasol,  grzebienie  do  czesania  i  2  okrągłe 

Rękawiczki  zimowe  i  latowe 
Szczotkę  do  rzeczy  i  do  zębów 
Przybory  do  pisania  i  do  szycia. 


Panny  pragnąc3  przyjąć  regułę  życia  tego  zakonu  niech  się 
zgłozą  pod  adresem : 

Mother  Prov.  of  Franciscan  Sisters  of  St.  Kunegunda, 
Shubert  and  Hamlin  Aves.,  Chicago,  Ill. 


ZGROMADZENIE 

SIÓSTR  BERNARDYNEK  LWOWSKICH 


lELEBNA  Angela  2  hr.  de  Marsciano  Corbare 
we  Włoszech  w  mieście  Foligno,  założyła  1395 
r.  Zgromadzenie  oparte  na  III  Regułę  Św.  O. 
Franciszka  Serafickiego;  lecz  regularne  ze  ścisłą 
klauzurą  papieską,  i  z  uroczystymi  ślubami. 
Za  Matkę  swego  Zgromadzenia  obrała  św. 
Elżbietę  Królowę  Węgierską,  jako  ta  Święta 
była  pierwszą  Zakonnicą  III  Zakonu  św.  Ojca 
Franciszka.  Zgromadzenie  to  potwierdzili 
Papieże:  Urban  VI,  Bonifacy  IX  i  Marcin  VI, 
a  ostatecznie  Leon  X  dnia  20  stvcznia  1521  r. 
je  zatwierdził;  i  od  tego  czasu  Zakon  ten  nie 
podlegał  żadnemu  zwolnieniu.  Przedtem  zaś  w  pierwszej  połowie  XV 
wieku,  kiedy  św.  Bernardyn  Seneński  jedną  gałąź  Zakonu  Fra 'cisz - 
kańskiego  reformował,  a  po  jego  śmierci  1444  r.  św.  Jan  Kapistran 
dalej  reformę  prowadził,  którego  Papież  Mikołaj  I  wysłał  do  Niemiec  i 
Węgier,  jako  swego  nuncyusza,  wtedy  to  Kazimierz  III  Król  polski 
zaprosił  go  do  Krakowa  dla  głoszenia  słowa  Bożego.  Wówczas  św.  Jan 
Kapistran  założył  na  Stradomiu  klasztor  Zakonników  od  imienia  swego 
poprzednika  św.  Bernardyna  zwanych  Bernardynami  od  ścisłej  reguły. 

Na  żądanie  Jana  Hinczy  kasztelana  Sandomierskiego  sprowadził 
św.  Jan  Kapistran  z  Węgier  Zakonnice  III  Reguły,  które  w  Polsce 
przybrały  tytuł  także  Bernardynek.  Zatem  Jan  Hincza  jako  pierwszy 
Fundator  dla  tychże  Zakonnic  wystawił  wspaniały  klasztor  w  Krakowie 
na  Stradomiu  1459  r.  pod  wezwaniem  św.  Angieszki  P.  M.  Klasztor 
ten  był  sławny,  przez  Śobór  Trydencki  zatwierdzony.  Istniał  lat  329. 
Z  niego  wychodziły  na  całą  Polskę,  Litwę  i  Ruś  nowe  fundacye.  W 
roku  1644  Król  Polski  Władysław  IV  dał  pozwolenie  na  budowę 
klasztoru  św.  Józefa  w  Krakowie.  Biskup  Krakowski  Jakób  Zadzik 
ten  klasztor  fundował  dla  swej  siostry  Teresy  Zadzik,  zakonnicy  w 
klasztorze  św.  Agnieszki,  którą  to  zakonnicę  z  sześcioma  innemi  na¬ 
stępca  Biskupa  Zadzika,  Ks.  Biskup  Piotr  Gębicki  do  klasztoru  św. 
Józefa  wprowadził  w  r.  1646.  Zaś  w  roku  1883  Matka  Jadwiga  Jurkie¬ 
wicz  z  tegoż  klasztoru  wysłaną  była  z  innemi  na  założenie  klasztoru  w 
Zakliczynie  nad  Dunajem.  Klasztor  ten  pod  wezwaniem  Najśw.  Serca 
Jezusa  był  fundowany  przez  panny  Helenę  i  Karolinę  z  hr.  de  Ostrow¬ 
skich  z  Krakowa  i  z  tego  to  konwentu  powstała  fundacya  klasztoru 
Sióstr  Bernardynek. 


Przew.  Matka  Weronika  Grzędowska, 
Założycielka  S.S.  Bernardynek,  w  Reading,  Pa. 


Dom  Macierzysty  S.S.  Bernard 3mek  Lwowskich 

w  Reading,  Pa. 
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Gdy  w  roku  1894  Matka  Weronika  Grzędo wska  z  czteroma  innemi 
została  wysłana  do  Ameryki,  dla  objęcia  szkoły  parafialnej  i  założenia 
nowej  Prowincyi,  Stolica  św.  uwolniła  je  od  ściślej  klauzury,  aby  łat¬ 
wiej  mogły  działać  dla  dobra  społeczeństwa,  ucząc  dzieci  po  szkołach. 

W.  M.  Weronika  Emilia  Grzędowska,  może  być  nazwana  zało¬ 
życielką  tego  Zgromadzenia  tu  na  ziemi  Waszyngtona. 

Ponieważ  początki  wszędzie  są ‘trudne,  tak  i  tu  trudnosći,  uczuc  się 
dały.  Przez  dłuższy  przeciąg  czasu  zajmowały  się  uczeniem  dzieci,  aż  w 
r.  1911  na  podstawie  zupełnego  pozwolenia  Stolicy  św.  otworzony 
został  Nowicyat.  Zakon  przy  pomocy  Bożej  pięknie  się  rozwija,  a 
uznanie  należy  się  Matkce  Weronice  Założycielce  tegoż  klasztoru,  która 
wiele  trudów  poniosła,  nim  ugruntowała  to  dzieło  dla  ludzkości. 

Zgromadzenie  liczy  obecnie  240  członkiń,  29  szkół  parafialnych,  do 
których  uczęszcza  9.590  dzieci. 

Ma  także  jeden  sierociniec  pod  wezwaniem  św.  Franciszka,  gdzie 
znajduje  się  106  sierot.  Klasztor  jest  w  Reading,  Pa.  i  jest  Macierzy¬ 
stym  Domem  Sióstr  Bernardynek  Zakonu  św.  Frańciszka.  Klasztor 
jest  pod  wezwaniem  Najsłodszego  Serca  Pana  Jezusa. 

WARUNKI  PRZYJĘCIA  DO  ZGROMADZENIE 

1.  Zgromadzenie  to  Przyjmuje  tylko  panienki  od  15-go  do  24-go 
roku.  Bo  w  starszych’ atach  (jak  mówią  te  Sióstry,  i  mają  racyę)  trudno 
jest  przełamać  własną  wolę  Kandydatek,  do  której  są  bardzo  przywią¬ 
zane. 

2.  Każda  wstępująca  ma  dostarczyć  Metrykę  Chrztu  i  Bierzmo¬ 
wania.^ 

3.  Świadectwo  moralności  od  Ks.  Proboszcza. 

4.  Poświadczenie  od  lekarza,  że  jest  zdrową. 

5.  Nie  przyjmują  osób,  które  już  były  w  innych  Zgromadzeniach. 

6.  Wstępujące  mają  być  wolne  od  rażących  ułomności  ciała. 

7.  Co  zaś  do  wyprawy,  to  według  możności.  Gdy  ma  jaki  posag, 
toby  też  pożądanem  było.  Jeżeli  może,  to  pół  tuzina  z  bielizny.  W 
ogóle,  co  do-posagu  i  zdolności,  są  uwzględnienia  według  roztropnego 
i  trafnego  zbadania  osoby. 

Po  wszelkie  bliższe  informacye  proszę  się  zgłosić  pod  następującym 
adresem : 

Ven.  Bernardine  Sisters, 

P.  O.  Box  655 
Reading,  Pa. 


ZGROMADZENIE 

SIÓSTR  ZMARTWYCHWSTANIA  PAŃSKIEGO 


gromadzenie  to  założyła  w  Rzymie  w  r.  1819 
P.  Celina  Borzęcka,  idąc  w  tern  za  poradą  ks. 
T.  Semeneńki.  Opiekował  się  Zgromadzeniem 
ówczesny  Monsignor  Della  Chiesa,  obecny 
Papież  Benedykt  XV.,  który  był  pierwszym 
kapelanem  i  katechetą  Zgromadzenia.  Czy¬ 
sto  polski  ten  zakon  ma  za  cel  przedewszyst- 
kiem  kształcenie  dziewcząt  w  duchu  religij¬ 
nym  i  narodowym.  W  tym  celu  Zgroma¬ 
dzenie  zakłada  szkoły  niższe  i  wyższe  dla 
dziewcząt.  Główny  dom  i  zarząd  generalny 
całego  Zgromadzenia  jest  w  Rz3rmie.  Dom 
macierzysty  i  nowicyat  jest  w  oj  czy  st  3ml 
kraju  w  Kętach  (w  miejscu  urodzenia  św. 
Jana  Kantego).  Zgromadzenie  ma  domy  we 
wszystkich  częściach  Polski. 

W  r.  1900  z  upoważnienia  J.  E.  ks.  kardynała  Ledóchowskiego 
przybyły  cztery  Siostry  Zmartwychwstanki  do  Ameryki  i  zaraz  objęły 
pierwszy  dom  w  parafii  N.  M.  Panny  w  Chicago  (na  Maryanowie). 
W  r.  1902  Wiek 'Matka  Celina,  założycielka,  będąc  w  Ameryce,  zro¬ 
zumiała,  że  Zgromadzenie,  chcąc  z  korzyścią  pracować  dla  Polaków, 
potrzebuje  domu  własnego.  Dom  ten  stanął  przy  Hermitage  Ave. 
Lecz  ten  w  krótce  okazał  się  za  mały.  Wybudowały — ^więc  w  Norwood 
Park,  111.,  klasztor  z  nowicyatem,  a  przy  nim  akademię,  t.  j.  szkołę 
wyższą  dla  panienek  polskich. 

Oprócz  tych  dwóch  domów  Zgromadzenie  ma  szkoły  parafialne  na 
zachodzie  i  na  wschodzie,  jak  w  Schenectady,  N.  Y.,  Poughkeepsie, 
N.  Y.,  Yonkers,  N.  Y.,  New  Yorki  Stamford,  Conn. 

Założycielka,  M.  Celina,  umarła  1912  r.,  a  obecnie  sprawuje  urząd 
Przełożonej  Wikaryi  Generalnej  Wiek  M.  Antonina  Sołtan. 

W  dawnym  klasztorze  w  Chicago  na  Hermitage  Ave.  otworzyło 
Zgromadzenia  dom  dla  pracujących  dziewcząt  (Working  Girls  Home), 
aby  dać  dziewczętom  pozbawionym  rodzinnego  domu  ognisko  domowe  i 
opiekę. 

Przy  nowym  klasztorze  Siostry  otworzyły  Akademię,  gdzie  w  tym 
roku  1917-1918  już  jest  przeszło  50  panienek.  Zamiarem  i  pragnieniem 
Zgromadzenia  w  Ameryce  jest  przez  dobre  szkoły  pociągnąć  inteli- 
gencyę  polską  do  tego,  aby  zrozumiała  potrzebę  wyższego  wykształcenia 
kobiety  na  podstawach  wiary  i  ducha  narodowego. 

Siostry  Zmartwychwstanki  przyjmują  panienki  do  Akadem j i  na 
naukę  w  domu  głównym  w  Norwood  Park,  111. ;  a  także  w  tym  samym 
domu  przyjmują  panienki  do  nowicyatu  na  Siostry. 

Głównym  warunkiem  przyjęcia  do  tego  Zgromadzenia  jest  dobre 
Boże  powołanie  i  dobre  zdrowie,  t.j.  siły  do  pracy  misijnej. 
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Matka  Jadwiga  Matka  C.  Borzęcka,  założycielka  Matka  Antonina,  wik.  gen. 
Klasztor  i  akademia  w  Norwood  Park. 
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Posag  jest  również  wymagany  przepisem  Kościoła,  ale  można 
zwolnienie  od  takowego  otrzymać,  jeśli  kandydatka  okaże  się  zdolną  i 
prawdziwie  do  Zgromadzenia  powołaną. 

Po  wszelkie  bliższe  informacye  tyczące  się  Zgromadzenia  i  Akademii 
proszę  się  zgłosić  pod  następuiąc3an  adresem: 

Resurrectionist  Sisters  Academy 
5959  Talcott  Ave. 

Norwood  Park,  Ill. 


Zgromadzenie  Sióstr  Józefitek. 

/  gromadzenie  to  odłączyło  się  od  niemieckich  Sióstr, 

podobnej  nazwy,  i  za  zezwoleniem  Ojca  św.  stworzyło 
sobie  czysto  polską  prowincyę.  Klasztor  wraz  z  nowi- 
cyatem  znajduje  się  w  Stevens  Point.  Wsparte  ofia¬ 
rami  duchowieństwa  polskiego  wybudowały  akademię 
dla  panien.  W  krótkim  czasie  prowincya  ta  rozszerzyła 
się  i  dzisiaj  już  pracuje  we  wielu  bardzo  parafiach  polskich. 

(i  (j|^  Zgromadzenie  liczy : 

Sióstr  Profesek .  295 

Sióstr  Nowicyuszek .  78 

Sióstr  Kandydatek .  50 

Panny  pragnące  wstąpić  do  zakonu  niech  się  zgłoszą  pod  adresem : 

MOTHER  PROV.  OF  THE  POLISH  SISTERS  OF  ST.  JOSEPH, 
Stevens  Point,  Wis. 


Zgromadzenie  Zakonne  Sióstr  Franciszkanek. 


YMCZASOWY  dom  macierzysty  znajduje  się  w 
Buffalo,  N.  Y.  W  krótkim  czasie  budować  będą 
klasztor.  DziTaj  zgromadzenie  stale  się  rozwija 
z  roku  na  rok  i  pracuje  w  wielu  już  szkołach. 

Panny  chcące  wstąpić  do  tego  zakonu  niech 
się  zgłoszą  pod  adresem : 

MOTHER  PROV.  OF  THE  FRANCISCAN 
SISTERS, 

Clark  and  Kent  Streets,  Buffalo,  N.  Y, 


J,  E.  Ks.  Arcybiskup  Weber,  C.  R. 

Delegat  Jeneralny  XX.  Zmartwychwstańców  w  Ameryce. 


Przewiel.  Ks.  Prałat  Jan  S.  Górzyński, 
Proboszcz  parafii  św.  Wojciecha  B.M.,  w  Pittsburgu,  Pa. 


Przewiel.  Ks.  Prałat  Stan.  Nawrocki, 

Nicn.  prób.  parafii  M.  Boskiej  Nieustającej  Pomocy  w  Chicago,  111. 


Przewielebny  Ks.  Prałat  J.  Henryk  Strzelecki,  P.R. 
Nienaruszalny  Proboszcz  Parafii  św.  Stanisława,  B.1VI. 
w  Nowym  Yorku. 


!»!■&»• 


t  Henryk  Sienkiewicz. 


Mistrz  Paderewski 
Reprezentant  Narodu  Polskiego 
U  Rządu  Amerykańskiego. 
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